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Domagamy się surowej kary
dla zdrajców nar najmitów imperializmu

Społeczeństwo woj. krakowskiego z całg mocą potępia podłą robotę
szpiegowsko-dywersyjnej bandy

proces warszawski, ujawniający w całej pełni ohydną zdradę bandy szpiegów i dywersantów spod znaku Ta
tara, Kirchmayera i spółki, odbił się szerokim echem wśród całego naszego społeczeństwa. Ludzie pracy

województwa krakowskiego, zapoznający się ze sprawozdaniami z przewodu sądowego z głębokim oburzeniem

piętnują podłe zakusy zdemaskowanych agentów imperializmu, agentów śmiertelnych wrogów naszego narodu i

Ojczyzny. W dniu wczorajszym na terenie całego województwa odbyły się liczne masowe zebrania załóg praco
wniczych. Na zebraniach tych robotnicy, technicy, inżynierowie, pracownicy umysłowi dali wyraz swemu potę
pieniu dla dolarowych najmitów, domagając się surowej kary dla tych, którzy na rozkaz wroga nie zawahali się
organizować brudną, nikczemną i zdradziecką robotę szpiegowsko-dywersyjną przeciwko własnemu narodowi.

nia domagali się surowego
wymiaru kary dla zbrodniarzy
sądzonych w Warszawie.

Wśród gorących oklasków
zebranej załogi brzmią słowa
robotnicy Heleny DŻIUBO-
W^EJ:

„My, kobiety — Polki, do
brze wiemy, kto jest wrogiem
szczęśliwej przyszłości naszych
dzieci, kto pragnie krwi na
szych mężów, naszych łez i
cierpień. Tymi wrogami są ta
cy podli zdrajcy, jak Tatar,
Utnik i ich kompani — sługu
si imperialistycznych podże
gaczy wojennych. Pamiętamy

■dobrze tych jaśniepańskich o-

Ticerów sprzed wojny, wyda
jących rozkazy strzelania do

mas robotniczych, gdy doma
galiśmy slą chieba i pracy. —

W czasie wojny,
mężowie, synowie
walczyli z okupantem 1 krwa
wili pod Lenino czy Berlinem,
ci panowie w bezpiecznym

ILondynie myśleli tylko o jed-
jnym: jakby to najszybciej

dojść znowu do władzy w kra
ju i dalej nas, robociarzy, wy
zyskiwać. Ci handlarze Ojczy
zną myśleli, że uda im się
sprzedać Polskę imperiali
stom. tak jak spekulowali do
mami, farmami j kosztowno
ściami. Ale przeliczyli się po
dli bandyci i ich anglo-amery-
kańscy mocodawcy. Czujność
naszego narodu pokrzyżowa
ła ich knowania, a zdrajcy
stanęli przed sądem Polski
Ludowej. Sądzę, że dla tych
łotrów żaden wymiar
będzie za surowy".

Głos zabiera inna
ca — Maria
MÓWI ona z mocą:

„I pomyśleć, że ci najmici
mieli czelność nazywać się
Polakami! Utożsamiać się z

naszym bohaterskim narodem,
który dziś buduje szczęśliwą
Ojczyznę sprawiedliwości spo
łecznej — Polskę Socjalistycz
ną! Zdrajcy będą surowo u-

karani. Ale my wszyscy musi-
my pamiętać o tym, żeby
być jeszcze bardziej czujnymi.
Partia wykryła spisek. Partia
czuwa nad tym, byśmy mogli
budować dalej pokój i socja
lizm. W tym dopomagać musi
naszej Partii cała klasa robo
tnicza, całe społeczeństwo,
tak żeby każdy szpicel i agent
podżegaczy wojennych spo
tkał się natychmiast z należytą
odprawą".

A oto słowa robotnika Ale
ksandra KAZMIERSKIEGO:

„Wiele było w PolsceLudo-
wej procesów agentów impe
rialistycznych. Obserwując ich
przebieg widzimy jak bezsku
teczne są usiłowania wroga,
by zahamować nasz marsz do
socjalizmu. Dlatego też impe
rialiści chwytają się coraz to
podlejszych metod, byleby
tylko nam zaszkodzić. Ale im
się to nie udaje. Proces war
szawski jest przejawem na
szej siły. Wykazuje on, że na
sza mądra władza ludowa dla
dobra narodu potrafi pokrzy
żować każdy spisek skierowa
ny przeciwko Ojczyźnie".

Wśród oklasków zebranych
brzmią następujące słowa ob.
Kaźmierskiego:

„My, robotnicy, domagając
się jak najsurowszego ukara
nia zbrodniarzy, przyrzekamy
wzmóc czujność rewolucyjną,
aby wszelkie knowania agen
tów imperialistycznych z miej
sca były unicestwione!"

Robotnik Józef SIKORSKI
mówi:

„Panowie Mossory, Tatary
1 Utniki zawiedli się. Polska
nigdy nie będzie kolonią im
perializmu. Naszą odpowiedzią
na wszelkie zakusy imperiali
stów jest: lepiej walczyć o

plan, lepiej walczyć o pokój!"
KZWME

ę7ąłoga KZWME zebrała się
^również, by dać wyraz swej

nienawiści do tych wszystkich,
którzy dążą do Wywołania no-

PMT — Dolne Młyny
tĄłasowo stawili się na ogól-
1’Anofabrycznym zebraniu

robotnicy i robotnice krakow
skich zakładów PMT —: Dol
ne Młyny. Po referacie oma
wiającym proces warszawski
rozwinęła się dyskusja, pod
czas której uczestnicy zebra-

Proces wyrzutków narodu polskiego
to cios w agentury imperialistycznych podżegaczy wojennych}

usiłujących rozpalić nową pożogę światową
Przemówienie prokuratora w procesie bandy dywersyjno-szptegowskiej

WAKSZAWA

Wdtniu 10 bm. — w dziewiątym dniu procesu or
ganizacji dywersyjno-szpiegowskiej — po zam

knięciu postępowania dowodowego głos zabrał oskar
życiel publiczny:
Wysoki Sądzie!
Proces obecny — to proces

wyrzutków narodu polskiego,
proces ludzi, którzy broniąc
klasowych interesów warstw

pasożytniczych poszli na służ
bę obcych imperializmów, usi
łowali zakłócić wielką, twór
czą, pokojową pracę narodu
polskiego, kształtującego lep
szą przyszłość swej ojczyzny.

Proces ten — to zdemasko
wanie nikczemnej garstki dy-

Proces ten jest cfo-em
w agentury imperializmu,
werbowane spośród zaprzedań
ców i wyrodków, w agentury,
które usiłowały pomniejszyć
s>łę obronną Rzeczypospolitej,
W agentury, które usiłowały —

i dzięki pomocy udzielonej im
przez przedstawicieli grupy
prawicowo-nacjonalistycznej —

w pewnym stopniu zdołały
przeniknąć do odrodzonego
Wojska Polskiego.

Z III ŚWIATOWEGO ZLOTU MŁODYCH BOJOWNIKÓW
O POKÓJ W BERLINIE

wersantów i szpiegów, którzy
zdradzali swój kraj i wysługi
wali się podżegaczom wojen
nym, pragnącym rozpalić nową
światową pożogę, jaka miała
podług ich zbrodniczych pla
nów, objąć również i Polskę.

Organizacja zbrodniczego spiska
W toku przewodu sądowego go Wojska Polskiego działała

zostało wykazane w sposób grupa dywersyjno-szpiego#-
bezsporny.że od roku 1946 w ska, kierowana przez oskarżo-
sz er egach korpusu oficerskie- nych. Ostatnie ogniwa tej gru

py zostały unieszkodliwione w

ciągu 1950—51 r.

Organizacja tej grupy zo
stała zapoczątkowana pod ko
niec r. 1945 przez oskarżo
nych Kirchmayera, Hermana
oraz Kurcpieskę na polecenie
cek. Tatara.

Na szeregu zebrań Kirch-
tnayer i Kurcipieska opracowu
ją plany. spisku. Organizacją
jego, skupianiem ludzi i kiero
waniem nimi ma zajmować się
osk. Kirchmayer, łączność z

zagranicznymi dysponentami
zlecona zostaje Kuropiesce.

Osk. Herman, który w mię
dzyczasie organizuje wywiad
na 'zlecenie szefa II oddziału
tzw. podziemnego sztabu głów
nego dołącza się do tego pier
wszego zalążka dywersyjno-
wywiadowczej organizacji.

Każdy z oskarżonych wpro
wadza do wojska znanych so
bie oficerów, którzy zostają
zorientowani W celach spisku
t z czasem stanowią podstawo
wą kadrę spisku.

Osk. Kirchmayer zaraz po
wstąpieniu do Wojska Polskie
go usiłuje nawiązać kontakt z

osk. Tatarem, a>by zameldować
swą gotowość do walki przeci
wko władzy ludowej.

Latem 1945 r. osk. Kirch
mayer wysyła przez Sławbora
pierwsze meldunki Tatarowi o

sytuacji w wojsku i w kraju.
W końcu 1945 r. Kirchma

yer i Herman nawiązują bez
pośrednio kontakt z Tatarem
przez Kurcpieskę. Tatar za po
średnictwem Kmropieski prze
syła konkretne już dyrektywy
rozbudowy spisku wojskowego
i sieci wywiadowczej Herma
na. Realizując te wytyczne o-

środek spisku przystępuje do
usilnej pracy organizacyjnej.

Kirchmayer angażuje do spi
sku Prugar-Ketlinga, a potem
Mossora, między innymi- z ra
cji zajmowanego przez niego
stanowiska.

W początku 1946 r’ zostaje
utworzone kierownictwo spisku
w osobach Kirchmayera, Her
mana, Prugar-Ketlinga, Mosso
ra i Kuropiieeki.

W ciągu 1946
ctwo konspiracji
szereg komórek
nych w instytucjach
nych i w terenie.

Celem grupy dywersyjno-
szpiegowskiej było obalenie
władzy ludowej w Polsce, przy
wrócenie w Polsce władzy ka
pitalistów i obszarników, po
nowne oddanie Polski pod wła
dzę międzynarodowego impe
rializmu.

Krecia
i zdradziecka

robota
Dla osiągnięcia tego celu od

dali się oni całkowicie w służ
bę imperialistycznych' i antylu-
dowych ogniw dywersyjno-
szpiegowskich, stali się agentu
rą- anglosaskich wywiadów i
znajdującej się na ich utrzyma-,
niu emigracji reakcyjnej, wy
stępującej pod szyldem tztw.

„rządu londyńskiego". Głów
nym terenem działania tej nik
czemnej grupy dywersyjno-
szpiegowskiej miało być Woj
sko Polskie, do którego grupa
ta wciskała się, korzystając z

poparcia elementów prawico
wo-nacjon alistycznych.

Grupa werbowała w swe sze
regi elementy antyludowe, któ
re nie pogodziły się i nie chcia-
ły pogodzić się i Polską Lu
dową.

Grupa uzupełniała swe sze
regi fachowymi dywensantami
i szpiegami, werbowanymi na

emigracji w Anglii. Dywersan-
tami i szpiegami, których na
stępnie kierownicy grupy usi
łowali lokować i częstokroć lo-

Na ulicach Berlina młodzież z FDJ (organizacja Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej) zbiera podpisy pod telegramami z pozdro-

wieniami dla Chorążego Pokoju, JÓZEFA STALINA

Młodzi bojownicy wymieniają doświadczenia
w walce o zachowanie i utrwalenie pokoju

III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój
BERLIN

Na Światowy Zlot Młodych
Bojowników o Pokój przy

bywają bez przerwy dalsze gru
py delegatów, przezwyciężając
przeszkody stawiane przez rzą
dy kapitalistyczne. We czwar
tek, rano przybyło do Berlina
entuzjastycznie witanych 980
delegatów z Urugwaju, Indo
nezji, Francji, Indii i Indoćhin,
w godzinach popołudniowych
tego samego dnia mieszkańcy
Berlina i uczestnicy zlotu ser
decznie witalL 817 delegatów
brytyjskich, <yaz 45 młodych
Amerykanów i 29 delegatów
hiszpańskich. Wten sposób
młodzież brytyjska będzie licz
nie reprezentowana na zlocie,
pomimo zatrzymania wielu An
glików w Austrii przez ame
rykańskie władze okupacyjne.
Z Dunkierki udali się na po
kładzie polskiego transatlanty
ku „Batory" do Gdyni, skąd
przybyli do Berlina.,

*

Codziennie odbywają się mię
dzynarodowe spotkania mło

dych robotników, poświęcone
wymianie poglądów i doświad
czeń w walce o zachowanie i
utrwalenie pokoju.

Pod hasłem „ani jedna ło
pata węgla, ani jedna tona ru
dy dla celów wojny imperiali
stycznej", odbyło się w zakła
dach metalurgicznych Hennigs-
dorf k. Berlina spotkanie mło
dych górników z udziałem de
legatów Włoch, Szwecji, Szko
cji, Afryki Południowej, Pol
ski, Austrii, NRD i Niemiec za
chodnich. Zebrani uchwalili je
dnogłośnie rezolucję, w której
zobowiązują się, po powrocie
do swych krajów, wzmóc wal-
kę górników przeciwko przygo-

mi-towaniom do nowej wojny
liarderów z Wall Street.

*

\Afjednej z największych fa-
’ ”

bryk niemieckich Berg-
mann-Borsig Werke odbyło się
spotkanie młodych metalow
ców. Młodzież polską reprezen

towała 14-osobowa delegacja,
wśród której znajdowali się
przodownicy pracy z Huty czę
stochowskiej, Ursusa i innych
zakładów. Zasadniczym tema
tem ożywionej wymiany zdań
była jedność akcji w walce
przeciw remilitaryzacji, plano
wi Schumana i przeciwko zbro
jeniom prowadzonym przez im
perialistów amerykańsko - an
gielskich. Niezwykle serdeczna
owację zgotowali uczestnicy
spotkania młodym metalowcom
bohaterskiej Korei i Chin ludo
wych.

W spotkaniu młodych włók
niarzy j włókniarek, które od
było s’ę w fabryce odzieżowej
w Fordschritt, uczestniczyła
również liczna grupa młodych
przodowników pracy 1 racjona
lizatorów z Polski. Spotkanie
zakończyło się wspólnym zwie
dzeniem fabryki.

Wymiany poglądów i do
świadczeń dokonali również
młodzi studenci: historycy, pra
wnicy,- pedagodzy, technicy o-

raz literaci i artyści. Wszystkie
te spotkania stały pod znakiem
międzynarodowego braterstwa
w walce o najwyższe dobro
ludzkości — o trwały pokój.

*

Znakomici pisarze Nazim Hi-
kmet i Pabla Neruda po

dzielili się na konferencji pra
sowej swymi wrażeniami ze

zlotu oraz omówili jego znacze
nie dla walki o pokój.:

r. kierowni-
organizuje

konspiracyj-
central-

U

kiedy nasi
i bracia

kowali w korpusie ofic. Vfb^-
ska Polskiego.

Grupa szpiegowsko - dywer
syjna, kierowana przez oskar
żonych prowadziła stałą krecią
i zdradziecką robotę, której ce
lem było poderwanie spoistości
Wojska Polskiego, poprzez o-

panowanie możliwie najwięk
szej liczby stanowisk, zwłasz
cza w dowództwach i sztabach.

Oskarżeni chcieli osiągnąć
swój cel — obalenie ustroju
demokracji ludowej w Polsce
i zahamowanie budownictwa
socjalistycznego w naszym
kraju — przy pomocy spisku
skierowanego przeciwko legal
nym władzom Rzeczypospoli
tej. Przewidywali oni przy tym
planowe jak to nazywają „izo
lowanie" wszystkich tych,
którzy przeciwstawiliby się
ich planom.

O co chodziło w rzeczywi
stości w ich zbrodniczych za
miarach — to wynika chociaż
by z faktu, że ściśle związana
z oskarżonymi grupa dywer- ■
syjna Płuty-Czachowskiego ił
Radosława - Mazurkiewicza-
przygotowywała już zupełnie
konkretne plany zamachów
terrorystycznych w stosunku
do działaczy państwowych i

partyjnych
cznego.

Świadek
stwierdził,
przygotować spisy wiernych
demokracji ludowej pracowni
ków aparatu państwowego, a

nawet „działaczy antykonspi-
racyjnych" — to znaczy po
prostu uczciwych Polaków,
którzy występowali przeciwko

zbrodniczej Fobocie podziemia.

wej wojny, którzy zdradzają
swój kraj. Po wygłoszonym
referacie wielu uczestników
zebrania w ostrych pełnych o-

burzenia słowach napiętnowa
ło tych, którzy gotowi- byli
■targnąć się na władzę ludową
i przywrócić kapitalistyczne
porządki.

Robotnik ob. ŻOŁNIER
CZYK oświadczył:

„Dzięki czujności naszych
władz i Wojska Polskiego zdo
łaliśmy na czas zlikwidować
bandę, która była na żołdzie
dolarowym. Dziś podli zdrajcy
czekają na zasłużoną surową
karę. Proces
wielką lekcją

Robotnica
powiedziała:

„Uważam, że za słaba i za

delikatna jest nazwa zbrod
niarz w stosunku do tych zwy
rodniałych zdrajców. Chciała
ta szaj«-i zniweczyć wszystko
to, co robotnicy i
Polsce budują. Za
ich zasłużona kara".

był dla nas

czujności".
Anna GRUDEK

chłopi w

to rzeka

obozu demokraty-

Pluta-Czachowski
że Tatar polecił

Zbrodnicze plany przestępców
były niewspółmierne z ich silami

Przywrócenie panowania
kapitalistów i obszarników
poprzez organizowanie spisku
przeciwko władzy ludowej,
poprzez mordowanie uczci
wych Polaków, uczciwych de
mokratów i zdradziecką służ
bę na rzecz wywiadów anglo
saskich podżegaczy wojennych
— oto cel założonej przez o-

skarżonych przestępczej orga
nizacji.

Zbrodnicze plany oskarżę-’
nych spaliły na panewce. Ich
plany były niewspółmierne z

ich siłami i możliwościami,

Plany oskarżonych zostały
rozbite przez jednolitą posta
wę, przez zwartą wolę narodu
polskiego i jego rządu ludo
wego.

Grupa szpiegowsko-dywer-
syjna, kierowana przez oskar
żonych, prowadziła stale i sy
stematycznie robotę wywia
dowczą w szeregach Wojska
Polskiego.

Stanowiska służbowe, jakie
zajmowali oskarżeni '

ułatwiły
im prowadzenie. ich szpiegow
skiej roboty.

Zasięg roboty szpiegow-
stanowiii bowiem nędzną gar-

’

sklej oskarżonych obejmował
stkę wyrzutków społeczeństwa
i najmitów obcych wywiadów.
Zdemaskowanie i unieszkodli
wienie oskarżonych jest zasłu
gą narodu polskiego, jego
świadomości politycznej, jego
zespolenia dokoła obozu demo
kratycznego. Jest ono zasługą
czujności polskiego ruchu ro
botniczego, który rozgromił
odchylenie prawicowo-naćjo-
nalistyczne w swych szere
gach, a przez to stworzył prze
słanki ujawnienia, unieszko
dliwienia, zdruzgotania grupy
szpiegowsko-dywersyjnej, kie
rowanej przez oskarżonych.

różnę działy pracy Wojska
Polskiego, a także zbieranie
danych wywiadowczych o Ar
mii Radzieckiej.

W aktach sprawy znajduje
się instrukcja pisana jeszcze
w zaraniu konspiracji . przez
osk. Tatara, skierowana do O-
żoga-Rzepeckiego i określają
ca zasięg roboty szpiegow
skiej, jakiej żądał od swych
podwładnych.

Prokurator cytuje wyjątki
z tej instrukcji, która szczegó
łowo wytyczała zadania szpie
gowskię w dziedzinie wojska,
komunikacji i przemysłu.

Najmici maskowali swą robotę
„poglądami politycznymi**

„Osk. Tatar w swych ze
znaniach potwierdził — ciąg
nie prokurator, —- że tematy
ka wiadomości, które otrzy
mywał od Kirchmayera i Ra
dosława — odpowiadała zada
niom wytyczonym w instruk
cji.

Osk. Kirchmayer w 1948 r.

w rozmowne z przedstawicie
lem ambasady amerykańskiej,
w rozmowie, której treść po
wtórzył nam tutaj na sali sa
dowej, twierdził z przechwał
ką, że wiadomości dostarczane
przez jego organizację zawie
rają „syntezę wszystkiego, co

się w Polsce dzieje na terenie
wojska".

Niektórzy oskarżeni, a mię
dzy innymi osk. Herman —

usiłowali nam tutaj wmówić,
że uprawiany przez nich wy
wiad nie miał charakteru woj
skowego, lecz służył wyłącznie
celom ich t. zw. „polityki"-

Znamy nie od dziś te obłu
dne wykręty.

Przy pomocy powoływania
się na swe poglądy polityczne
usiłowali maskować swą robo
tę szpiegowską najmici p. Ca-
vendish-Bentincka, dostarczy
ciele materiałów wywiadow
czych dla p. Bliss-Lane‘a.

W każde-j większej aferze
szpiegowskiej pojawiają się
wciąż te same obłudne kłam
stwa.

nie
Os-

Wykręty oskarżonych
mogą nas jednak zmylić,
karżeni i świadkowie dokład
nie przedstawili jak w istocie
wyglądał wywiad prowadzony
przez dywereyjno-wywiadow-
czą grupę.

Osk. Roman zobrazował
organizację siatki szpiegow
skiej w sztabie generalnym.
Barbaeiewicz — szpieg kiero
wany przez osk. Hermana, a

później Romana, dawał dane
o organizacji wojska. Szaad
dawał materiały o dyslokacji.
Inni szpiedzy w sztabie gene
ralnym dawali dane o trans
portach, uzbrojeniu, zaopa
trzeniu itcl-

Osik. Jurecki prowadził szpie
gowską robotę przy pomocy
komórki w sztabie generalnym.
Widzieliśmy ta, kim byli ludzie
z tej komórka, pamiętamy ze
znania angielskich szpiegów
Machali, Lewandowskiego czy
też Siemińskiego. Słyszeliśmy
na rozprawie z wyłączeniem
jawności, jakie materiały do
starczał Jurecki osk. Hermano
wi, a potem Kirchmayerowi,
jak wielce szkodliwa była ta

jego zbrodnicza działalność.

Osk. Herman nie marnował
swego, doświadczenia nabytego
razem z Bernardem Zakrzew
skim, szefem kontrwywiadu w

KG AK.

Szpieg przyjęty do W. P.
i odznaczony Krzyżem Grunwaldu

Gdy Kopański, Gano i Tatar
widzą, iż dopływ materiału
szpiegowskiego z kraju maleje,
jeszcze w połowie 1945 r. zle
cają Hermanowi organizację
sieci szpiegowskiej. Trafność
tego wyboru akceptuje Rze
pecki— delegat tzw. „sił zbroj
nych" na kiraj, czyli band pod
ziemnych reakcji. I osk. Her
man niemal równocześnie z

wizytą u Spychalskiego, w wy
niku której wchodzi do W. P.
i dostaje Krzyż Grunwaldu —

organizuje sieć szpiegowską
mającą rozpracować odrodzone
Wojsko Polskie, Osk. Kirch-
mayer dostaje polecenie od osk.

Tatara wspomagać kadrami
Hermana.

Osk. Kirchmayer wykonuje
dyspozycje swego szefa, do

pracy szpiegowskiej kieruje
Romana Władysława, Jurec
kiego i innych.

Osk. Herman przyzaaje, iż
interesowano się zamierzenia
mi organizacyjnymi, obsadą
dowództw, c harakterysty kam i

oficerów, stanem wyszkolenia,
zaopatrzenia, .zmiany dysloka
cji i stanem uzbrojenia, pracą

(Ciąg dalszy na sir. 2)

kary nie

robota i-
PSZENICZNA.

Krakowska Fabryka
Sygnałów Kolejowych
lVa zebraniu załogi po refe-
- *• ’ recie głos zabrali liczni
pracownicy Fabryki Sygna
łów, żądając surowego wymia
ru kary dla zdrajców Ojczy
zny. ZMP-owiec FORTUNA
mówił:

„Nas, młodych, szczególnie
oburza krecia robota szpiegów
i dywersantów, działających
w wojsku. Ci zbrodniarze, lu
dzie bez serc i sumienia nie
są godni, by ich nosiła ziemia
polska, przesiąknięta ofiarną
krwią bohaterskiego ludu pra
cującego. W imię interesów
narodu polskiego młodzież na
sza domaga się dla tych sprze
dawczyków najsurowszej kary!
Jednocześnie w imieniu mło
dych robotników’ Sygnałów’
przyrzekam wrzmóc czujność
klasową oraz podnieść naszą
wydajność pracy, by przez
przedterminową realizację Pla
nu Sześcioletniego dać odpra
wę imperia1 istom i niedobit
kom rodzimej burzuazji!"

Z kolei na mównicę weszła
Aurelia BIEL. Mówiła wolno,
poważnie, stanowczo:

„My, kobiety, ostro potępia
my tych szpiegów, tych zdraj
ców narodu polskiego. —

Dla ludzi tych, niegodnych
nosić miano Polaków, żądamy
jak najsurowszej kary. Wiemy
dobrze, że to, co my własny
mi rękami robotniczymi zbu
dowaliśmy, imperialistyczni
podżegacze wojenni przez na
syłanych szpiclów i dywersan
tów chcieliby za wszelką cenę
zniszczyć. Ale przeliczyli się
oni. Naród nasz prowadzony
przez Partię jest silny i uda
remni każde ich usiłowanie".

Zakłady Budowy
Massyn i Aparatury
W ZBMiA po referacie wy
’’

głoszonym przez prze
wodniczącego Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w

Krakowie, M. Waligórę, głos
zabrało wielu dyskutantów.

„Dla nas wszystkich najwa
żniejsza nauka, jaka wypływa
z procesu, polega na tym, by
wzmóc czujność — powiedział
młody robotnik RADWAŃSKI
— Pod przewodem starszych,
bardziej doświadczonych towa

rzyszy nie będziemy szczędzić
sił, by tylko wykryć choćby
najbardziej zamaskowanego
wroga".

Stary rewolucjonista,
ny przodownik pracy,
Edmund RADMACHER

oświadczył:
„Proces warszawski •

zuje nam, jak krzepnie
państwo ludowe i jak umacnia

się nasza Partia, że potrafiła
wykryć taki zamaskowany
spisek faszystowski. Teraz

zna-

tow.
tak

poka-
nasze .

Najlepsza odpowiedź
na zbrodnicze knowania
Jak donosi nasz korespondent zakładowy, Maks Klar,

w Wytwórni Podzespołów Telekomunikacyjnych w Kra
kowie, odbyło się masowe zebranie załogi fabryki poświę
cone toczącemu się przed Najwyższym Sądem Wojsko
wym procesowi bandy szpiegowsko-dywersyjnej. Po wy
słuchaniu referatu załoga Podzespołów rozumiejąc, iż naj
lepszą odpowiedzią na knowania podżegaczy wojennych
i ich agentów jest wzmożenie potęgi naszej Ojczyzny, pod
jęła szereg zobowiązań produkcyjnych przyspieszających
realizację zadań Sześciolatki.

Robotnicy Działu Głównego Mechanika postanowili
ustawić maszyny w narzędziowni do dnia 28 bm., tj. o 10
dni wcześniej, niż to przewiduje harmonogram, załoga na-

wijalni kondensatorów zobowiązała się zwiększyć zespoło
wo wydajność pracy o 5 proc., pracownicy hali wytwór
czej postanowili wykonać miesięczny plan produkcyjny
detalów do lutownic przedterminowo do dnia 22 bm., a

plan kwartalny do 15 bm.
• Podobne zobowiązania produkcyjne podjęli również ro
botnicy montażownij oraz narzędziowni. Pracownicy umy
słowi zatrudnieni w dziale produkcji postanowili przepra
cować łącznie 150 godzin nad uporządkowaniem zakładu.

Padły również liczne zobowiązania indywidualne. I tak
np. robotnica, ob. MACHOWA podjęła się indywidualnie
zwiększyć wydajność pracy przy cięciu szkiełek do kon
densatorów o 20 proc.

Nowym wkładem produkcyjnym w realizację Planu
Sześcioletniego odpowiedziała załoga Podzespołów Tele
komunikacyjnych na podłe zakusy imperialistów i ich
agentów, dając tym samym najlepiej wyraz swojej praw
dziwie patriotycznej postawy.

musimy znacznie bardziej
wzmóc czujność rewolucyjną
w naszych fabrykach. Musiińy
sobie uprzytomnić, że impe
rialiści i ich rodzimi sługusi
będą usiłowali dalej podważyć
nasz ludowy ustrój. Ale do te
go nie dopuścimy, my, robo-

ciarze, będziemy czuwać, to
warzysze!"

Powiał chrzanowski

podobnie jak w Krakowie^
ludzie pracy na masowych

zebraniach na terenie całego
naszego województwa żądają
surowego wymiaru kary dla

faszystowskich spiskowców. —-

Zebrania załóg pracowniczych'
odbyły się w pow. chrzanow
skim. gdzie całe społeczeń
stwo dało wyraz głębokiej po
gardzie wobec zbrodniarz^

knujących spiski przeciwko
naszej ludowej władzy. Zebra
nia odbyły sćę również na te
renie kopalń pow. chrzanow
skiego. Po wysłuchaniu refe
ratów górnicy w dyskusji wy
rażali swoją nienawiść wobec

sądzonych bandytów.
„Z procesu dowiedzieliśmy

się, do jakich bandyckich czy
nów posuwają się agenci im
perializmu — oświadczył gór
nik kop. „Komuna Paryska",■
ob. Jan PAKUZA. — Chcieli
nas z powrotem łotry zakuć
w niewolę kapitalistyczną! Do

magamy się jak najsurowszej
kary dla tych zbrodniarzy!
Wróg wytęża wszystkie siły,
byleby tylko nam zaszkodzić-
Najlepszą naszą odpowiedzią
na te knowania jest zwarcie

naszych szeregów wokół Par
tii i rządu ludowego, oraz

przedterminowe wykonywanie
zadań produkcyjnych. Przez
to umocnimy pokój, przez To

zbudujemy socjalizm!"
A oto głos innego górnika,

Emila GUTA z kop. „Janina":
„Domagam się wraz z całą

załogą kopalni „Janina" suro
wej kary dla agentów imperia
listycznych, ktdrych proces
toczy się w Warszawie. My,
górnicy w odpowiedzi na kno
wania imperialistów przyrze
kamy wzmóc i podnieść wy
dajność naszej pracy i tym
samym zwiększyć obronność
naszej ukochanej Ojczyzny —

Polski Ludowej".
Na zebraniach odbytych

wczoraj na terenie pow. chrza

newskiego zabierały głos set
ki robotników i pracowni
ków; powszechnym było żąda
nie przykładnego ukarania

tych, którzy sprzedawali Oj
czyznę podżegaczom wojen
nym.

Powiał tarnowski

Ą/f anifestacyjny przebieg
miały odbyte wczoraj w

zakładach tarnowskich zebra
nia załóg pracowniczych po
święcone procesowi warszaw
skiemu. Odbyły się cne m. in.
w Zakładach Chemicznych im.
F. Dzierżyńskiego, w Fabryce
Celulozy w Niedomicach, w

Tarnowskich Warsztatach Me
chanicznych .i w wielu innych
fabrykach oraz instytucjach.
Wszędzie robotnicy i pracow
nicy domagali się surowego
wymiaru kary dla kierowni
ków organizacji szpiegowsko-
dywersyjnej w Ludowym Woj
sku Polskim, których proces
toczy się w Warszawie.

Oto słowa jednego z wielu

przemawiaj ąc yc h robota i k ó,w,
ob- GWOŹDZIA . z Zakładów

Chemicznych im, F. Dzierżyń
skiego.

„Okupant hitlerowski cheiał

zniszczyć nasz naród. Niczym
nie różnią się od niego zbrod
niarze faszystowscy sądzeni
dziś w Warszawie przed ludo
wym sądem.

Poszli oni w służbę anglo-
amerykańskich hitlerowców —

zaprzedawali własny kraj. Naj
lepszą odpowiedzią ludzi pra
cy na podłe machinacje wro
gów narodu jest wzmożenie

naszego wysiłku produkcyjne
go, bo w ten sposób wzmac
niamy siły naszego państwa,
zabezpieczamy jego istnienie

przed zamachami agentów im

perialistyeznych".
Podobne były wypowiedzi

robotników i pracowników in
nych tarnowskich zakładów.
Stanisława KONIECZNA z Za
kładów Mechanicznych powie
działa:

,, Zwy ciesko pokrzyżowali ś-
my próby obalenia ustrojfa
ludowego przez faszystow
skich spiskowców dzięki mą
dremu kierownictwu naszej
Partii, która potrafiła w porę
rozgromić prawicowo-nacjona-
listyczne odchylenie, stanowią
ce dogodną furtkę dla wszel
kiego rodzaju szpiegów i wro

gów narodu. Właśnie dlatego,
że przewodzi nam Partia —

zwyciężymy i unicestwimy ka
żdą wroga działalność".



(Cr 215 (889)CAZETA KRAKOWSKA

(Ciąg dalszy ze str. i)
aparatu politycznego, szcze
gólnymi wypadkami itp. Ma
teriały te Herman referował
na zebraniach kierownictwa.

W terenie istniała sieć wy-
wiadiowcza zorganizowana w

okręgach wojskowych i niżej.
W -okręgu krakowskim kiero
wał robotą osik. M-ossor.

mayerem i mjr. Steven&em 'o-
flicenem Intelligietice Service

’ Scottish Command.
Świadek Jungraf potrójnie

werbowany — angielski agent
rozpracowywał nasze lotnic
two. Nasłany przez Tatara,
Utniika i Nowickiego — świa
dek Skibiński rozpracowywał
tias.źe jednostki pancerne.

Osk. Wacek wreszcie od-
1947 r. prowadzi wywiad w

sanitarnych jednostkach.
Dla intensywniejszej pracy

Wacek tworzy sobie komórkę
wywiadowczą początkowo w

Centralnej Przychodni Lekór
sklej, a później w szpitalu
marynarki wojennej-

Oto częściowy obraz roboty
szpiegowskiej tych panów.

Do jakiego upodlenia i u-

padku trzeba dojść, jakże wy
zutym trzeba być z wszelkich
uczuć narodowych i ludzkich,
by co dnia i co godzinę — ka
żdy oddzielnie i wszyscy ta-,
zem sprzedawać Swą ojczyznę,
swój /naród, swój kraj.

A wszak świadkowie w

sprawie niniejszej byli tylko
podwładnymi cok. Tatara i
Kirchmayera, Utnika i Her-
ntótla.

Ohrafc iruboty szpiegowskiej
zdrajców i sprzedawczyków

W początkach 1947 r. osk.
Kirchmayer zlecił ,w myśl dy
spozycji osk. Tatara i Bok-
szczanina rozbudować wywiad
na wojska radzieckie.

Tatar w 1947 r. zaroupał,
Iż wywiad nie obrazuje dosta
tecznie istotnych zagadnień
życia państwowego Polski;
jest „zbyt mało syntetyczny"
jak mówił Tatar.

Jak wszechstronnym usiło
wał być ten wywiad podawali
nam świadkowie. Świadelc
Derdzyńskt i Przybyszewski
na zlecenie osk. Kirchmaycra
rozpracowywali naszą mary
narkę wojenną i obronność wy
brzeża.

Na zlecenie osk. Kirchmay-
era świadek Perdzyński opra
cował możliwości desantu mor

skiego w rejonie Gdyni i plan
ten doręczył osk. Kirchmaye
rowi.

Świadkowie Głowacki. Rę-
kosiewicz i Roman Józef roż-
ptracowywalii systemeitycznie

artylerię Wojska Polskiego.
Pamiętamy postać tego

ozpóega do trzeciej potęgi, bli
skiego współpraccwnika ośk.
Kirchmayera, świadka Jungra-
fa, który pracował z ośk. Kirch

Mieli ułatwić piratom powietrznym
mordowanie bobiet, starców I dzieci

płaszczykiem. pseudo-idcol o-

gicznych rozważań, roztacza
nych przez nich tu, na rozpra
wie sądowej. Dostarczanie
materiałów szpiegowskich im-
pea-tallistycznym I wywiadom
stanowiło nierozerwalną część
Bkładcwą roboty oskarżonyćh.
było wyrazem ich Zasadnicze
go nastawienia politycznego i
ich nieprzejednanej wrogości
w stosunku do Polski Ludo
wej.

Dla realizacja sWych celów, .

grupa te, usiłowała wpłynąć
bez.pc-średnio w sposób sekódni-

cży i wrogi na codzietw.ą pracę
i działalność Wojska Polskie
go.

Szkodnicza działalność oskar
żonych szła przede wszystkun
w kierunku zmiany oblicza od
rodzonego Wojska Potok! ego.
Zmierzali oni do wypierania z

korpusu oficerskiego ludzi
szczerze i głęboko związanych
z masami ludowymi i władzą
ludową. Przemycali w szeregi
tego ko-pueu ludżi, którzy go
towi byli brać udział w teh
przestępczej, szpiegowskiej
antypaństwowej robocie.

Perkins przebywał na naszym
Śląsku.

Wywiady anglosaskie
czały robotę oskarżonych
łą opieką'.

Kiedy w roku 1945
angielski jest zmuszony
malmie zakazać londyńskiemu
sztabowi reakcji utrzymywa
nia łączności z bandami

terrorystycznymi w kraju‘‘ " Perkins
dokład-

ota-
czu-

rząd
for-

i re
akcyjnymi, szpiegowskimi i

*

dycji przedwojennej „dwójki
i jej prowokatorów, usiłują pe
netrować do PPR 1 poprzez
Spychalskiego wiążą elę z gru-

s pą prawiccwo-nacjonalistyczną
w partii.

Slossor postawa! na hifileryzm
Nie jest też przypadkiem,

że w grupie tej obok byłych
lewych senatorów, znaleźli się
ONR-owdec Utnik i członek
klubu 11 Listopada, a później
otwarty hitlerowiec M,o6sor.

O obliczu Mossora świadczy
jego odczyt wygłoszony w'klu
bie 11 Listopada, jednym z

głównych ośrodków faszyzmu
polskiego.

Cały ten odczyt — to jedna
wielka apoteoza faszyzmu i hi
tleryzmu, to wezwanie do
przyspieszenia faszyzacji Pol
ski.

Odczyt ten był wygłoszony
w listopadzie 1938 r„ a więc
na 10 miesięcy przedtem nim
sanacyjna polityka doprowa
dziła do katastrofy wrześnio
wej, nim faszyzm niemiecki
zdruzgotał ówczesne państwo
polskie.

Osk. Mossor w tym odczy
cie wskazuje Polsce jako Wzór
hitlerowską Trzecią Rzeszę i
faszystowskie Włochy Musso-

liniego.
Apoteoza antytadcwych prą-

WyobeowanS z oarodSu
Polska burżUazja i obsza-r-

nictwo — a więc klasy, któ
rych bezpośrednimi przedsta
wicielami byli w swej działal
ności oskarżeni — posiada
przyczyny by walczyć przeciw
ko władzy ludowej, by wal
czyć o przywrócenie kapitaliz
mu w Polsce, marzy ona o &
debraniu narodowi polskiemu
uspołecznionego dziś przemy
słu, o odebraniu chłopom zie
mi obszarntczej i przekazaniu
z powrotem dawnym właścicie-
lom-wyzyskiwaczom. Są to ce
le polskich kapitalistów i ob
szarników.

Ale minęły czasy, kiedy ka
pitaliści i obszarnicy rozporzą
dzali w Polsce aparatem pań
stwowym.

Siły kapitalistów i obszarni
ków i siły ich popleczników,
są dziś w Polsce zbyt słabe,
by mogli oni liczyć na reali
zację swych celów. Stanowią
oni dzisiaj, wraz ze swymi po
plecznikami maleńką grupkę
rozbitków* całkowicie wyob
cowaną z narodu. Stąd jedyną
i ostatnią ich nadzieją jest .

stawka na nowe plany wojen
ne imperializmu anglosaskie
go. Stąd ich całkowita zależ
ność od imperializmu.

O tym właśnie mówi oskar
żony Kirchmayer:

...„Nie ma konspiracji bez
wywiadu, to się nie da zrobić.
Wywiad jest ściśle połączony
z konspiracją. A konspiracja
sama jest półmrokiem, gdyby
nie miała wywiadu byłaby
kompletną nocą. To są skutki
nieuniknione. Kto idzie na

konspirację, kto taką decyzję
poweźmie, kto chce Współdzia
łać z czynnikami politycżny-

Wrajey siawSagą n® raową wojnę
i pomagają w jej przygotowaniach
W swym reporcie do Sosn-

kowskdego, mającym usprawie
dliwić kolaborację z hitle
rowcami, osk. Mosboć liczy
na „nieunikniony następny
konflikt" między Związktem
Radzieckim a mocarstwami
'imperializmu anglosaskiego-

już wtedy w tym raporcie fa
szysta Mossor proponuje swe
mu hersztowi Sosnkowskiemu
jato program — jakiś nowy
wariant mieszczący się w ra
mach hitlerowskiej „Mitteleu
rópy“, ulubionej przez na
szych emigrantów - faszystów
koncepcji t ew. „Międzymo
rza".

Osk. Kirchmayer po powro
cie ze Stanów Zjednoczonych
snuje nadzieje, że agresywna
polityka imperializmu amery
kańskiego doprowadzi do ton

angielski musi formalnie po
łożyć rękę na kontach banko
wych londyńskich emigraćj»i-
nych bankrutów, tenże sam

płk. Perkins uprzedza o tym
na kilka dni naprzód swych
polskich sprzymierzeńców re
akcyjnych i udziela im istruk
cji. by przenieśli sumy, jakimi
dysponują na swe prywatne,
osobiste konta. W ten sposób
rząd angielski mógł fikcyjnie
uczynić zadość swym między-
netoctowym zobowiązaniom, a

równocześnie pomóc swym
polskim najemnikom.

Po wojnie znów nie przy
padkowo usiłował! swe metody
dostosować do aktua’nej sytua
cji, stawiali na Mikołajczyka i
prawicę PPS i Jednocześnie
nawiązując do haniebnych tra-

walczy o

robaczywe
Tatarów,

wszystkich
wypatrują
na świat i

nikt inny, jak ,płk.
udziela oskarżonym
nych rad, jak obejść ten for
malny zakaz.

Kiedy nieco później
Pachołkowie imperialistycznych

dywersantów i podżegaczy wojennych
A gdy Bór-Komorowski i Ta

tar potrzebują danych dotyczą
cych radiostacji, by móc swe

instrukcje szpiegowskie 1 terro
rystyczne przekazywać do kra
ju —- wszystkie potrzebne dane
uzyskują od brytyjskiego I. S.

Brytyjski Foreign Office or
ganizuje przy pomocy swego
aparatu dla Kopańskiego i Ta
tara przerzut kurierów, pienię
dzy i informacji.

Osk. Utnik mówi o tym:
...„pozostawał nasz drugi

mocodawca nie mniej ważny,
bo chronił nas i umożliwiał
pracę, tj. Kopański i jego wy 
magania związane ze współ
pracą początkowo z Anglikami,
a potem z całkowitą służbą u

’

Anglików. To była kwestia wy
wiad:.’. kwestia dostarczania
Wiadomości. „Hel" nie może
się uchylić od żądania tych
informacji, i wytyczne muszą
pójść po linii prowadzenia wy
wiadu. Kopański ma coraz wię
ksze wymagania, nie wystarcza

. sama akcja „Helu", trzeba or
ganizować inne możliwości zdo
bywania wiadomości".

’

„Współpraca z Anglikami
; szła na całej przestrzeni" —

stwierdza cek. Uttliik.

rząd

Wepółpraca — nie tylko z

Anglikami. Oskarżony Tatar
musi przyznać, że:

...„Amerykanie robili nacisk
na Kopańskiego, że chcieliby
mieć bezpośrednio, podobnie
jak brytyjczycy, możliwości
utrzymywania kontaktów z pod
ziemiem v/ kraju. Ponieważ oni
grali dominującą rolę w grupie
anglosaskiej, więc było wska
zane z punktu widzenia Kopań
skiego, żeby im to umożliwić'1.

Pachołkowie angielskiego i
amerykańskiego wywiiadu —

imperialistycznych dywensan-
tów i podżegaczy wojennych —

oto oblicze ©skarżonych.
Zatrzymaliśmy się szczegól

nie obszernie ną tzw. przez
osk. Romana „długiej" drodze,
drodze przez Londyn, przez
„Hel" i VI oddział, kierowa
nej przez osk. Tatara, Utuika
i Nowickiego.

W świetle własnych zeznań
oskarżonych Jest oczywiste, że
i ta „długa" droga prowadzi
ła wprost do wywiadu brytyj
skiego i amerykańskiego,
obcych imperialistycznych
środków dyspozycji.

do
o-

1

Te materiały miały umożli
wić wrogom Polski skuteczne
niszczenie przemysłu polskie
go, niszczenie wielkich za
kładów przemysłowych, która
7. takim wysiłkiem wznosi dziś
naród polski.

Te materiały Miały osłabić
naszą obronę przeciwlotniczą,
aby ułatwić piratom powietrz
nym bombardowanie naszych
miast, mordowanie kolii et,
starców i dzieci — tak jak to

dzisiaj czynią w Korei.
Zeznania oskarżonych i

świadków dały obszerny obraz
funkcjonowania sieci szpie
gowskiej, której mackami o-

skarżeni usiłowali opleść na
sze ludowe wojsko.

I tutaj wysiłek ich był da
remny. Wprawdzie przyczy
nili oni wiele szkody Rzeczy
pospolitej, ale nie potrafili za
puścić korzeni w wojsku. Po
zostali obcym ciałem, wtzo-

detn, który zesłał rozpoznany
I wycięty.Ńie zwiodą nas manewry o-

! skarżonych, którzy chcą ukryć
. ewą EiżpiegiOWeką robotę pod

Usiłowali osłabić Wojsko Polskie
i pozbawić naród oebróny

w jego pokojowej, twórczej pracy
Szkodnicza działalność oskar- ;

żonych zmierzała do osłabienia,
a w dalszej perspektywie, do .

zerwania więzi łączącej Woj- <
sko Polskie z Armią Radzlec- ;
ką, do kreciej roboty podkopy
wania wielkich tradycji polsko-
radzieckiego braterstwa broni
— tego braterstwa, które uto
rowało odrodzonemu Wojsku
Polskiemu drogę wiodącą do
wyzwolenia ojczyzny — drogę
spod Lenino, nad Odrę i Nysę,
na Pomorze i do Berlina.

Oskarżeni chcleli wykoszla-
wić piękne rodzime tradycje
Wojska Polskiego, przeszko
dzić odrodzonemu Wojsku Pol
skiemu, w przejęciu olbrzymich
zdobyczy teoretycznych i prak
tycznych Armii Radzieckiej, w

opanowaniu stalinowskiej sztu
ki ■wojennej, najbardziej przo
dującej nauki wojskowej.

Oskarżeni usiłowali osłabić
.Wojsko Polskie, pemmifejszyć

Mikołajczyk i Tatar otrzymują od USA

mlliouy dolarów Ha walkę z Polską
Jakże wymowna i charakte-

ryśtyczha jest pod tyrn wzglę*
dem wizyta waszyngtońska
Mikołajczyka i osk. Tatara.

WT lipcu 1944 r. z kosz
marnej nocy okupacji hitle
rowskiej, budzi się nowa Pol
ska, Polska robotników’ i chło
pów7, Polska najsżefśzych mas

narodu, Polska sprawiedliwo
ści społecznej. Jeszcze ciężko
krwawi żołnierz radziecki i
polski na froncie, jeszcze wiel
ka część kraju jęczy pod bu
tem hitlerowskim, jeszcze dy
mią. piece Oświęcimia. I oto w

tyni czasie Mikołajczyk j Ta
tar jadą do Stanów Zjedno
czonych, gdzie otrzymują od
imperialistów amerykańskich
miliony dolarów na Walkę z

Polską LńdoWą.
Oblicże politycżiiś mooo —

—,-
-- -- v —.

zlecenie ś pod hentrolą
wywiadów anglosaskich

Oddział VI, którym
wali osk. Tatar, Utnik i Nowi
cki, był jedną z ekspozytur
1. S.

Ósk. Tatar stwierdza, mó
wiąc o oficerach wywiadu bry
tyjskiego:

„•..Mieli oni wgląd w pra
cę oddz. VI, zresztą i w pracę
całego sztabu tak samo jak i
jednostek. Nie tylko, że od
dział ten był nimi oblepiony,
ale mieli oni jeszcze swoich
informatorów wśród persone
lu polskiego, którzy tym bar
dziej ułatwiali im całkowicie
zadanie".

Osk. Tatar nakreślił przed
sądem sylwetkę swego brytyj
skiego szefa osławtonego płk.
Perkinea, wyspecjalizowanego
w szpiegostwie na terenie Pol
ski. jeszcze od czasów przed-
.wpjennych, kiedy to tenże

jego siłę bojową, pozbawić na
ród polski tej. niezbędnej dla
jego pokojowej i tWÓrozej .pra
cy, ochrony, jaką powinno, sta
nowić i stanowi ludowe Wojsko
Polskie.

Oskarżeni UsiłoWaili podwa
żyć — swą bezpośrednią dzia
łalnością na odcinku wojsko
wym, a" w perspektywie rów
nież w skali ogólnopaństwo-
wej — sojusz pdśko-radiżiecki
stanowiący najpewniejszą
gwarancję niepodległości na
rodu polskiego.

Całość przestępczej działal
ności oskarżonych była prowa
dzona w interesie obcych im
perialistów, w interesie i na

zlecenie ośrodków wywiadow
czych mocarstw anglosasKich,
w interesie przede wszystkim
imperializmu amerykańskiego
i podżegaczy do nowej wojny
światowej.

dawców Tatara i Mikołajczy
ka określa najlepiej fakt. —

stwierdzony przez osk. Tata
ra — że wtedy, gdy Armia
Radziecka gotowała się do za
dania śmiertelnego ciosu hi-
tteryZtnowi, interesowały ich
głównie zadania w;

dotyczące nie 1
Wehrmachtu,
Armii Radzieckiej-

Oblicze tych panów cechu
je najlepiej fakt, że już wte
dy przygotowywali oni z Mi
kołajczykiem i Tatarem żbro
dnicze plany dywersji, ekiero
wanej przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i Polsce Ludo
wej.

Otrzymane ód tych rozmów
Ców pieniądze stanowiły ma
terialną podstawę działalnoś
ci oskarżonych.

i wywiadowcze
hitlerowskiego
lecz właśnie

Itobota oskarżonych znajdo
wała się zarówno pcśre 'nio,
jak i bezpośrednio pod kon
trola anglosaskich wywiadów.

Większość kurierów i emi
sariuszy VI oddziału na kraj
przeszła szkoły -wywiadowcze
i dywersyjne brytyjskiego In-

wypełnia-
zarówno

im bezoo-
i te,

od-
od

telligence Servi-ce,
ła na terenie kraju
zlecenia, udzielone
średnic przez I. S. jak
które otrzymywała od VI
działu, a więc pośrednio
I. S.

Z zeznań oskarżonych
nika w sposób najbardziej
dwuznaczny, że oddział
v.’ którym pracowała 1
ska trójka oskarżonych, oraz

cddz. Ii, któremu cddz. VI

przekazywał informacje, były
faktycznie pod całkowitą Kon
trolą wywiadu brytyjskiego i

prąpowaly na Jego zlecenie.

wy-
nie
VI.

londyń-

kiero-

tlów — hitleryzmu i faszyzmu
Mussoliniego, prądów z istoty
swojej wrogich interesem Pol
ski, oto pozycja osk. Messom
w okresie tuż przed katastrofą
wrześniową. ■

Ta pozycja doprowadzi osk.
Mcssora w obozie jenieckim
do jawnej już stawki na hitle
ryzm. do udzielenia mu popar
cia. Nikogo więc nie zdziwi, że
w nowej sytuacji będzie dzia
łał w ramach grupy dywersyj-
no-szpiegoWskiiej.

Pozycja osk. Mcssora nie
jest jednak jego indywidualną
pozycją.

Wszyscy oskarżeni to ludzie
dnia wczorajszego, mary prze
szłości, które chciałyby naj
bardziej zbrodniczymi sposoba
mi cofnąć Polskę wstecz, przy
wrócić panowanie kapitalistów
i Obszarników, oddać Polskę
na łup anglosaskich imperiali
stów i neohitlerowskiej agre
sji.

Podporządkowanie się obce
mu imperializmowi wynika z

ich zasadniczej postawy.

pragnie pokoju 1
pokój — wtedy
mózgi Kopańskich,
Kircłimayerów i
ich wspólników
miejsca, z którego
na ich ojczyznę mają spaść
płomienie nowego światowe
go konfliktu, wiążą wszystkie
swe rachuby i nadzieje z naj
bardziej zbrodniczymi knowa
niami międzynarodowych pod
żegaczy wojennych.

Współpraca oskarżonych z

obcym imperializmem skiero
wana jest przeciwko narodowi

w

Wskazaliśmy już .poprzed
nio, że Obok tego, do tych sa
mych ośrodków prowadziły tak
zwane przez cśk. Romana dro
gi „krótkie".

Cóż to były te drogi „krót
kie"?

Drogi ,.krótkie" Romana, to
zttaiie nam dobrze bezpośred
nie kontakty rodzimych szpie
gów z rezydentami iz anglo
amerykańskich ambasad. To
drogi, które mogą etanowi ć
już pokaźny wkład w historię
bardzo specyficznej dyploma
cji o złym zapachu nie budzą
cym wątpliwości, to spacery
samochodowe '

w okolice War
szawy, to spotkanie na Wiśla
nym

* Wale* Miedzeszyńskim
itp.

Używanie tych dróg naka
zał osk. Tatar za pośrednic
twem swego emisariusza oSk.
Wacka, wysyłając go do kraju
w 1946 r.

Tatar zawiadamiał wówczas
,. Radcoława“-Mazurk!ew ic za i
Plutę-Czachowskiego, że uzgo
dnił z dyplomatami anglosa
skimi i francuskimi z warszaw
skich placówek, iż nawiążą
kontakt z dywersyjno-wywia-
dowcizymi grupami w Polsce.
Przez osk. Wacka Tatar naka
zywał równocześnie, aby gru-
p a Rado&law a-Czac how skie go
kontakty te podjęte.

W 1947 r. Tatar rozkaz ten

powtórzył Kinchmayercwi, do
dając, iż w robocie szpiegow
skiej „należy w miarę możno
ści zastosować się do życzeń
attache amerykańskiego".

„Do rozmowy mojej z atta
che doszło — zeznaje Kircll-
mayer — w 1948 r. w pierw
szych miesiącach. RÓzmowa
ta odbyła się na życzenie atta
che wojskowego, który chciał
ze mną porozumieć się w spra-

polskiemu, przeciwko ■najgłę
bszym interesom Polski.

Imperializm anglosaski
swycn planach wojennych, —

skierowanych przeciwko Zwią
zkc-wi Radzieckiemu i krajom
demokracji ludowej, jedno z

decydujących miejsc przydzie
la wskrzeszonemu Wehrmach
tewi niemieckiemu.

Wiadomo, że prądy anty
polskie, rewizjonistyczne i szo

winistyczne w Niemczech za
chodnich rozwijają się pod o-

pieką anglosaskich władz oku
pacyjnych, są przez nich fi
nansowane i popijane.

Kio wląźe się z imperializmami
am^Iosaskimi — waąźe się

z odradzającym się imperializmem
niemieckim

Wiadomo, że otwartym sy
gnałem dla rozwoju tych prą
dów była sztutgardzka mowa

sekretarza departamentu stanu
USA min- Byrnesa.

Wiadomo, że remilitaryza-
cja Niemiec zachodnich stano
wi węzłowe ogniwo planów
wojennych imperializmu ame
rykańskiego.

Wiadomo, że na czele od
budowywanej dzisiaj na za
chodzie Niemiec faszystów-'
skiej armii niemieckiej stoją
byli generałowie hitlerowscy
i starzy junkierscy nacjonali
ści pruscy, marzący o ponow
nym podboju Szczecina i Wro
cławla, Bydgoszczy i Katowic,
Poznania i Łodzi.

Właśnie w chwili, kiedy O-
skarżeni zeznawali prze ! są
dem Rzeczypospolitej, w za
chodnim Berlinie przemawiał
— z błogosławieństwa amery
kańskiego gauleitera Niemiec,,
generała i bankiera w jednej
osobie, pana Mac Cloya

“

przewodniczący organizacji
wysiedleńców z Pomorza nan

Nie było wywiadu w wiel- vicn Bismark. Nawoływał on

kich ruchach wyzwoleńczych
narodu polskiego, takich jak
„Lud Polski", jak Polskie To
warzystwo Demokratyczne,
jak rewolućyjny polski ruch
robotniczy. Te ruchy wiązały
się z walką ludów całego świata
o wolność, odrzucały więź z

jakimikolwiek gnębicielami.
Oddanie sie na usługi ob

cych zaborców zawsze było u-

tartą drogą wstecznictwa pol
skiego, jest ono szczególnie
jego cechą dziś, kiedy naród
polski zespolił się pod sztan
darami demokracji ludowej.
Dla zbankrutowanych reak
cyjnych awanturników wyob
cowanych z narodu, pozosta-
je już jedynie rola obcej agen
tury antypolskich sił świato
wego imperializmu.

Z tą rolą obcej agentury
wiąże się ściśle dalszy aspekt
ich roboty: ■organizacja kie
rowana przez oskarżonych

jest organizacją podżegaczy
wojennych, wiążących wszyst
kie swe rachuby z nową woj
ną światową, pomagających
W przygotowaniach do tej wej
ny z służalczą gorliwością..

mi, które są poza granicami
kraju, w kraju politycznie
wrogim, to ten musi sobie po
wiedzieć, że oczywiście prę
dzej cży później na tę drogę
wywiadu wejść musi"/

Osk. Kirchmayer mówi tu,
rzecz jasna o konspiracji re
akcyjnej, usiłującej przeciw,
działać nieuniknionemu bie
gowi dziejów, usiłującej
przywrócić panowanie klas
pasożytniczych, wyrzuconych
na śmietnik historii przez na
ród.

przeciwko’ narodowi’ polskie
mu.

Każdy, kto wiąże elę z tor*
perializmami angtosaskimi —

wiąże się pośrednio lub bez
pośrednio z odradzającym się
imperial izmcm n iemt ec kim
działa przeciwko najbardziej
żywotnym interesom narodu
polskiego.

Oskarżeni zdawali sobie w

pełni sprawę z tego faktu.
Oto „wytyczne" opracować

ne przez bezpośredniego kie
rownika całej przestępczej ro
boty oskarżonych, a

cześnie pracownika brytyj
skiego „War Office"
pańskiego, dotyczące
nietlia Ziem Zachodnich' w

Polsce.
„...Należy pamiętać o tym,

że obecnie zachodnia granica
Polski została wykreślona tym
czasowo... W opinii brytyj
skiej już obecnie występują
jaskrawo objawy krytycznego
ustosunkowania się zarówno
do tej granicy, jak i do akćji
wysiedlania Niemców z ziem
przyłączonych".

MóWi więc tutaj Kopański
jasno i dobitnie, że polityka
rządów anglosaskich, polityką,
której on sam, tak jak cała
reakcja polska, tak jak i os
karżeni w dzisiejszym proce
sie, jest narzędziem, zmierza
do odebrania Polsce Ziem Za
ehodnich, jest polityką wrogą
dla narodu polskiego.

A jakie wnioski wyciąga ż

tego faktu Kopański, „urzę
dowy" wódz oskarżonych w

niniejszym procesie?
Kopański zleca swym podko

mendnym w jednym z doku
mentów ze stycznia 1946 r. sa
botowanie zasiedlania przez Po
laków Ziem Odzyskanych, po
zostawienie na zachodzie szero
kiego pasa „Ziemi niczyjej",
pustej i nlezasiediionej, pasa,
który jego angielscy i amery
kańscy mocodawcy mogliby ła
two przekazać swym niemiecko,
nacjonalistycznym sojusznikom.

równo-

- Ko-
zagad-

Droga „królkie44 prowadziły
do ambasad państw zachodnich

wie meldunków, które ja prze
syłałem".

Attache — zeznaje dalej
Kirchmayer — życzeń miał
dużo, bo chciał mieć właści
wie kompletny wywiad i to

wywiad, który by obejmował
nie tylko Polskę, ale wycho
dził poza granice Polski".

„On chciał po prostu —

mówi Kirchmayer — zorgani
zowania wywiadu na Rosję,
na Związek Radziecki".

Spotkań takich osk. Kirch
mayer miał pięć. Ostatnie
spotkanie miało miejsce w

kwietniu 1950 r.

Myśląc o tych spotkaniach
nie można oprzeć się uczuciu
wstrętu, jakie budzić musi wi
dok mieniącego się Polakiem
człowieka W mundurze pol
skiego generała, który czołga
się usłużnie przed swym pa
nem, przyjmując jego zamó
wienia, nie mając przecież
wątpliwości, że mogą one ko»
sztować kiedyś krew setek
tysięcy ludzi, matek i żon na
szych, dzieci naszych, naszych
braci.

Osk. Roman dostarczał ma
teriały szpiegowskie do amba
sady brytyjskiej w Warszawie
ża pośrednictwem Pluty-Cza-
choWskiego.

Od 1. 6. 1950 r. osk. Jurec
ki dostarczał materiały wywia
dowcze na zlecenie Kirchma-
yera beznośrednio przedsta
wicielowi ambasady amery
kańskiej w barze „Malaga"
na Nowym Swiecie..

. Osk. Wacek w mieszkaniu
Pluty-Czachówskiego uczest
niczył w spotkaniu i roz
mowach z przedstawicielem
attache brytyjskiego.

Tak wyglądały drogi „krót
kie" oskarżonych, którzy
działali W kraju.,

Wychowankowie
faszystowskiej dyktatury sanaeji

Więź oskarżonych i kiero
wanej przez nich grupy dy-
wsrsyjńo^zpiegowekiej z ob
cymi wywiadami i ośrodkami
dyspozycji tych wywiadów,
wynika z całego oblicza spole-
czno-tpćłitycźńegooskairżbnyćh,
z ich wychowania, z . ich ideo
logii, z nastawienia środowi
ska, do któbego należeli.

Oskarżeni —- to wychowan
kowie sanacyjnego kieAwnic-
twa Wojskowego Potoki prźfed
wrze&miowej. Rozpoczynali o-

ni swą działalność jakó ludzie
dcijrzali, w okresie,* kiedy Pol
skę grabiła spółka rodzimych
kapitalistów i obszarników z

międzynarodowym kapitałem
finansowym — w okresie fa
szystowskiej dyktatury sana-,
cji. w schyłkowym okresie pa
nowania kapitalizmu w Pol
sce. Był to okres, kiedy w spo
sób szczególni dobitny zary-
sowywało się bankructwo kapl
telizmu, zarysowywała się je
go całkowitą niezdolność do
zapewniania" herodowi pol
skiemu chociażby znośnych
tylko warunków bytowania.

Z roku na rok rosła liczba

bezrobotnych w miastach i
„nadwyżki ludności rolniczej"
— to znaczy ludzi „zbytecz
nych", skazanych na nędzną
wegetację na wsi.

Równocześnie rosła w Pol
sce liczba karteli monopoli
stycznych.

Równocześnie z roku na

rok rósły w gospodarce naro
dowej Polski wpływy obcych
wspólników polskich kapitali
stów i obszarników — wplyWy
asów międzynarodowego kapi
tału finansowego.

W okresie tym, tak dobit
nie jak nigdy przed tym, ujs
jawniło się antynarodowe obli
cze rządów reakcji. Rząd sana
cyjny poszedł drogą samo
bójczą dla Potoki, drogą soju-.
sfflu z 'Hitlerem, pchał kraj ku
katastrofie. Uwieńczeniem tej

haniebnej zdradzieckiej poli
tyki był pamiętny wrzesień
1939 roku. Cały ten o,
kres, o którym mówimy,
był okresem wielkich bo
haterskich walk polskich ro
botników i chłopów przeciw
ko panowaniu kapitalistów l
obszarników, przeciw ich zdra
dzieckiej polityce.

Masy ludowe Polski w tych
walkach broniły swych bezpo
średnich interesów i broniły
przyszłości narodu, zagrożonej
przez panowanie reakcji. Rzą
dy sanacyjne brutalnym, fa
szystowskim terrorem usiłowa
ły zdusić walkę mas ludowych.

Obficie płynęła W tym okre
sie krew polskich robotników
i chłopów. Wiele ty&ięcy przo
dujących robotników i chło
pów, komunistów, lewicowych
socjalistów i ludowców znaj
dowało się w faszystowsklcli
więzieniach.

Korpus oficerski sanacyjne
go wojska przedwrześniowego
był ważną częścią aparatu
przemocy 1 przymusu ar.tylu-
dowych i antynarodowych rzą
dów kapitalistyczno-obśzarni-
czych. Tam wychowywali się,
działali i awansowali dzisiejsi
oskarżeni.

Działali oni wtedy po dru
giej — kapitalistyczno-obsza'*-
niczej stronie barykady, topie
rali i podtrzymywali ustrój
krzywdy społecznej ‘udu pol
skiego, reżim sojuszników Hi
tlera.

Nie jest przypadkiem, że
Tatar. Kirchmayer, Kumple
ska wywodzą sie ze środo./!-
ska liewo-san*acyjn&go, które

już przed wojną sjertnąwńło
demagogią socjalną i usiłowa
ło tą drogą oszukać i obezwła
dnić klasę robotniczą.

Kontynuując konsekwentnie -

swą linię ludzie cl i w -zasie
okupacji nastawiali filę na dy
wersję w ruclni robotniczym 1
ldaowym.

fliktu wojennego.
Osk. Herman, werbując W

roku 1946 do swej sieci wy-,
wiadowczej świadka Józefa Ro
mana, zapewnia go, że „wy
buch trzeciej wojny światowej
jest nieunitoicny", tłumaczy
mu, że okres ówczesny jest „o
kresem przejściowym" między
dwiema wojnami światowymi.

Kopański w 1949 r. o-

świadcza: „Kiedy skończyła
Się ewentualność rozwiązania
sprawy przez rozgrywkę sił
wewnętrznych w kraju, pozo-
staje jeszcze sprawa nieskoń
czona. Jest to na co od po
czątku liczyłem najpewniej,
to jest stawianie na wojnę".

Wtedy, kiedy cały naród
polski zjedhoęzony w pracy
nad odbudową i przebudową
swej ojczyzny* j.aik najgoi-beej

młodzież niemiecką by nie'Za
pominała o obszarach położo
nych na wschód od Odry i Ny
sy. „Jestem przeświadczony
■— wrzeszczał rozbestwiony ne
ohitłercwiec na anglosaśk'm
żołdzie, — że młodzież niemiec
ka z terenów zachodnich i z o-

bszarów, które nam wydarto,
pomaszeruje, gdy padnie ha
sło: Idziemy do krajów wscho
dnach".

„Idziemy do krajów wscho
dnich!"

Pcd tym hasłem usiłują
mobilizować imperialiści nie
mieccy — tacy sami najemni
cy giełdy nowojorskiej, jak
Kopański i Tatar — najbar
dziej reakcyjne elementy w

Niemczech do walki przeciw
ko krajem demokracji ludo
wej i socjalizmu.

Usiłują je mobilizować —

przeciwko Polsce Ludowej,

Reakcja stal® się ciałem obcym
narodowi,

obcym wszystkiemu co polskie
Czy trzeba bardziej jaskra

wego dowodu dla potwierdze
nia faktu, że interes klasowy,
interes przywrócenia kapita
lizmu vz Polsce prowadzi reak
cję polską bezpośrednio do
zdrady kraju, do wysługiwania
się wrogom Polski?

Czy trzeba jeszcze dowodów
na to, że ta reakcja stała się
ciałem obeym narodowi, obcym
wszystkiemu co polskie?

Dokument ten był znany
oskarżonym, pisany był cn w

styczniu 1946 r., to znaczy
właśnie wtedy, kiedy oskarże
ni w pcrowmienlu z j&go auto
rem, ze zdrajcą Polski, z po-
mocniiklem anglosaskich pro
tektorów ntemiecklego rswi-
zjonizmu — Kopańskim, .przy-
stępcwffiii do órga-nizowania
grupy spiskowej w ©zeiregaph
odrodzonego Wojska Pcfektego

Ten dokument świadczy tym
dobitniej, dla kogo pracowali
oskarżeni, dla kogo przeżnaczio-
ne były skrzętnie zbierane

przez nich dane o organizacji

Wojska Polskiego. komu słu
żyć miała -ich polityka wbija
nia klina między Wojsko Pol
skie, a Armię Radziecką, komu
i czemu tonować miał drogę w

Polsce organizowany praez
nich spisek.

W posępnych dziejach wrnze-

śniia 1939 r. jednym z jasnych
mlej&c jest bohaterska obrona
wybrzeża polskiego, bohater
stwo żołnierzy Westerplatte i
robotników Gdyni.

A świadek Perdzyński dorę
czył osk. Klrchmayerowl sche
mat cbncny wybrzeża, dane do
tyczące zdolności bojowych ba
terii nadbrzeżnych i statków'
marynarki polskiej, wreszcie
plan desantu na wybrzeżu pol
skim.

W tym zagadnieniu, w za
gadnieniu stosunku do Ziem
Odzyskanych, występuje szcze-1
golnie dobitnie antynarodowy
charakter roboty oskarżonych.

(Dalszy ciąg przemówienia
prokuratora podatny w nume
rze następnym).

Objawami wściekłości i bezsilnej Histerii
przyjęli imperialiści i ich satelici

wielką radziecką iniciaiywe w obronie pokoju na świeci©
Po wymianie orędzi między prez. Trumanem i przew. M. Sz Wernikiem

17' . NOWY JORK
7 sierpnia departament stanu ogłosił oficjalną

deklarację, w której usiłował pomniejszyć znaczenie
orędzia przewodu. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Szwernika oraz wprowadzić w błąd opinię publiczną
odnośnie motywów, jakimi kieruje się Związek Radziec
ki w swej polityce. Deklaracja departamentu stanu jest
jeszcze jednym dokumentem rządu amerykańskiego, ob
liczonym na oczernianie Związku Radzieckiego.
Departament stanu odrzuca

propozycję zawarcia Paktu
Pięciu mocarstw ippd, grubymi
nićmi szytym pretekstem, że
Istnienie ONZ oraz Karta ONZ
czynią rzekomo pató pięęiu
mocarstw -— rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja depar
tamentu stan.ii jak i prasa a-

merykańska unikają uporczy
wie odpowiedzi na stwierdze
nia i fakty, zawarte w orędziu
Sziwernlka i .w retolucji Prezy
dium Rady Najwyżs-zej ZSRR.
I tak bez odpowiedzi pozostało
pytanie, z jakich „pokojowych
pobudek" -rząd USA odrzuca
dotąd propozycje ZSRR w

sprawie zawarcia Paktu Poko
ju między pięciomb wielkimi
mocarstwami. Pomija się .rów
nież milczeniem fakty, świad
czące o dyskryminacyjnej per,
lityce USA wobec ZSRR oraz'
okoliczności, że niektóre za
rządzenia dyskryminacyjne zo
stały wydane po uchwaleniu
przez kongres USA znanej re
zolucji.

Departameiit stanu oraz ko-
X.

mentatorzy reakcyjni wolą nie
wspominać o takich faktach,
jak odmowa władz amerykan-'
s-kich — wydania wiz dla
przedstawicieli radzieckiego
życia kulturalnego, jak wypo
wiedzenie przez USA układu
handlowego z ZSRR, jak na
cisk USA na swych satelitów,
,by przerwały faktycznie swe

stosunki handlowe z ZSRR i z

krajami, utrzymującymi przy
jazne stosunki ze Związkiem
Radzieckim.

Przedstawiciele rządu ame
rykańskiego pomijają dalej
milczeniem również fakt, że
władze USA stwarzają sztucz
ne bariery, które przeszkadza
ją swobodnemu utrzymywaniu
stosunków między narodami
Związku Radzieckiego “a naro
dem amerykańskim i oddziela
ją jeden, kraj od drugiego.

Równocześnie z wypowiedzi
reprezentantów rządu amery
kańskiego i prasy amerykań
skiej przebija obawa, że orę
dzie Szwernika oraz rezolucja
Prezydium Rady Najwyższej ■

ZSRR przyczynia się do wyja
śnienia narodom istotnych ce
lów polityki USA.

Rzecz znamienna, że rezolu
cja kongresu USA i orędzie
prezydenta Trumana do przew.
Prezydium Rady Najwyż

szej ZSRR Szwernika nabrały
rozgłosu i stały się powszech
nie znane w Śtanach Zjedno
czonych dopiero po ogłoszeniu
odpowiedzi radzieckiej. Przed
tem jednak treść rezolucji kon
gresu i orędzia Trumana zna
na była w najlepszym wypad
ku, zaledwie jednemu procen
towi ludności USA. Ani jeden
dziennik amerykański
głosił tekstu rezolucji
su USA, ■co świadczy
że nie przywiązywano
poważnego znaczenia,
cześnie jednak przedstawiciele
departamentu stand zarzucali
prasie radzieckiej, że nie pu
blikuje rezolucji kongresu i o-

rędzia Trumana.

Od,powiedź Szwernika opu
blikowana została w całości je
dynie przez „New York Ti
mes" oraz przez trzy dzienni
ki, wychodzące w Waszyngto
nie („Washington Post",
„News" 1 „Star").

Pisma te ogłosiły tekst od
powiedzi Szwernika na żąda
nie departamentu stanu, który
dla celów propagandowych
chce mieć argument, że prasa
amerykańska „przedstawia ra-

nie o-

kongre-
o tym.
do niej
Równo-

dziecki punkt widzenia swym
czytelnikom".

*

LONDYN

Angielskie dzienniki burżua-
zyjme nie Przekazały swym

czytelnikom istotnej treści od
powiedzi Szwernika i rezolucji
Prezydium Rady Najwyższej

Jedynie dwa dzienniki, a

mianowicie „Daily Wórket" i
„Manchester Guardian", ogło
siły tekst obu dokumentów ra
dzieckich.

„Daily Worker" w artykule
wstępnym zaznacza, że rezolu
cja Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR i orędzie Szwerni
ka są niezwykle doniosłym wy
darzeniem w walce, jaką Zwią
zek Radziecki prowadzi w o

obronie powszechnego pokoju.
*

PARYŻ
W unianite" zaznacza, że

’•>*- 'propozycja radziecka jest
j-eszc ze jednym kenkretu ym
dowodem pokojowej polityki
Związku Radzieckiego i wysił
ków rządu radzieckiego, mają
cych na celu utrwalenie poko
ju i rozwój współpracy między
narodami. Rezolucja Rady Naj
wyższej ZSRR — pisze dzien
nik — jest wyrazem szczerej
przyjaźni Związku Radzieckie
go ze wszystkimi narodami
świata.
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WARTY POKOJU ROBOTNIKÓW DLA UCZCZENIA

jll ŚWIATOWEGO ZLOTU MŁODYCH BOJOWNIKÓW
O POKÓJ W BERLINIE

i
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Młodzieżowa murarska brygada Tadeusza Zawadzkiego z bu
dowy osiedla Mirów, zobowiązała się skończyć dwie kondy
gnacje bloku nr 36 o cztery dni przed terminem. Brygada Za
wadzkiego otrzymała ostatnio przechodni proporczyk Stołecz
nego Komitetu Obrońców Pokoju. — Na zdjęciu: członkowi#

brygady przy pracy
CAF — fot. Nowosielski

Kontrola nad wykonawstwem robót
w Nowej Hucie

poważnymi za-aniem aktywu partygoego

Ofensywa kultury
m wieś

Mija już dwa lata od czasu rozpoczęcia pierwszych prac
przy budowie miasta i kombinatu Nowej Huty, dwa lata
wytężonej pracy w tempie i rozmiarach, z jakimi jeszcze ni
gdy nie spotykał się nasz inżynier, projektant, majster, bry
gadzista. Powstało wiele potężnych budowli, założono już fun
damenty dla olbrzymich kompresorów i młynów szamoto
wych, wybudowano zakłady prcfabrykacji, kotłownię, maga
zyny, garaże, warsztaty, domy administracyjne, dziesiątki ki
lometrów dróg i torów kolejowych, uzbrojono ten rozległy
teren siecią kanalizacyjną, centralnego ogrzewania,
niczną, oświetleniową itd.

Dotychczasowe sukcesy nie

mogą nam jednak przesłaniać
i ciemnych plam w tym prze
konywującym, porywaj ąćym

obrazie. Te ciemne plamy, to

przede wszystkim sprawy: ja
kościowego wykonawstwa i

związanego z tym, marnotraw
stwa materiałów, czasu pracy
robotnika, a w efekcie końco
wym — opóźnianie tempa bu
dowy. Na ten temat pisaliśmy
już wielokrotnie na łamach

naszej gazety, w dalszym cią
gu jednak nie widać jeszcze
zdecydowanej poprawy.

Ważmy znowu przykłady,
obecnie nie z terenu budowy
miasta; ale z terenu budowy
kombinatu. KOB 5 prowadzi
ta na terenie garaży roboty
budowlane, budowę dróg i u-

lic Wokół garaży prowadzi
PPRK — Centrum. Jak wy
konano te prace pod względem
jakości? •— Odpowiedź na to

znajdzietay, przćchodżąc przez
teren budowy- Widać tu wszę
dzie wykopy pod instalację

’

centralnego ogrzewania nie

telefo-

i roz-

wyrnu-

Towarzysze z gminy Szczepanów
przyst^^ESi do akcji masowo politycznej wokół

planowego skupy zboża, ale nie rozplanowali
całoksidahu przygotowań do tej akcji

potem ubrał marynarkę, wło
żył kapelusz i poszedł do prze
wodniczącego GRN.

„Do was, przewodniczący
mam pretensje, boście mnie zo
stawili, jakbym ja był gorszy,
albo nie był obywatelem. , Wy-
jaśnijcie mi — mówi dalej —

dlaczego ja nie mam zawiado
mienia”.

D obrze zabrali się towarzy
sze w gminie SZCZEPA

NÓW (pow. brzeski) do pracy
uświadamiającej, którą to pra
cą poprzedzili oni ze-branią
gromadzkie w sprawie skupu
zboża. W tym celu wszystkie
gromadzkie organizacje partyj
ne na terenie gminy odbyły
zebrania, poświęcone przestu
diowaniu instrukcji o nowym
systemie skupu, oraz dokona
niu podziału zadań w -pracy
agitacyjnej. Pracę tę rozwinię
to od razu — przeprowadzono
szereg rozmów z chłopami ma
łorolnymi i średniorolnymi,
wyjaśniając zasady Dekretu i

korzyści, jakie niesie on wsi,
podkreślając zwłaszcza spra
wę zmniejszenia zobowiązań z

tytułu dos-taiw tuczników po
nad normę, sprawę premii
przy sprzedaży ponadplanowej

. itd. Rozmowy te przyczyniły
się do utrącenia, zduszenia w

zarodku plotek, które usiłował

już rozpowszechniać wróg kla
sowy.

W dalszym rezultacie tej
pracy agitacyjnej, zwołane na
stępnie ogólne zebrania gro
madzkie, miały bardzo dobrą
frekwencję i pomyślny prze
bieg. A jak pozytywnie przyję
li pracujący chłopi w gminie , dliwość — powiedział wtedy ż

Szczepanów nowy system sku
pu, tego dowodem jest nastę
pujący przykład:

Stanisław PAŁKA ze Ster-
kowca jest właścicielem małe
go gospodarstwa rolnego', któ
rego powierzchnia po przeli
czeniu zmniejszyła się do po-
niżej jednego ha. Pałka nie ó-

trzymał zaświadczenia o obo
wiązku sprzedaży zboża. Poroz
mawiał ze swymi sąsiadami,

Pałka, otrzymawszy odpo
wiedź, że nie podlega obowiąz
kowi sprzedaży zboża, ponie
waż jego gospodarstwo jest
mniejsze niż 1 ha, powiedział;
że i tak trochę zboża państwu
sprzeda!
L> o otrzymaniu zobowiązań
A kilku chłopów wniosło prze
widziane dekretem odwołania

uważając, że zostały popełnio
ne omyłki w ustaleniu wysokte
ści ięh zobowiązań. Nasi to
warzysze dopilnowali, by zosta

ły cne niezwłocznie rozpatrzo
ne. I gdy np. okazało się, że
F. ROSA posiadający 1,82 ha

przeliczeniowego istotnie nie
słusznie otrzymał zobowiąza
nie na 60 kg, skoro równocze
śnie jest on ojcem 6 dzieci
w wieku do lat 14 — natych
miast przyznano słuszność je
go odwołaniu. „Jest sprawie-

zadowoleniem Rosa — znala
złem ludową sprawiedliwość
we własnej gminie". Nasi to
warzysze, pilnując nadal spra
wy załatwiania odwołań, nie o-

mieszkują w swej pracy agita
cyjnej wskazywać, że prawo
rządność ludowa i w tej
dziedzinie realizowana jest
z żelazną konsekwencją.,

. Potwierdzeniem wartości

pracy masowo-polityeznej pro-

Sklep pana Leona**
Tę omuna Paryska”, to

„L\3 nazwa jednej z ulic W

Chrzanowie. Nic przy niej
nie byłoby szczególnego,
gdyby nie sklep rzeźniczy
PRSS, znajdujący się pod
pumerem 33. Piękny szyld
zdobiący ten sklep, stanowi

trudną zagadkę dla wielu

(mieszkańców Chrzanowa.
Oto jego treść: „Leon To
maszkiewicz — Powszechna
Robotnicza Spółdzielnia Spo
żywców w Chrzanowie. ■—-
Sklep masarski nr 33”...

Wszystko jasne, niezro
zumiale tylko, skąd tu się
znalazło nazwisko ob. Leona
Tomaszkiewicza. Czyżby to

był patron spółdzielni? Jak
nam wiadomo, obywatel
ten, przez długi czas, był
w Chrzanowie icłaścieielem

sklepu masarskiego. Prywa
tna inicjatywa po prostu.—
Żyło mu się dobrze, zarob
ki były duże, a pracować
nie było trzeba wiele. Kie
dy jednak pojawiły się skle
py spółdzielcze i zaczęły wy
pierać z rynku prywatnych

‘kupców, zdobywając sobie
coraz szerszą klientelę swą

rzetelnością i uczciwością,
ob. Tomaszkiewicz „poszedł”
po rPzum do głowy i...

sklep swój zlikwidował. Wy
płynął za to zaraz wraz ze

swą małżonką w PRSS, ja
ko kierownik sklepu. Prze
praszam — nie tylko z mał
żonką, ale i z własnym szyi
dem. Nie mógł się z nim
rozstać, i takim to sposo
bem, szyld spółdzielni ozdo
biony jest dziś nazwiskiem
ob. Lema Tomaszkiewicza
— patrona...

Chęci i zamiaru ob. To
maszkiewicza nie trudno
zrozumieć — własny intere-
sile może iść przecież i pod
firmą spółdzielni. To oboję
tne, a nawet lepiej...

Trudno natomiast zrozu
mieć stanowisko zarządu
PRSS, który dopuścił do te
go, by prywatny kupiec, za
słaniając sięjejfirmą, wyko
rzystywał ją do swych ce
lów.

LEG.

osobno, i to powinno
niezwłocznie nadro-

czynnym udziale to

wadzonej w oparciu o gromadź
kie organizacje partyjne w

gminie Szczepanów jest to, iż
w jedynej gromadzie, gdzie
nie istnieje dotąd organizacja
podstawowa ani grupa kandy
dacka, w Wokowlcach, ogólne
zebranie gromadzkie w spra
wie skupu wypadło słabiej niż

gdzie indziej (mała frekwen
cja, nikła dyskusja). Fakt ten
z drugiej strony mówi o nie
dopatrzeniu ze strony KG,
gdyż należało Wo kowicami za
jąć się
zostać
blone!

Przy
warzyszy gromadzkie komisje
społeczne skupu zboża ustaliły
dokładny terminarz sprzedaży
zboża przez poszczególne gro
mady. Trafnie wyznaczono po
dwa dni dla gromad, które,
jako posiadające większą ilość

gospodarstw, nie mogłyby
zdążyć z dostawą w jednym
dniu, a nadto sprawiałoby to
trudność dla punktu skupu.
Ten ostatni przygotowany zo
sta! dobrze do swych zadań..

Zorganizowano również pomoc
sąsiedzką w transporcie
ża; np. J. LEGUTKO ze

fcowca odwiezie zboże

potn, nie posiadającym
snycłi koni,
PRZEPIÓRCE,
itp.

zabezpieczone deskami

porami, a na ich dnie
rowane ścianki z cegły, mię
dzy którymi przebiegać będą
rury instalacyjne. Takie wy-
konawstwo robót doprowadzi
ło do tego, że w wykopach
gromadzi się woda, ilasty
grunt rozmaka, w wyniku cze

go brzegi kanałów obrywają
się, zawalając murowane ścian
ki, niekiedy niszcząc je zupeł
nie.

Powodem tego stanu rzeczy
są karygodne wypadki opie
szałości i niedbalstwa ze stro
ny kierownictwa.

rP ak na przykład, dnia 24
•*- lipca położona została

przez załogę PPRK Centrum,
betonowa nawierzchnia koło
obiektu WDZ, zaś następnego
dnia, tj. 25 lipca przybyła na

ten teren załoga ZIP i rozko
pała świeży beton dlatego tyl
ko, że zapomniała założyć stu
dzienki.

Przy zakładaniu krat ście
kowych wzdłuż różnych dróg
tak przez ZIW jak i przez
ZRIW wykuwane są otwory
w betonie i pozostawione po
tem nteobetenowane i nie
związane z nawierzchnią dro
gi. Często z powodu braku

Synchronizacji robót jedno
przedsiębiorstwo niszczy pra
cę drugiego. Ta.k np. kiedy
PPRK ukończy budowę dróg
ZIW lub ZRIW z powodu o-

późniania zakładania instala
cji sanitarnych rujnuje zabe
tonowany już teren.

Przy wieży strażackiej z

powodu braku kontroli robót
ze strony kierownictwa KOB
5, w rożnych punktach ZIP

zdjęto ponad 300 m kw. po
wierzchni. Powód — ZIP o-

późnił się z zakładaniem cen
tralnego ogrzewania w gma
chu wieży strażackiej. W in
nym zaś miejscu na tym sa
mym terenie, skutkiem pod
mycia został oberwany muf
na' przestrzeni około 10
m dlatego, że robota ta zo
stała pozostawiona od kilku
miesięcy niewykończona.

Tak samo wzdłuż dróg mo
żna spotkać Wiele krat ście
kowych, niestarannie osadzo-,
nych z przyczyny ńledopatrze
nia majstrów, tak, że osadze
nie tych krat będzie musi a to

być poprawiane. Na całej
przestrzeni budowanych dróg
napotkać można wiele zrujno
wanych nawierzchni i ober
wanych krawężników- Są tu

ślady robót prowadzonych
przez ZIP i ZRIW.

Wadliwe wykonanie robót

pod względem jakościowym
można było spotkać także na

terenie robót kolejowych. No.
wzdłuż nowowybudowanej li
nii kolejowej została źle u-

mocntona szkarpa, tak że pod
wpływem deszczu cała dar-
niówka obsunęła się na dół,
powodując wielkie straty.

Dejestr złego wykonawstwa-
powiększa jeszcze jeden

przykład, świadczący o tym
jak brak koordynacji robót

opóźnia oddawanie pewnych
urządzeń do użytku. ZIP da.W-
no już wybudował kanalizację
Sanitarną i opadową, zaś
ZRIW nie wykenął kanalizacji
odpływowej. Z tego powodu
kanałom grozi zamulenie w

czasie deszczu. Ta cała sieć

kanalizacyjna wykonana zos
tała już przed wielu miesią
cami, jednak nie jest w stanie
odprowadzić wód opadowych
na skutek zbyt małego prze
kroju kanałów. Stąd też wy
budowana sieć kanalizacyjna
nie spełnia swoich zadań i nie

swoim
ziem-

braków i znaleźć skutecz
nych środków przeciwdziała
nia im poprzez akcję uświa
damiającą robotnika o potrze
bie oszczędzania materiałów,
o potrzebie coraz lepszego wy
konawstwa, Nie zmobilizowa
ły one całego aktywu do walki
z bezdusznością i niedbals
twem niektórych kierownictw.

Gorzej, przechodząc nad togb
rodzaju wypadkami do porząd
ku dziennego, niektórzy towa
rzysze zatracili czujność re
wolucyjną, dopatrując się czę
stokroć przyczyn obiektyw
nych tam, gdzie należałoby
szukać głębszych przyczyn. —

I to nie tylko oportunizmu,
niedbalstwa, opieszałości, ale
i niechęci, a prawdopodobnie
i podstępnej roboty, wroga kia

sowego, który usiłuje wprawa
dzić chaos i opóźnić termin

rozpoczęcia produkcji kombi
natu.

Zbo-
Ster-
c.hło-
wła-

J. KUBALI, S.
J. LISOWEJ

ZN rganizacja partyjna w gmi
nie Szczepanów nie ustrze

gła się jednak przed popełnie
niem poważnego błędu. A mia
nowicie, nie dopilnowano po
wiązania zaplanowanych ter
minów sprzedaży z planami o-

młotów i akcją omletową W o

gólności.
Skoro bowiem dla gromady

SZCZEPANÓW zaplanowano
odstawę najwcześniej, bo na

dzień 16 hm., należało przede
wszystkim tam rozpocząć o-

młorty! A tymczasem młócą in
ne gromady, a w Szczepano
wie jeszcze cicho koło stodół...
Nierównomiernie rozwija się
również akcja omletowa w in
nych gromadach. Gdy np. w

gromadzie BUCZĘ, posiadają
cej tylko 3 młocarnie i w

MOKRZYSKACH o 7 młocar-
niach kieratowych . i 3 ręcz
nych wymłócono już 50 proc,
plonów, to tymczasem w We-
kowicach, gdzie znajdują się
bez porównania szybciej pra
cujące 2 młocarnie motorowe,
nie licząc kieratowych — o

mloty dokonane zostały dopie
ro w 25 procentach. Znać, że
towarzysze z organizacji gro
madzkiej ze Szczepanowa po
minęli w swej pracy agitator-
skiej sprawę przyspieszenia o-

młotów w Wokowicach. 1 A

szybsze omłoty są warunkiem

tego. by plan sprzedaży
„grał". Wniosek z. tego taki,
iż organizacja partyjna w gmi\
nie Szczepanów winna objąć
swą akcją całokształt

zagadnień związanych z plano
wym skupem. Wtedy osiągnię
ty zostanie pełny rezultat go
spodarczy planowego skupu,
co jest ściśle złączone z ogól
nym wynikiem pracy masowo-

politycznej i wzajemnie od sie
bie uzależnione.

J. WAJLER

ułatwia, zgodnie ze

przeznaczeniem, robót

nych na wierzchu.
Przykładów

byśmy mnożyć
Gdzie tkwią

go zła?
Dużą przeszkodą jest opóź

nianie terminów dostarczania
dokumentacji technicznej przez
Centralne Biuro Projektów,
brak synchronizacji robót w

dyrekcji ZPBNH, słabe powią
zanie jej z terenem i kontrola

postępu robót. Jasną Jest rze
czą, że dokumentacja powinna
być dostarczona w takiej ko
lejności i w takich terminach,
ażeby praca poszczególnych
przedsiębiorstw odbywała Bię
etapami w miarę rozwoju ro
bót z zachowaniem niezbędnej
kolejności wejścia w teren.

Tymczabem \..izyśtkie nie
mal przedsiębiorstwa biją się
o metraż przerobu i nie sto
sują najbardziej wszechstron
nych metod oszczędnościowej
gospodarki materiałami budo
wlanymi, czasem pracy robo
tnika. Jeśli nawet dbają o ja
kość wykonawstwa, to nie
zwracają uwagi na to, że bar
dzo. często czynią to ze szko
dą dla jakości robót wykony
wanych przez inne. Za teń
stan rzeczy ponosi odpowie
dzialność w głównej mierze
kierowniictw-o robót, dyrekcja,
technik, inżynier, średni do
zór majster a także i bryga
dzista, którzy nie przeprowa
dzają kontroli jakości wyko
nawstwa robót- Nie bez po
ważnej winy jest nadzór tech
niczny Budowy Nowej Huty,
pod którego nosem megą mieć

miejsce tego rodzaju fakty,
jakie cytowaliśmy wyżej.

117 inę za ten stan rzeczy
’’

ponoszą organizacje par
tyjne i związkowe, które nie

umiały dostrzec tych wielu

mogli-takich
bardzo dużo,

przyczyny te-

’

OMŁOTY 1 SKUP ZBOŻA PRZEBIEGAJĄ SPRAWNIE

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Wielbrandowej pow.
starogardzki woj. gdańskie, w pierwszym roku swej gospodar
ki zespołowej zebrali piękne plony. — W ramach akcji skupu,
pierwsi odstawili do magazynu Gminnej Spółdzielni 15 ton
zboża. Na zdjęcia: członkowie spółdzielni produkcyjnej w

Wiełbrandoiuej (pow. Starogard) manifestacyjnie wiozą zboże
do Gminnej Spółdzielni

Dlatego też wszelkiego ro
dzaju złe wykonawstwo

robót powinno być przedmio
tem dogłębnej analizy ze stro
ny aktywu partyjnego, na któ

rym ciąży nie tylko obowią
zek służenia przykładem pra
cy na budowie, ale także i
mobilizowanie rzesz bezpar
tyjnych przez uświadamianie
i pomoc w osiąganiu coraz

lepszych wyników pracy.

Harmonogramy robót win
ny być stale studiowane przy
udziale aktywu partyjnego,
technicznego, przodowników
pracy i zespołów produkcyj
nych, winny też być stale ko
rygowane i aktualizowane tak
ze względu na ewentualność
błędów ja-k i zmiany zacho
dzące w samych metodach

pracy. Tak dokładnie przestu
diowany harmenogram będzie
cenną pomocą całej załodze, a

każdemu robotnikowi umożli
wi kontrolę wykonywania sto
jących 'przed nim zadań. Na
naradach takich na podstawie
Codziennych raportów robo
czych winno się również wy
ciągać wnioski i badać przy-
czyhy źle wykonywanych ro
bót.

Unikniemy w ten sposób
tych poważnych strat, jakie
niesie za sobą złe wykonaw
stwo robót, a tym samym przez
przyspieszenie terminu
nia czołowych obiektów
ciolatki przyspieszymy
marsz do socjalizmu.

odd.a-
Sześ-
nasz

r\o pomyślnego przebiegu skupu zboża w Bielinach

przyczynił się śpieW! Ohór tamtejszej młodzieży kom
ponuje aktualne przyśpiewki — o dobrych ludziach —

wesołe i miłe, za to źli... boją się „wyśpiewania" w świe
tlicy, jak ognia. W Kipczewie koto Płońska pewien ku
łak chciał się wymigać od sprzedaży odpowiedniej ilości
zboża. Rysownik-amator tak skarykaturował go w gazetce
gromadzkiej, że na drugi dzień kułak szybko cdstawił
zboże na punkt ekupu, byleby tylko usunąć karykaturę.
W Olszewce koło Ostrołęki, po przedstawieniu „Zwycię
stwa Gralaków" w teatrze amatorskim, zawiązał się ko
mitet założycielski spółdzielni produkcyjnej. Franciszka
Kawka, aktywistka ZMP, organizuje 9 z kolei spółdziel
nię, bo — jak mówi — przekonała się o konieczności

uisipółdzielczenia wsi po przeczytaniu książek „Zorany
ugór" i „Kawaler Złotej Gwiazdy".

Oto, co mogą zdziałać — pieśń, cłmaz, teatr, książka...
Masowo upowszechniona kultura jest nie tylko jedną
z nieodłącznych konsekwencji rewolucyjnych przemian
życia. Jest ona jednocześnie potężną bronią w walce o bu
dowę podstaw socjalizmu. Ofensywa oświaty, kultury,
sztuki, rozszerza horyzonty myśli, ukazuje nowe perspek
tywy, podnosi świadomość milionów chłopów.

Przez całe 20-Iecie międzywojenne we wsi Wysoka
(woj. krakpwskie) najbardziej „wykształceni" nie .przekro
czyli 2 oddziałów szkoły, powszechnej. We W6i byli nie
mal wyłącznie analfabeci. W Spławach (woj. lubelskie)
do 1945 r. nie było człowieka z ukończoną szkołą po
wszechną. Z Popowa (pow. Łowicz) do przedwrześniowej
szkoły średniej w ciągu 20 lat dostało się dwoje dzieci!

Tysiące, dziesiątki tysięcy podobnych przykładów można

by przytoczyć z historii przedwrześniowej Polski, która
miała 8 milionów analfabetów, która tolerowała całe po
wiaty niepiśmiennych. Milton dzieci rocznie pozostawało
poza szkołą, 50 proc, wiejskich uczniów znało tylko szko
ły 4-oddziatowe. Jasne, że w takich warunkach nie było
na wsi miejsca na wyższe formy ćśwlaty i kultury,.

Polska Ludowa do końca tego roku wytępi do reszty
analfabetyzm. Wszystkie bez wyjątku dzieci idą do szkół.
Z roku na rok wzrasta o kilka tysięcy liczba pełnych szkół

podstawowych, aby w 1955 r. objąć wszystkie gminy.
Rosną na wsi szkoły średnie i zawodowe. Upowszechnia
się masowa oświata rolnicza: 100.000 młodzieży wiejskiej
uozy się w zespołach przysposobienia rolniczego, 20 tys.
w liceach rolniczych. N.a studiach przygotowawczych,
które Skracają drogę do szkół wyższych, 30 proc, mło
dzieży stanowią dzieci robotaików rolnych oraz chłopów
małorolnych i średniorolnych. Młodzież robotnicza i chłop
ska zdobyła Bobie jiuż 60 proc, miejsc na uniwersytetach
i politechnikach. A z tej samej, tak ciemnej dawniej wsi

Wysoka, ze Spławów i Popowa 50 dzieci wstąpiło dziś
do szkół średnich, a 5 studiuje na wyższych uczelniach.

Do wsi dociera gazeta, radio, film. Na wieś idzie obec
nie 3,700.000 dzienników i czasopism — czyli jedna ga
zeta na 3 chłopów. W Polsce przedwrześniowej dzienniki

prenumerowało
' 1 proc, chłopów (słownie: jedna dzie

siąta procentu). Bsiś wieś nie tylko czyta, ale czynnie
współpracuje z gazetami poprzez tysiące korespondentów.
Prawie pół miliona chłopów ma własne odbiorniki radio
we — a ileż jest głośników radiowęzłowych! Założono

już 605 stałych kin wiejskich — nigdy przedtem niezna
nych w Polsce — a stale postępująca elektryfikacja wsi

pcp.ularyżuje radio i kino coraz bardziej.
Coraz liczniej, głębiej doceniają chłopi troskę państwa

ludowego o rozwój oświaty i kultury na wsi. Ci, których
reżim przedwrźeśniowy '-wychowywał w analfabetyzmie
i ciemnocie podejmują na równi z zobowiązaniami produk
cyjnymi zobowiązania dotyczące organizacji i budowy
świetlic, bibliotek — tych skutecznych narzędzi likwida
cji odłogów kulturalnych.

Przy stałej, weiżechśtrćnnej potfńocy państwa ludowego
pracujące chłopstwo buduje dobrobyt i kulturę wsi pol
skiej.RYSZARD

SZCZEPANKIEWICZ

Omłoty w spółdzielni produkcyjnej w Kamionce pow. lubar
towski woj. lubelskie, przebiegają sprawnie. Członkowie spół
dzielni pracują z zapałem, aby jak najszybciej zakończyć tę
tak ważną akcję. Na zdjęciu: członkowie spółdzielni ZMP-ow
cy: (od lewej). Stanisław Woźniak, Jam Rudnicki i Włodzi
mierz Łukicwicz ładują na wóz zboże przeznaczone do pwnlctu

skupu

W walce X bakteriami

profesora Józefa KOSTRZE-
* WSKIEGO zastajemy w

pokoju ordynacyjnym. Patrzy
na nas pytająco. Co ch-cemy
od niego usłyszeć?

Dla tego człowieka, który
całe życie spędził na walce
z chorobami zakaźnymi, dla

którego hodowanie bakterii

jest już zwykłym codziennym
zajęciem, wydaje się dziwne,
że przychodzimy tk> niego, py- •

tamy o jego życie —- procę.

„No cóż — mówi — urodzi
łem się w 1883 r. w Krakowie.
Studia — również w Krakowie,
na wydz. lekarskim U. J.
rok w Kopenhadze w żakładzle

serologicznym —- potem..."
Profesor powoli odtwarza .

daty i fakty ze

...Habilitacja
zakresie chorób
1923 roku... W

profesorem tytularnym.
1945 roku jest czynnym człon
kiem Polskiej Akademii U-

miejętnoścl...
Z ważniejszych dzieł?

„Myśl streszcza się w dwóch

pracach, z których jedna „Dur
brzuszny" ukazała się w 1946

roku, druga „O ostrych cho
robach zakaźnych" w 1947 probówki i elektryczne urzą-
roku.

„Tematem zasadniczym
moich badań jest zmienność
bakterii" — mówi profesor.—
Jako „gospodarz" Kliniki Cho
rób Zakaźnych i Pracowni

Bakteriologicznej (kilkaset a-

ńaliz dziennie) prof. Itostrzew-
ski jest jednym z najlepszych
lekarzy-iiauikowców. Cieszy eię
również ogromną popularno
ścią tak Wśród słuchaczy jak
i kolegów.

Prof. Kostrzewski to nie
tylko wielki naukowiec — to

przede wszystkim człowiek.

Wszystkich chorych otacza o

sobiście takim zainteresowa
niem i opieką, jak gdyby każ
dy z nich był najbliższym mu

człowiekiem. Jego przyjazne i

opiekuńcze ustosunkowanie się
do podległych mu pracowni-

ków stwarza atmosferę ciepła
i harmonijnej współpracy.

Wzorowa czystość — tak
bardzo ważna zwłaszcza w od
dziale zakaźnym, cechuje
wszystkie pokoje, przez które

przechodzimy.
Lśniące od czystości są

także pomieszczenia, gdzie
przygotowuje się pożywki dla
bakterii, termostaty — gdzie

swego życia,
na U.J. w

zakaźnych w

1927 zostaje
Od

Prof. Józef Kostrzewski

te bakterie są przechowywane,

dzenia w pokoju, gdzie ze

względu na oszczędność dro
gich maszyn,-nie może być pa
ry wodnej. Śnieżnobiałe są
równiej, chałaty pracowników,
którzy^w ciszy przeprowadza
ją analizy-

Profesor Kostrzewski jest re
wolucjonistą w nauce. Od

rzuca stare szablony, przeciw
stawiając Bię bezkompromiso
wo najsilniejszemu nawet au
torytetowi naukowemu, które
mu uddwcdnił fałszywy kieru
nek. Nie znosi dyletanctwa.

Praca jego — to bezustan
na walka o życie człowieka —

o podniesienie zdrowotności

społeczeństwa, będącej warun
kiem pomyślnego budowa
nia szczęśli—ej Ojczyzny Lu
dowej.

Takim właśnie ludziom jak
prof. Kostrzewski, jak wielu

innym nę.r.kowccm, rząd Polaki
Ludowej podał pomocną rękę.
Pomoc ta nie przejawia się
tylko w formie przyznanej na
grody — czy uznania. Cały
splot przemian społecznych
składa się na poprawę warun
ków pracy naukowca.

Wielką pomocą dla bakte
riologa jak i każdego naukow
ca jest wzrost nowoczesnej te
chniki, możność kontaktu z

wielkimi uczonymi Kraju So
cjalizmu, oparcie swoich ba
dań na bogatym doświadczeniu
radzieckich uczonych.

Plan 6-lettni, przewiduje
zwiększenie liczby lekarzy o

75 proc. Katedra profesora
Kos-trżPWSiktego wypuściła już
w świst wielu wybitnych leka
rzy serologów.

I tu’znów podkreślić należy
znacznie większe możliwości

realizacji twórczych wysiłków
naukowca-pedagogą. Przed

wojną tylko gai-stka „wybra
nych" mogła studiować medy
cynę. Dziś 6tadia medyczne
dostępne są dla wszystkich,
którzy wykażą się zdolnościa
mi i chęcią do pracy. Łatwiej
dobrać Bobie „Sztab".zdolnych
asystentów, łatwiej współpra
cować z rzeszą świadomej celu

młodzieży, która mając zapew
nione stypendia, może cały
swój czas poświęcić nauce.

Równocześnie jednak więk
sze obowiązki 1 zadania ciążą
dziś na lekarzu-naUikoWcu. Co
raz więcej chorych, odciętych
dawniej od możliwości lecze
nia brakiem środków finanso
wych, garnie się dziś do leka
rzy. Coraz więcej kadr zdol
nych .lekarzy potrzebuje Pol
ska Ludowa, coraz szybsze
jest tempo pracy, coraz wido
czniejsza potrzeba walki o

zdrowie i życie ludzkie.
Prof. Kostrzewski nie tylko

umie sprostać tym zadaniom —

ale kroczy w pierwszym sze
regu polskich naukowców.
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W terenie istniała sieć wy
wiadowcza zorganizowana w

okręgach wojskowych i niżej.
W -okręgu krakowskim kiero
wał robotą osk. Mcssor.

(Ciąg dalszy ze str. (O
aparatu politycznego, szcza-

gólnymii wypadkami itp. Ma
teriały te Herman referował
na zebraniach kierownictwa.

Obrafc roboty szpiegowskiej
zdrajców i sprzedawczyków

mayerem i mjr. Steven&em t>-
flicenem InteRigence Service
Scotiteh Command.

Świadek Jungraf potrójnie
werbowany — angielski agent
rozpracowywał nasze lotnic
two. Nasłany przez Tatara,
Utniiika i Nowickiego — świa
dek Skibiński rozpracowywał
tfatóe jednostki pancarńe.

Osk. Wacek wreszcie od
1947 r. prowadzi wywiad w

sanitarnych jednostkach. .

Dla intensywniejszej pracy
Wacek tworzy sobie komórkę
wywiadowczą początkowo w

Centralnej Przychodni Lekar
sklej, a później w szpitalu
marynarki wojennej-

Oto częściowy obraź roboty
szpiegowskiej tych panów.

Do jakiego upodlenia i u-

padku trzeba dojść, jakże wy
zutym trzeba być z wszelkich
uczuć narodowych i ludzkich,
by co dnia i eo godzinę — ka
żdy oddzielnie i wszyscy ra-.

zem sprzedawać swą ojczyznę,
swój naród, swój kraj.

A wszak świadkowie w

sprawie niniejszej byli tylko
podwładnymi cek. Tatara i
Kirchmayera, Utaika i Her
mana.

W początkach 1947 r. osk.
Kirchmayer zlecił ,w myśl dy
spozycji osk. Tatara i Bok-
szczanina rozbudować wywiad
na wojska radzieckie.

Tatar w 1947 r. zarwał,
iż wywiad nie obrazuje dosta
tecznie istotnych zagadnień
życia państwowego Polski:
jest „zbyt mało syntetyczny"
jak mówił Tatar.

Jak wszechstronnym usiło
wał być ten wywiad podawali
nam świadkowie. Świadók
'Perdzyński i Przybyszewski
na zlecenie osk. Kirchmayora
rozpracowywali naszą mary
narkę wojenną i obronność wy
brzeża.

Na złocenie osk. Kirchmay-
era świadek Perdzyński opra
cował możliwość! desantu mor

skiego W rejonie Gdyni i plan
ten doręczył osk. Kirchmaye-
rowi.

Świadkowie Głowacki. Rę-
kOsleWicż i Roman Józef rccz-

praccwywalii systematycznie
artylerię Wojska Ptóskiego.

Pamiętamy postać tego
mzpiega do trzeciej potęgi, bli
skiego współpraCćwniika osk.
Kirchmayera, świadka Jungra-
fa, który pracował z ośk. Kirch

Rlieli Bałafwie plratoiwa
m®rd!owazife kohaef* siareów ś dsieci

Te materiały miały umożli
wić wrogom Polski skuteczne
niszczenie przemysłu polskie
go, niszczenie wielkich za
kładów przemysłowych, które
z takim wysiłkiem wznosi dziś
naród pofelai.

Te materiały miały ©stabić
naszą obronę przeciwlotniczą,
aby ułatwić piratom powietrz
nym bombardowanie naszych
miast, mordowanie kobiet,
ątafCów i dzieci — tak jak to

dzisiaj Czyinią w Korei.
Zeznania oskarżonych

. świadków dały obszerny obraz
funkcjonowania sieci szpie
gowskiej, której mackami o-
skarżeni usiłowali opleść na
sze ludowe wojsko.

I tutaj wysiłek ich był da
remny. WJprawdzie przyczy
nili oni wiele szkody Rzeczy
pospolitej, ale nie potrafili za
puścić korzeni w wojsku. Po
zostali obcym ciałem, wlżo-
detn, który został rozpoznany

' i yzycięty.
Nie zwiodą nas manewr); o-

! skarżonych, którzy chcą ukryć
; swa szpiegowską robotę, pod

i

płaszczykiem. psoudo-idcol o

giczny-ch rozważań, roztacza
nych przez nich tu, na rozpra
wie sądowej. Dostarczanie
materiałów szpiegowskich im
perialistycznym i wywiadom
stanowiło nierozerwalną część
składową roboty oskarżonych,
było wyrazem ich zasadnicze
go nastawienia politycznego i
ich nieprzejednanej wrogości
w stosunku do Polski Ludo
wej.

Dla realizacji sWjrch celów, .

grupa ta, usiłowała wpłynąć
bezpośrednio w sposób szkodni
czy i wrogi na ó^dzieńhą pracę
i działalność Wojska Polskie
go.

Szkodnicza działalność otaar-

żcnyeh szła przede wszystkim
w kierunku zmiany oblicza od-
rodrzonego Wojska Polskiego.
Zmierzali cni do wypierania z

korpusu . oficerskiego ludzi
szczerze i głęboko związanych
z masami ludowymi i władzą
ludc-wą. Przemycał! w szeregi
tego korpusu ludzi, którzy go
towi byli brać udział w ićh■•

__ __

i 'iprzestępczej, szpiegowskiej
antypaństwowej robocie.

dycji przedwojennej ,,dwójki"
i jej prowokatorów, usiłują pe
netrować do PPR i poprzez
Spychalskiego wiążą się z gru-

s pą prawiccwo-nacjcńalistyczną
w .partii.

engiel&ki musi formalnie po
łożyć rękę na kontach banko
wych londyńskich emigracyj
nych bankrutów, tenże sam

pik. Perkins uprzedza o tym
na kilka dni naprzód swych
polskich sprzymierzeńców re
akcyjnych i udziela im istruk
cji, by przenteśli sumy, Jakimi
dysponują na swe prywatne,
osobiste konta. W ten sposób
rząd angielski mógł fikcyjnie
uczynić zadość swym między
narodowym zobowiązaniom, a

równocześnie pomóc swym
polskim najemnikom.

■Perkins przebywał na naszym
Śląsku.

Wywiady anglosaskie
czały robotę oskarżonych
łą opieką'.

Kiedy w roku 1945
angielski jest zmuszony
malmie zakazać londyńskiemu
sztabowi reakcji utrzymywa
nia łączności z bandami ,re-
afccyjnymi, ezpiegowskimi i
terrorystycznymi w kraju —■
nikt "inny, jak ,plk. Perkins
udziela oskarżonym CN.N.d
nych rad, jak obejść tar for
malny zakaz.

Kiedy nieco później
Pachołkowie imperialfeiycKnych

dywersantów i podżegaczy wojennych
A gdy Bór-Kontoroweki i Ta

tar potrzebują danych dotyczą
cych t-adtostacjii, by móc swe

inistruikicje szpiegowskie 1 terro-

rj'styczne przekazywać do kra
ju —• wszystkie potrzebne dane
uzyskują od brytyjskiego I. S.

Brytyjski Fioreign Office or-

g^nizuje przy pomocy swego
aparatu dla Kopańskiego i Ta
tara przerzut kurierów, pienię
dzy i informacji.

Osk. Utnik mówi o tym:
...„pozostawał nasz drugi

mocodawca nie mniej ważny,
bo chronił nas i umożliwia!
pracę, tj. Kopański i jego wy
magania związane ze współ
pracą początkowo z Anglikami,
a potem z całkowitą służbą u

“ Anglików. To była kwestia wy
wiadu, kwestia dostarczania
wiadomości. „Hel" nie może
się uchylić od żądania tych
informacji, i wytyczne muszą
pójść po linii prowadzenia wy
wiadu. Kopański ma coraz wię
ksze wymagania, nie wystarcza
sama akcja „Helu", trzeba or
ganizować inne możliwości zdo
bywania wiadomości".

„Współpraca z Anglikami
sz?ń na całej przestrzeni" —

stwierdza cek. Utnik.

ota-
czu-

rząd
for-

doklfld-

rząd

Usiłowali osłabić Wojsko Polskie

i pozbawić naród ochrony
w jego pokojowej, twórczej pracy

jego silę bojową, pozbawić na
ród polski tej. niezbędnej dla

jego pokojowej i twórczej pra
cy, ochrony, jaką powinno sta
nowić i stanowi ludowe Wojsko
Polskie.

Oskarżeni usiłowali podwa
żyć —■swą bezpośrednią dzia
łalnością na odcinku wojsko
wym, a w perspektywie rów
nież w skali ogółnopaństwo-
wej — sojusz pcłsko-radsdecki
stanowiący najpewniejszą
gwarancję niepodległości na
rodu polskiego.

Całość przestępczej działal
ności oskarżonych była prowa
dzona w interesie -o-bcych im
perialistów, w interesie i na

zlecenie ośrodków wywiadow
czych mocarstw anglosasKićh,
w interesie przede wszystkim
imperializmu amerykańskiego
i podżegaczy do nowej wojny
światowej.

Szkodnicza działalność oskar- ,

żonych zmierzała do osłabienia,
a w dalszej perspektywie, do ,

zerwania więzi łączącej Woj- <

skó Polskie z Armią Rudzieć- ;
ką, do kreciej roboty podkopy
wania wielkich tradycji polsko-
radzieckiego braterstwa broni
.— tego braterstwa, które uto
rowało odrodzonemu Wojsku
Polskiemu drogę wiodącą do
wyzwolenia ojczyzny — drogę
spod Lenino, nad Odrę i Nysę,
na Pomorze i do Berlina.

Oskarżeni chcieli wykoszla-
wlć piękne rodzime tradycje
Wojska Polskiego, przeszko
dzić odrodzonemu Wojsku Pol
skiemu, w przejęciu olbrzymich
zdobyczy teoretycznych i prak
tycznych Armii Radzieckiej, w

opanowaniu stalinowskiej sztu
ki wojennej, najbardziej przo
dującej nauki wojskowej.

Oskarżeni usiłowali osłabić
.Wojsko Polskie, ■pomnl&j^yć

Mikołajczyk i Tatar otrzymują od USA

miliony dolarów aa walkę z Polską
Jakże wymowna i charakte

rystyczna jest pod tym wzglę
dem wizyta waszyngtońska
Mikołajczyka i osk. Tatara.

W lipcu 1944 r. z kosz
marnej nocy okupacji hitle
rowskiej, budzi się nowa Pol
ska, Polska robotników i chło
pów, Polska najszerszych mas

napadu, Polska sprawiedliwo
ści społecznej. Jeszcze ciężko
krwawi żołnierz radziecki i
polski na froncie, jeszcze wiel
ka część kraju jęczy pod bu
tem hitlerowskim, jeszcze dy
mią piece Oświęcimia. I oto w

tyni czasie Mikołajczyk j Ta
tar jadą do Stanów Zjedno
czonych, gdzie otrzymują od
imperialistów amerykańskich
miliony dolarów na Walkę z

Polską Ludową.
Oblicze polityczne mo&o*

dawców Tatara i Mikołajczy
ka określa najlepiej fakt. —

stwierdzony prżez osk. Tata
ra że wtedy, gdy Armia
Radziecka gotowała &ię do za
dania śmiertelnego ciosu hi
tleryzmowi, interesowały ich
głównie zadania wywiadowcze
dotyczące nie hitlerowskiego
Wehrmachtu, lecz właśnie
Armii Radzieckiej-

Oblicze tych panów cechu
je najlepiej fakt, że już wte
dy przygotowywali oni z Mi
kołajczykiem i Tatarem zbro
dnicze plany dywersji, skiero

wanej przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i Polsce Ludo
wej.

Otrzymane od tych rozmów
ćów pieniądze stanowiły
terlahią podstawę dział
ci oskarżonych.

Wa zlecenie ś pod konirolą.
wywsadów anglosaskich

Oddział VI, którym
wali osk. Tata-r, Utnik i Nowi
cki, był jedną z ekspozytur
I. S.

Osk. Tatar stwierdza, mó
wiąc o oficerach wywiadu bry
tyjskiego:

„-..Mieli oni wgląd w pra
cę oddz. VI, zresztą i w pracę
całego sztabu tak samo jak i
jednostek. Nie tylko, źe od
dział ten był nimi oblepiony,
ale mieli oni jeszcze swoich
informatorów wśród persone
lu polskiego, którzy tym bar
dziej ułatwiali im całkowicie
zadanie".

Osk. Tatar nakreślił przed
sądem sylwetkę swego brytyj
skiego szefa osławtonego płk.
Perkinea, wyspecjal izowanego
w szpiegostwie na terenie Pol
ski jeszcze od czasów przed-
.wpjennych, kiedy to tenże

Robota oskarżonych znajdo
wała się zorówno pcśre ’nio.
jak i bezpośrednio pod kon
trola englo-.askich wywiadów.

Większość kurierów i emi
sariuszy VI oddziału na kraj
przeszła szkoły wywiadowcze
i dywersyjne brytyjskiego In-

telligence Service,
ła na terenie kraju
zlfecenla, udzielone
średnio przez I. S. jak i
które otrzymywała od VI
dziełu, a więc pośrednio
I. S.

Z zeznań oskarżonych
nlka w sposób najbardziej
dwuznaczny, że cddzial
w którym pracowała londyń
ska trójka oskarżonych, oraz

oddz. II, któremu cddz. VI

przekazywał informacje, były
faktycznie pod całkowitą Kon
trolą wywiadu brytyjskiego i
prąpowaty na Jego zlecenie,

wypełnia-
zarówno

im bezoo
i 'te,

Od-
od

ma-

alalnoś-

kiero

Współpraca — nie tylko z

Anglikami. Oskarżony Tatar
musi przyznać, że:

...„Amerykanie robili nacisk
na Kopańskiego, że chcieliby
mieć bezpośrednio, podobnie
jak Brytyjczycy, możliwości
utrzymywania kontaktów z pod
ziemiem w kraju. Ponieważ oni
grali dominującą rolę w grupie
anglosaskiej, więc było wska
zane z punktu widzenia Kopań
skiego, żeby im to umożliwić".

Pachołkowie angielskiego i
amerykańskiego wywiadu —

imperialistycznych dywersan-
tów i podżegaczy wojennych
eto oblicze oskarżonych.

Zatrzymaliśmy się szczegól
nie obszernie ną tzw. przez
osk. Romana „długiej" drodze,
drodze przez Londyn, przez
„Hel" i VI oddział, kierowa
nej przez osk. Tatara, Utaika
i Nowickiego.

W świetle własnych zeznań
oskarżonych jest oczywiste, Że
i ta „długa" droga prowadzi
ła wprost do wywiadu brytyj
skiego i amerykańskiego,
obcych imperialistycznych
środków dyspozycji.

Drogi „kró<kiets prowadziły
do ambasad państw zachodńieb

wie meldunków, które ja prze
syłałem".

Attache — zeznaje dalej
Kirchmayer — życzeń miał
dużo, bo chciał mieć właści
wie kompletny wywiad i to

wywiad, który by obejmował
nie tylko Polskę, ale wycho
dził poza granice Polski".

„Ón chciał po prostu —

mówi Kirchmayer — zorgani
zowania wywiadu na Rosję,
na Związek Radziecki".

Spotkań takich ośk. Kirch
mayer miał pięć. Ostatnie
spotkanie miafo miejsce w

kwietniu 1950 r.

Myśląc o tych spotkaniach
nie można oprzeć się uczuciu
wstrętu, jakie budzić musi Wi
dok mieniącego się Polakiem
człowieka w mundurze pol
skiego generała, który czołga
się usłużnie przed swym pa
nem, przyjmując jego zamó
wienia, nie mając przecież
Wątpliwości, że mogą one ko*
śztować kiedyś krew setek
tysięcy ludzi, matek i żon na
szych, dzieci naszych, naszych
braci.

Osk. Roman dostarczał ma
teriały szpiegowskie do amba
sady brytyjskiej w Warszawie
za pośrednictwem Pluty-Cza-
chowskiego.

Od 1. 6. 1950 r. osk, Jurec
ki dostarczał materiały wywia
dowcze na zlecenie Kirchma-
yera bezpośrednio przedsta
wicielowi ambasady amery
kańskiej w barze „Malaga"
na Nowym Świecić,.

. Osk. Wacek w mieszkaniu
Pluty-CzachoWskiego uczest
niczył w spotkaniu i roz
mowach z przedstawicielem
attache brytyjskiego.

Tak wyglądały drogi „krót
kie" oskarżonych, którzy
działali w kraju.

Wychowankowie
faszystowskiei dyktatury sanacji

Więź oskarżanych 1 kiero
wanej przez nich grupy dy-
W'śrsyjno-s-zplegowśkiej z ob
cymi wywiadami i ośrodkami
dyspozycji tych wywiadów,
wynika z całego oblicza spole-
cznoopcbtycznegooskarżbnyćh,
ż ich wychowania, z ich ideo
logii, z nastawienia środowi
ska, do którego należeli.

Oskairżeni — to wychowan
kowie sanacyjnego kierownic
twa wojskowego Polski prżfeil
wrześniowej. Rozpoczynali o-

ni swą działalność jako ludzie
dojrzali, w okresie,"kiedy Pol
skę grabiła spółka rodzimych
kapitalistów i obszarników z

międzynarodowym kapitałom
finansowym — w okresie fa
szystowskiej dyktatury sana-,
cji. w schyłkowym okresie pa
nowania kapitalizmu w Pol
sce. Był to okres, kiedy w śpo
sób szczególnie dobitny zary-
sowywało się bankructwo kapi
teliznuu, zarysowywała się je
go całkowitą niezdotoość do
zapewniania narodowi pol
skiemu chociażby znośnych
tylko warunków bytowania.

Z roku na rak rosła liczba
bezrobotnych w miastach i
„nadwyżki ludności rolniczej"
— to znaczy ludzi „zbytecz
nych", skazanych na nędzną
wegetację na Wsi.

Równocześnie rosła w Pol
sce liczba karteli monopoli
stycznych.

Równocześnie z roku na

rok rosły w gospodarce naro
dowej Polski wpływy obcych
wspólników polskich kapitali
stów i obszarników — wpływy
asów międzynarodewego kapi
tału finansowego.

W okresie tym, tak dobit
nie jak nigdy przed tym, ujs
jawniło się antynarodowe obli
cze rządów reakcji. Rząd sana
cyjny poszedł drogą' samo
bójczą dla Polski, dragą soju
szu z Hitle-rem, pchał kraj ku
katastrofie. Uwieńczeniem tej

Wskazaliśmy już poprzed
nio, że obok tego, do tych sa
mych ośrodków prowadziły tak
zwane przez cak. Romana dro
gi „krótkie".

Cóż to były te drogi „krót
kie"?

Drogi „krótkie" Romana, to
znane nam dobrze bezpośred
nie kontakty rodzimych szpie
gów z rezydentami z anglo-
amerykańskich ambasad. To
drogi, które mogą' stanowić
już pokaźny wkład W historię
bardzo specyficznej dyptotne-
cji o złym zapachu nie budzą
cym wątpliwości, to spacery
eatoochódcwe w okoltee War
szawy, to spotkanie na wiśla
nym Wale Miedzeszyńskim
lip.

Używanie tych dróg naka
zał osk. Tatar za pośrednic
twem swego emisariusza oSk.
Wacka, wysyłając go do kraju
w 1946 r.

Tatar zawiadamiał wówczas
.. Radosława“- Mazurk!ewicza i
Plutę-Czachowskiego, że uzgo
dnił "z dyplomatami anglosa
skimi i francuskimi z warszaw
skich placówek, Iż nawiążą
kontakt z dywersyjno-wywia-
dowozymi grupami w Polsce.
Przez osk. Wacka Tatar naka
zywał równocześnie, aby gru
pa Radosława-CzachcWskiego
kontakty te podjęta.

W 1947 r. Tatar rozkaz ten

powtórzył Klrchmayercwi, do
dając, iż w robocie szpiegow
skiej „należy w miarę możno
ści zastosować się do życzeń
attache amerykańskiego".

„Do rozmowy’ mojej z atta
che doszło — zeznaje Kircli-
mayer — W 1948 r. w pierw
szych miesiącach. Rdzmowa
ta odbyła się na życzenie atta
che wojskowego, który chciał
ze mną porozumieć się w spra-

do
o-

Po wojnie znów nie przy
padkowo usiłowali swe metody
dostosować do aktua'nej sytua
cji, stawiali na Mikołajczyka i
prawicę PPS i jednocześnie
nawiązując do haniebnych tra-

Rlosxor postawił na hitleryzm
Nie jest też przypadkiem,

że w grupie tej obok byłych
lewych sailatorów, znaleźli się
ONR-owiiec Utnik i członek
klubu 11 Listopada, a później
otwarty hitlerowiec Mossor.

O obliczu Mossora świadczy
jego odczyt wygłoszony w' klu
bie 11 Listopada, jednym z

głównych ośrodków faszyzmu
polskiego.

Cały ten odczyt — to jedna
wielka apoteoza faszyzmu i hi
tleryzmu, to wezwanie do
przyspieszenia faszyzacji Pol
ski.

Odczyt ten był wygłoszony
w listopadzie 1938 r„ a więc
na 10 miesięcy przedtem nim
sanacyjna polityka doprowa
dziła do katastrofy Wrześnio
wej, nim faszyzm niemiecki
zdruzgotał ówczesne państwo
polskie.

Osk. Mossor w tym odczy
cie wskazuje Polsce jako wzór
hitlerowską Trzecią Rzeszę i
faszystowskie Włochy Musso-
łintego.

Apoteoza antyludcwych prą-

Wyobcowani z narodu
mi, które są poza granicami
kraju, w kraju politycznie
wrogim, to ten musi sobie po
wiedzieć, że oczywiście prę
dzej cży później na tę drogę
wywiadu wejść musi",

Osk. Kirchmayer mówi tu,
rzecz jasna o konspiracji re
akcyjnej, usiłującej przeciw,
działać nieuniknionemu bie
gowi dziejów, usiłującej
przywrócić panowanie klas
pasożytniczych, wyrzuconych
na śmietnik historii przez na
ród. . T,

Nie było wywiadu w wiel-'
kich ruchach wyzwoleńczych
narodu polskiego, takich jak
„Lud Polski", jak Polskie To
warzystwo Demokratyczne,
jak rewolucyjny polski" ruch

robotniczy. Te ruchy wiązały
się z walką ludów całego świata
o wolność, odrzucały więź z

jakimikolwiek gnębicielami.
Oddanie sie na usługi ob

cych zaborców zawsze było u-

tartą drogą wstecznictwa pol
skiego, jest ono szczególnie
jego cechą dziś, kiedy naród
polski zespolił się pod sztan
darami demokracji ludowej.
Dla zbankrutowanych reak
cyjnych awanturników wyob
cowanych z narodu, pozosta-
je już jedynie rola obcej agen
tury antypolskich sił świato
wego imperializmu.

Z tą folą obcej agentury
wiąże się ściśle dalszy aspekt
ich roboty: organizacja kie-
rewana przez oskarżonych

jest organizacją podżegaczy
wojennych, wiążących Wszyst
kie swe rachuby z nową woj
ną światową, pomagających
w przygotowaniach do tej wej
ny z Służalczą gorliwością.

dów — hitleryzmu i faszyzmu
Mussoliniego, prądów, z istoty
swojej wrogich interesom Pol
ski, oto pozycja osk. Mcssora
w okresie tuż przed katastrefą
wrześniową. ■

Ta pozycja doprowadzi osk.
Mossora w obozie jenieckim
do jawnej już stawki na hitle
ryzm. do udzielenia mu popar
cia. Nikogo Więc nie zdziwi, że
w nowej sytuacji będzie dzia
łał w ramach grupy dywersyj-
no-szplegowskilej.

Pozycja os.k. Mossora nie
jest jednak jego indywidualną
pozycją.

Wszyscy oskarżeni to ludzie
dnia wczorajszego, mary prze
szłości, które chciałyhy naj
bardziej zbrodniczymi sposoba
mi cofnąć Polskę wstecz, przy
wrócić panowanie kapitalistów
i obszarników, oddać Polskę
na łup anglosaskich imperiali
stów i neohitlerowskiej agre
sji.

Podporządkowanie 6ię obce
mu impertaliztncęWi wynika z

ich zasadniczej postawy.

Polaka burżuazja i obszar-
nictwó — a więc klasy, któ
rych bezpośrednimi przedsta
wicielami byli w swej działal
ności oskarżeni — posiada
przyczyny by Walczyć przeciw
ko władzy ludowej, by wal
czyć o przywrócenie kapitaliz
mu w Polsce, marzy ona o o-

debraniu narodowi polsikiemu
uspołecznionego dziś przemy
słu, o odebraniu chłopom zie
mi obszarntczej i przekazaniu
z powrotem dawnym właścicie-
lom-wyzysklw.aczom. Są to ce
le polskich kapitalistów i ob
szarników.

Ale minęły czasy, kiedy ka
pitału ści i obszarnicy rozporzą
dzali w Polsce aparatem pań
stwowym.

Siły kapitalistów i obszarni
ków i siły ich popleczników,
są dziś w Polsce zbyt słabe,
by mogli oni liczyć na reali
zację swych celów. Stanowią
oni dzisiaj, wraz ze swymi po
plecznikami maleńką grupkę
rozbitków, całkowicie wyob
cowaną z narodu. Stąd jedyną
i ostatnią ich nadzieją .jest .

stawka na noWe plany wojen
ne imperializmu anglosaskie
go. Stąd ich całkowita zależ
ność od imperializmu.

O tym właśnie mówi oskar
żony Kirchmayer:

...„Nie ma konspiracji bez
wywiadu, to się nie da zrobić.
Wywiad jest ściśle połączony
z konspiracją. A konspiracja
sama jest półmrokiem, gdyby
nie miała wywiadu byłaby
kompletną nocą. To są skutki
nieuniknione. Kto idzie na

konspirację, kto taką decyzję
poweźmie, kto chce Współdzia
łać z czynnikami polityczny-

Zdrajey stawiają na nową wojnę
i pomagają w jej przygotowaniach
W swym raporcie do Sosh-

kowskiego, mającym usprawie
dliwić kolaborację Z hitle
rowcami, osk. Mossor liczy
na „nieunikniony następny
konflikt" między Związkiem
Radzieckim a mocarstwami
imperfallżmu anglosaskiego-
Już wtedy w tym raporcie fa-
scyste. Mossor proponuje swe
mu hersztowi Sosnkowskiemu

jako program —- jakiś nowy
wariant mieszczący się w ra
mach hitlerowskiej „Mitteleu
ropy", ulubionej przez na
szych emigrantów - faszystów
koncepcji Ł ew. „Międzynio-
rza".

Osk. Kirchmayer po powro
cie że Stanów Zjednoczonych
snuje nadzieje, że agresywna
polityka imperializmu amery
kańskiego doprowadzi do kon

walczy o

robaczywe
Tatarów,

wszystkich
wypatrują
na świat i

pragnie pokoju 1
pokój — wtedy
mózgi Kopańskich,
Kirehmayerów i
ich Wspólników
miejsca, z którego
na ich ojczyznę mają spaść
płomienie nowego światowe
go konfliktu, wiążą wszystkie
swe rachuby i nadzieje z naj
bardziej zbrodniczymi knowa
niami międzynarodowych pod
żegaczy wojennych.

Współpraca oskarżonych z

obcym imperializmem skiero
wana jest przeciwko narodowi

Kto wiąże się z

w

polskiemu, przeciwko ■najgłę
bszym Interesom Polski.

Imperializm anglosaski
swych planach wojennych, —

skierowanych przeciwko Zwią
zkowi Radzieckiemu i krajom
demokracji ludowej, jedno z

decydujących miejsc przydzie
la wskrzeszonemu Wehrmach
towi niemieckiemu.

Wiadomo, że prądy anty
polskie, rewizjonistyczne i szo
winistyczne w Niemczech za
chodnich rozwijają się pod o-

pieką anglosaskich władz oku
pacyjnych, są przez nich fi
nansowane i popijane.

Imperialłzsnami
anglosaskimi — wiąźe się

x odradzającym się imperializmem
niemieckim

Wiadomo, że otwartym sy
gnałem dla rozwoju tych prą
dów była sztutgardzka mowa

sekretarza departamentu stanu
USA min- Bymesa.

Wiadomo, że remilitaryza-
cja Niemiec zachodnich stano
wi węzłowe ogniwo planów
wojennych imperializmu ame
rykańskiego.

Wiadomo, że na czele od
budowywanej dzisiaj na za
chodzie Niemiec faszystow
skiej armii niemieckiej Stoją
byli generałowie hitlerowscy
1 starzy junkierscy nacjonali
ści pruscy, marzący o ponow
nym podboju Szczecina i Wro
cławia, Bydgoszczy 1 Katowic,
Poznania i Łodzi.

Właśnie w chwili, kiedy o-

skarżeili zeznawali prze ! są
dem Rzeczypospolitej, sr za
chodnim Berlinie przemawiał
— z błogoisłiawieństwa amery
kańskiego gauloitera Niemiec,
generała i bankiera w jednej
osobie, pana Mac Cloya
przewodniczący organizacji
wysiedleńców z Pomorza oan

von Bismarfc. Nawoływał on

młodzież niemiecką by nie-za-
po-minała o obszarach położo
nych iia wschód od Odry i Ny
sy. „Jestem przeświadczony
— Wrzeszczał rozbestwiony ne

ohitleiwiec na anglosaskim
żołdzie, — że młodzież liiemiec
ka z terenów zachodnich i z o-

bszarów, które nam wydarto,
pomaszeruje, gdy padnie ha
sło: Idziemy do krajów wscho
dndch".

„Idziemy do krajów wscho
dnich!"

Pcd tym hasłem usiłują
mobilizować imperialiści nie
mieccy — tacy sami najemni
cy giełdy nowojorskiej, jak
Kopański i Tatar — najbar
dziej reakcyjne elementy w

Niemczech do walki przeciw
ko krajom demicfcracji
wej i socjalizmu.

Usiłują je mobilizować —

przeciwko Polsce Ludowej,

luno

przeciwko narodowi' pińskie-1
mu.

Każdy, kto wiąże &;ę z iwr-
periaiizmaml anglosaskimi —1
wiąże się pośrednio lub bez
pośrednio z odradzającym się
imperializmem niemieckim
działa przeciwko najbardziej
żywotnym interesom narodu
polskiego.

Oskarżeni zdawali sobie w

pełni sprawę z tego faktu.
Oto „wytyczne" opracować

ne przez bezpośredniego kie
rownika całej przestępczej ro
boty oskarżonych, a równo-'
cześnie pracownika brytyj
skiego „War Office" —- Ko1
pań-sklego, dotyczące zagad
nienia Ziem Zachodnich w

Polsce.
„...Należy pamiętać o tym,

źe obecnie zachodnia granica
Polski została wykreślona tyta
czasowo.-. W opinii brytyj
skiej już obecnie występują
jaskrawo objawy krytycznego
ustosunkowania się zarówno
do tej granicy, jak i do akcji
wysiedlania Niemców z ziem
przyłączonych".

MóWi więc tutaj Kopański
Jasno i dobitnie, że polityka
rządów anglosaskich, polityka,
której on sam, tak jak cała
reakcja polaka, tak jak i os
karżeni w dzisiejszym proce
sie, jest narzędziem, zmierza
do odebrania Polsce Ziem Ze
Chodnich, jest polityką wrogą
dla narodu polskiego."

A jakie wnioski wyciąga ż

tego faktu .Kopański, „urzę
dowy" wódz oskarżonych w

niniejszym procesie?
Kopański zleca swym podko

mendnym w jednym z doku
mentów ze stycznia 1946 r. sa
botowanie zasiedlania przez Po
laków Ziem Odzyskanych, po
zostawienie na zachodzie szero
kiego pasa „Ziemi niczyjej",
pustej i ńlezasiedlomej, paśa,
któiry jego angielscy i amory-
kańscy mocodawcy mogliby ła
two przekazać swym niemiwko.
nacjonalistycznym sojusznikom.

Reakcja siała się ciałem obcym
narodowi,

obcym wszystkiemu co polskie
Czy trzeba bardziej jaskra

wego dowodu dla potwierdze
nia faktu, że interes klasowy,
interes przywrócenia kapita
lizmu Polsce prowadzi reak
cję polską bezpośrednio do
zdrady kraju, do wysługiwania
się wrogom Polski?

Czy trzeba jeszcze dowodów
na to, że ta reakcja stała się
ciałem obcym narodowi, obcym
wszystkiemu co polskie?

Dokument ten był znany
oskarżonym. pisany był en w

styczniu 1946 r., to znaczy
właśnie wtedy, kiedy oskarże
ni w porozumieniu z jego ®uto-
rem, ze zdrajcą Polski, z Po
mocnikiem anglosaskich pro
tektorów niemieckiego rewl-
zjenismu —• Kopańskim, ipjęśy-
stępowali do organizowania
grupy spiskowej w szeregaoh
odrodzonego Wojska Polskiego

Ten dokument świadczy tym
dobitniej, dla kogo pracowali
oskarżeni, dla kogo przeznaczo
ne były skrzętnie zbierane
przez nich dane o organizacji

haniebnej .zdradzieckiej poli
tyki był pamiętny wrzesień
1939 raku. Cały ten o,
kres, o którym mówimy,
był okresem wielkich bo
haterskich walk polskich ro
botników i chłopów przeciw
ko panowaniu kapitalistów i
obszarników, przeciw leli adra
dzieckiej polityce.

Masy ludowe Polski W fydt
walkach broniły swych bezpo
średnich interesów i broniły
przyszłości narodu, zagrożonej
prżez panowanie reakcji. Rzą
dy sanacyjne brutalnym, fa
szystowskim terrorem usiłowa
ły zdU6ić walkę mas Ludowych.

Obficie płynęła w tym okre
sie lerew polskich robotników
i chłopów. Wiele tysięcy przo
dujących robotników 1 chło
pów, komunistów, lewicowych
socjalistów i ludowców znaj
dowało się w faszystowskich
więzieniach.

Korpus oficerski sanacyjne
go wojska przedwrześniowego
był ważną częścią aparatu
przemocy i przymusu antylu-
ctowych i antynarodowych rzą
dów kapitalistyczno-obśzarni-
czych. Tam wychowywali się.
działali i awansowali dzisiejsi
oskarżeni.

_

Działali oni wtedy po dru
giej — kapiialistyczno-obsza--
niczej stronie barykady, ; opie
rali i podtrzymywali ustrój
krzywdy społecznej !udu pol
skiego, reżim sojuszników Hi
tlera.

Nie jest przypadkiem, że

Tatar, Kirchmayer, Kumple
ska wywodzą się ze śnadó./:-
&ka łswo-sanacyjnego, które
już przed wojną śzertncwńło
demagogią socjalną i usiłowa
ło tą drogą oszukać i obezwła
dnić klasę robotniczą.

Kontynuując konsekwentnie -

swą litrię ludzie ci i w ■nzaste
okupacji! nastawiali się na dy
wersję w ruchu robotniczym i
ldctowym,

fllktu woj ennego.
Osk. Herman, werbując w

roku 1946 do swej sieci wy-,
wladowczej świadka Józefa Ro
mana, zapewnia go, że „wy
buch trzeciej wojny światowej
jest nieunikniony",

"

mu, że okres ówczesny jest „o
kresem przejściowym" między
dwiema wojnami światowymi.

Kopański w 1949 r. . o-

świadcza: „Kiedy skończyła
Się ewentualność rozwiązania
sprawy przez rozgrywkę sił
wewnętrznych w kraju, pozo-
staje jeszcze sprawa nieskoń
czona., Jest to na co od po
czątku liczyłem najpewniej,
to jest stawianie na wojnę".

Wtedy, kiedy cały naród
polski zjednoczony w pracy
nad odbudową i przebudową
swej ojczyzny" jak najgoręcej

tłumaczy

Wojska Polskiego, komu słu
żyć miała ich polityka wbija
nia klina między Wojsko Pol
skie, a Armię Radziecką, komu
i czemu torować miał drogę w

Polsce organizowany przez
nich spisek.

W posępnych dziejach wrze
śnia 1939 r. jednym z jasnych
miejsc jest bohaterska obrona
wybrzeża polskiego, bohater
stwo żołnierzy Westerplatte i
robotników Gdyni.

A świadek Perdzyński dorę
czył csk. Klrchmayerowi sche
mat ebneny wybrzeża, dane do
tyczące zdolności bójewych ba
terii nadtorżeżnych 1 statków
marynarki polskiej, wreszcie
pilan desantu na wybrzeżu pol
skim.

W tym zagadnieniu, w za
gadnieniu stosunku do Ziem
Odzyskanych, występuje szcze
gólnie dobitnie antynarodowy
charakter roboty oskarżonych.

(Dalszy ciąg przemówienia
prokuratora .podamy w nume
rze następnym).

Objawami wściekłości I bezsilnej histerii
przyjęli imperialiści i ich satelici

wielką radziecką inicjatywę w obronie pokoju na świście
Po wymianie orędzi między prez. Trumanem i przew. M.

. NOWY JORK
jjma 7 sierpnia departament stanu ogłosił oficjalną

deklarację, w której usiłował pomniejszyć znaczenie

orędzia przewodu. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Szwernika oraz wprowadzić w błąd opinię publiczną
odnośnie motywów, jakimi kieruje się Związek Radziec
ki w swej polityce. Deklaracja departamentu stanu jest
jeszcze jednym dokumentem rządu amerykańskiego, ob
liczonym na oczernianie Związku Radzieckiego.
Departament stanu odrzuca

propozycję zawarcia Paktu
Pięciu mocarstw pod, gruibymi
nićmi szytym pretekstem, że
istnienie ONZ oraz Karta ONZ
czynią rzekomo pakt pięciu
mocarstw — rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja depar
tamentu, stanu jak i .prasa a-

ntćrykańska unikają uporczy
wie odpowiedzi na stwierdze
nia i fakty, zawarte w orędziu
Szwernika i w reZtolucji Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR.
I tak bez odpowiedzi pozostało
pytanie, z jakich „pokojowych
pobudek" rząd USA odrzuca
dotąd propozycje ZSRR w

sprawie zawarcia Paktu Poko
ju między pięciomte wielkimi
mocarstwami. Pomija się rów
nież milczeniem fakty, świad
czące o dyskryminacyjnej po.
Utyte USA wobec ZSRR oraz

okoliczności, że niektóre za
rządzenia dyskryminacyjne zo
stały wydane po uchwaleniu
przez kongres USA znanej re
zolucji.
x Departament statiu oraz ko-

Sz Wernikiem

mentatorzy reakcyjni wolą nie
wspominać o takich faktach,
jak odmowa władz amerykań
skich — wydania wiz dla
przecistawici e1i radzieckiego
życia kulturalnego, jak wypo
wiedzenie przez USA układu
handlowego z ZSRR, jak na
cisk USA na swych satelitów,
by przerwały faktycznie swe

stosunki handlowe z ZSRR i z

krajami, utrzymującymi przy
jazne stosunki ze' Związkiem
Radzieckim.

Przedstawiciele rządu ame
rykańskiego pomijają dalej
milczeniem również "fakt, że
władze USA stwarzają sztucz
ne bariery, które przeszkadza
ją swobodnemu utrzymywaniu
stosunków między narodami
Związku Radzieckiego "a naro
dem amerykańskim i oddziela
ją jeden, kraj cd drugiego.

Równocześnie z wypowiedzi
reprezentantów rządu amery
kańskiego i prasy amerykań
skiej przebija obawa, że orę
dzie Szwernika oraz rezolucja
Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR przyczynia się do wyja-
, śnienia narodom istotnych ce-
' lów polityki USA.

Rzecz znamienna, że rezolu
cja (kongresu USA i orędzie
prezydenta Trumana do przew.
Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR Szwernika nabrały
rozgłosu i stały się powszech
nie znane w Stanach Zjedno
czonych dopiero po ogłoszeniu
odpowiedzi radzieckiej. Przed
tem jednak treść rezolucji kon
gresu i orędzia Trumana zna
na była w najlepszym wypad
ku, zaledwie jednemu procen
towi ludności USA. Ani jeden
dziennik amerykański nie o-

gło&ił tekstu rezolucji kongre
su USA, co świadczy o tym,
że nie przywiązywano do niej
poważnego znaczenia. Równo
cześnie jednak przedstawiciele
departamentu stanU zarzucali
prasie radzieckiej, że nie pu
blikuje rezolucji kongresu i o-

rędzia Trumana.

Odpowiedź Szwernika opu
blikowana została w całości je
dynie przez „New York Ti
mes" oraz przez trzy dzienni
ki, wychodzące w Waszyngto
nie („Washington ~

„News" 1 „Star").
Pisma te ogłosiły

powiedz! Szwernika

Post",

telk4 ed-
na żąda

nie departamentu stanu, który
dla celów propagandowych
chce mieć argument, że prasa
amerykańska „przedstawia ra-

dziecki punkt widzenia swym
czytelnikom'1.

*

LONDYN

Angielskie dzienniki burżua-
zyjne nie Przekazały swvm

czytelń
z* zyjne nie Przekazały swym
czytelnikom istotnej treści od
powiedzi Szwernika i rezolucji
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

Jedynie dwa dzienniki, a

mianowicie „Daily Worker" i
„Manchester Guardian", ogło
siły tekst obu dokumentów ra
dzieckich.

„Daily Worker" w artykule
wstępnym zaznacza, że rezolu
cja Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR i orędzie Szwerni
ka są niezwykle doniosłym wy
darzeniem w walce, jaką Zwią
zek Radziecki prowadzi w o

obronie powszechnego pokoju.
*

PARYŻ
TJ umanite" zaznacza, że

*9 1 'propozycja radziecka jest
jeszcze jednym konkretnym
dowodem pokojowej polityki
Związku Radzieckiego i wysił
ków rządu radzieckiego, mają
cych na celu utrwalenie poko
ju i rozwój współpracy między
narodami. Rezolucja Rady Naj
wyższej ZSRR — pisze dzien
nik — jest wyrazem szczerej
przyjaźni Związku Radzieckie
go ze wszystkimi narodami
świata.
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WARTY POKOJU ROBOTNIKÓW DLA UCZCZENIA
III ŚWIATOWEGO ZLOTU MŁODYCH BOJOWNIKÓW

O POKÓJ W BERLINIE
i

Młodzieżowa murarska brygada Tadeusza Zawadzkiego ż bu
dowy osiedla Mirów, zobowiązała się skończyć dwie kondy
gnacje bloku nr 36 o cztery dni przed terminem. Brygada Za
wadzkiego otrzymała ostatnio przechodni proporczyk Stołecz
nego Komitetu Obrońców Pokoju. — Na zdjęciu: członkowie

brygady przy pracy
CAF — fot. Nowosielski

Kontrola nad wykonawstwem robót
w Nowej Hucie

poważnym zadaniem akiywti partyjnego
Mija już dwa lata od czasu rozpoczęcia pierwszych prac

przy budowie miasta i kombinatu Nowej Huty, dwa lata
wytężonej pracy w tempie i rozmiarach, z jakimi jeszcze ni
gdy nie spotykał się nasz inżynier, projektant, majster, bry
gadzista. Powstało wiele potężnych budowli, założono już fun
damenty dla olbrzymich kompresorów i młynów szamoto
wych, wybudowano zakłady prefabrykacji, kotłownię, maga
zyny, garaże, warsztaty, domy administracyjne, dziesiątki ki
lometrów dróg i to-rów kolejowych, uzbrojono ten rozległy
teren siecią kanalizacyjną, centralnego ogrzewania,
mezną, oświetleniową itd.

Dotychczasowe sukcesy nie

mogą nam jednak przesłaniać
i ciemnych plam w tym prze
konywującym, porywającym

obrazie, te ciemne plamy, to

przede wszystkim sprawy: ja
kościowego wykonawstwa i

związanego z tym, marnotraw
stwa materiałów, czasu pracy
robotnika, a w efekcie końco
wym — opóźnianie tempa bu
dowy. Na ten temat pisaliśmy
już wielokrotnie na łamach
naszej gazety, w dalszym cią
gu jednak nie widać jeszcze
zdecydowanej poprawy.

Weźmy znowu przykłady,
obecnie liie z terenu budowy
miasta,- ale z terenu budowy
kombinatu. KUB 5 prowadzi
tu na terenie garaży roboty
budowlane, budowę dróg i u-

łic wokół garaży prowadzi
PPRK — Centrum. Jak wy
konano te prace pod względem
jakości? — Odpowiedź na to

znajdziemy, przechodżąc przez
teren budowy- Widać tu wszę
dzie wykopy pod instalację

'

centralnego ogrzewania nie

telefo-

i roz-

wymu-

Ofensywa kultury
m wieś-

Towarzysze z gminy Szczepanów
przystąpili do akcji masowo politycznej wokół

planowego skopy zboża, ale nie rozplanowali
całokształtu przygotowań do tej akcji

pctem ubrał marynarkę, wło
żył kapelusz i poszedł do prze
wodniczącego GRN.

„Do was, przewodniczący
mam pretensje, boście mnie zo
stawili, jakbym ja byl gorszy,
albo nie był obywatelem., Wy
jaśnijde mi — mówi dniej —

dlaczego ja nie mam zawiado
mienia".

Dobrze zabrali się towarzy
sze w gminie SZCZEPA

NÓW (pow. brzeski) do pracy
uświadamiającej, którą to pra
cą poprzedzili oni zebrania

gromadzkie w sprawie skupu
zboża. W tym celu wszystkie
gromadzkie organizacje partyj
ne na terenie gminy odbyły
zebrania, poświęcone przestu
diowaniu instrukcji o nowym
systemie skupu, oraz dokona
niu podziału zadań w ■pracy
agitacyjnej. Pracę tę -rozwinię
to od razu — przeprowadzono
szereg rozmów z chłopami ma
łorolnymi i średniorolnymi,
wyjaśniając zasady Dekretu i

korzyści, jakie -niesie on wsi,
podkreślając zwłaszcza spra
wę zmniejszenia zobowiązań z

tytułu dostaw tuczników po
nad normę, sprawę premii
przy sprzedaży ponadplanowej
itd. Rozmowy te przyczyniły
się do utrącenia, zduszenia w

zarodku plotek, które usiłował

już rozpowszechniać wróg kla
sowy.

W dalszym rezultacie tej
pracy agitacyjnej, zwołane na
stępnie ogólne zebrania gro
madzkie, miały bardzo dobrą
frekwencję i pomyślny prze
bieg. A jak pozytywnie przyję
li pracujący chłopi w gminie dliwość — powiedział wtedy z

Szczepanów nowy system sku
pu, tego dowodem jest nastę
pujący przykład:

Stanisław PAŁKA ze Ster-
kowea jest właścicielem małe
go gospodarstwa rolnego, któ
rego powierzchnia po przeli
czeniu zmniejszyła się do po
niżej jednego ha. Pałka nie ó~

trzymał zaświadczeni® o obo
wiązku sprzedaży zboża, póroz
mawiał ze swymi sąsiadami,

Palka, otrzymawszy odpo
wiedź, że nie podlega obowiąz
kowi sprzedaży zboża, ponie
waż jego gospodarstwo jest
mniejsze niż 1 ha, powiedział;
że i tak trochę zboża państwu
sprzeda!
|J o otrzymaniu zobowiązań

kilku chłopów wniosło prze
widziane dekretem odwołania

uważając, że zostały popełnio
ne omyłki w ustaleniu wysoko
ści i-ęh zobowiązań. Nasi to
warzysze dopilnowali, by z-osta

ły one niezwłocznie rozpatrzo
ne. I gdy np. okazało się, że
F. ROSA posiadający 1,82 ha

przeliczeniowego istotnie nie
słusznie otrzymał zobowiąza
nie na 60 kg, skoro równocze
śnie jest on . ojcem 6 dzieci
wwiekudolat14—- natych
miast przyznano słuszność je
go odwołaniu. „Jest sprawie-

osobno, i to powinno
niezwłocznie nadro-

czynnym udziale to

zadowoleniem Rosa — znala
złem ludową sprawiedliwość
we własnej gminie”. Nasi to
warzysze, pilnując nadal spra
wy załatwiania odwołań, nie o-

mieszkują w swej pracy agita
cyjnej wskazywać, że prawo-'
rządnaść ludowa i w tej
dziedzinie realizowana jest
z żelazną konsekwencją., -

. Potwierdzeniem wartości

pracy masowo-politycznej pro-

wadzonej w oparciu o gromadź
kie organizacje partyjne w

gminie Szczepanów jest to, iż
w jedynej gromadzie, gdzie
nie istnieje dotąd organizacja
podstawowa ani grupa kandy
dacka, w Wokowlcach, ogólne
zebranie gromadzkie w spra
wie skupu wypadło słabiej niż

gdzie indziej (mała frekwen
cją, nikła dyskusja). Fakt ten
z drugiej strony mówi o nie
dopatrzeniu ze strony KG,
gdyż należało'Wokowicami za
jąć się
zostać
bione!

Przy
warzyszy gromadzkie komisje
społeczne skupu zboża ustaliły
dokładny terminarz sprzedaży
zboża przez poszczególne gro
mady. Trafnie wyznaczono .po
dwa dni dla gromad, które,
jako posiadające większą ilość

gospodarstw, nie mogłyby
zdążyć z dostaną w jednym
dniu, a nadto sprawiałoby to

trudność dla punktu skupu.
Ten ostatni przygotowany zo
stał dobrze do swych zadań.

Zorganizowano również pomoc
sąsiedzką w transporcie
ża; np. J. LEGUTKO ze

kowca odwiezie zboże

pom, nie posiadającym
snyoh koni,
PRZEPIÓRCE,
itp.

zabezpieczone deskami

porami, a na ich dnie
rowane ścianki z cegły, mię
dzy którymi przebiegać będą
rury instalacyjne. Takie wy
konawstwo robót doprowadzi
ło do tego, że w wykopach
gromadzi się woda, ilasty
grunt rozmaka, w wyniku cze

go brze«! kanałów obrywają
się, zawalając murowane ścian
ki, niekiedy niszcząc je zupeł
nie.

Powodem tego stanu rzeczy
są karygodne wypadki opie
szałości i niedbalstwa fze stro
ny kierownictwa.

rT' ak na przykład, dnia 24

lipca położona została

przez załogę PPRK Centrum,
betonowa nawierzchnia kolo
obiektu WDZ, zaś następnego
dnia, tj. 25 lipca przybyła na

ten teren załoga ZIP i rozko
pała Świeży beton dlatego tyl
ko, że zapomniała założyć stu
dzienki.

Przy zakładaniu krat ście
kowych wzdłuż różnych dróg
tak przez ZIW jak i przez
ZRIW wykuwane są otwory
w betonie i pozostawione po
tem nieobetenowane i nie
związane z nawierzchnią dro
gi. Często z powodu braku

synchronizacji robót jedno
przedsiębiorstwo niszczy pra
cę drugiego. Tak np. kiedy
PPRK ukończy budowę dróg
ZIW lub ZRIW z powodu o

późnienia zakładania instala
cji sanitarnych rujnuje zabe
tonowany już teren.

Przy wieży strażackiej z

powodu braku kontroli robót
ze strony kierownictwa KOB
5, w rożnych punktach ZIP

zdjęło pcaad 300 m kw. po
wierzchni. Pc-wód — ZIP o-

późnił się z zakładaniem cen
tralnego ogrzewania w gma
chu wieży strażackiej. W in
nym zaś miejscu na tym sa
mym terenie, .skutkiem pod
mycia został oberwany mur
na' przestrzeni około 10

m dlatego, że robota ta zo
stała pozostawiona cd kilku
mifesięćy niewykdńćź&ia.'

Tak samo wzdłuż dróg mo
żna spotkać wiele krat ście
kowych, nlastarannie osadzo,
nych z przyczyny niedopatrze
nia majstrów, tak, że osadze
nie tych krat będzie musiało
być poprawiane. Na całej
przestrzeni budowanych dróg
napotkać można wiele zrujno
wanych nawierzchni i ober
wanych krawężników- Są to

ślady robót prowadzonych
przez ZIP i ZRIW.

Wadliwe wykonanie robót

pod względem jakościowym
można było spotkać także na

terenie robót kolejowych. Np.
wzdłuż nowówybudowanej li
nii kolejowej Została źle u-

mocntona szkarpa, tak że pod
wpływem deszczu cela dar-
niówka obsunęła się na dół,
powodując wielkie straty.

Dejestr złego wykonawstwa'
powiększa jeszcze jeden

przykład, świadczący o tym
jak brak koordynacji robót

opóźnia oddawanie pewnych
urządzeń do użytku. ZIP daw
no już wybudował kanalizację
sanitarną i opadową, zaś
ZRIW nie wykenął kanalizacji
odpływowej. Z tego powodu
kanałom grozi zamulenie w

czasie deszczu. Ta cała sieć

kanalizacyjna wykonana zos
tała już przed wielu miesią
cami, jednak nie jest w stanie
odprowadzić wód opadowych
na skutek zbyt małego prze
kroju kanałów. Stąd też wy
budowana sieć kanalizacyjna
nie spełnia 6woich zadań i nie

swoim
ziem-

ułatwia, zgodnie ze

przeznaczeniem, robót

nych na" wierzchu.
Przykładów

byśmy mnożyć
Gdzie tkwią

go zła?
Dużą przeszkodą jest opóź

nianie terminów dostarczania

dokumentacji technicznej przez
Centralne Biuro Projektów,
brak synchronizacji robót w

dyrekcji ZPBNH, słabe pOWią
zanie jej z terenem i kontrola
postępu robót. Jasną jest rze
czą, że dokumentecja powinna
być dostarczona w takiej ko
lejności i w takich terminach,
ażeby p.raća poszczególnych
przedsiębiorstw odbywała 6ię
etapami w miarę rozwoju ro
bót z zachowaniem niezbędnej
kolejności wejścia w teren.

Tymczasem \. .szystkie nie
mal przedsiębiorstwa biją się
o metraż przerobu i nie sto
sują najbardziej wszechstron
nych metod oszczędnościowej
gospodarki materiałami budo
wlanymi, czasem pracy robo
tnika. Jeśli nawet dbają o ja
kość wykonawstwa, to nie

zwracają uwagi na to, że bar
dzo. często czynią to ze szko
dą dla jekóśći robót wykony
wanych przez inne. Za ten
stan rzeczy ponosi cdpówie-
dzialność w głównej mierze
kierownictwo robót, dyrekcja,
technik, inżynier, średni do
zór majster a także i bryga
dzista, którzy nie przeprowa
dzają kontroli jakości wyko
nawstwa robót- Nie bez po
ważnej winy jest nadzór tech
niczny Budowy Nowej Huty,
pod którego nosem mogą mieć

miejsce tego rodzaju fakty,
jakie cytowaliśmy wyżej.

IS7 inę za ten stan rzeczy
’’

ponoszą organizacje par
tyjne i związkowe, które nie

umiały dostrzec tych wielu

mogli-takich
bardzo dużo,

przyczyny te-

zbo-
Ster-
c.hło-
wła-

J. KUBALI, S.
J. LISOWEJ

„Skfep pana Leona**
~ię omuna Paryska", to

>>^'3 nazwa jednej z ulic W

Chrzanowie. Nic przy niej
nie byłoby szczególnego,
gdyby nie sklep rzezniczy
PRSS, znajdujący się pod
ęiumerem 33. Piękny szyld
zdobiący ten sklep, stanowi

trudną Zagadkę dla wielu

(mieszkańców Chrzanowa.
Oto jego treść: „Leon To
maszkiewicz — Powszechna
Robotnicza Spółdzielnia Spo
żywców w Chrzanowie. —

Sklep masarski nr 33"...

Wszystko jasne, niezro
zumiałe tylko, skąd tu się
znalazło nazwisko ob. Leona
Tomaszkiewicza. Czyżby to

był patron spółdzielni? Jak
nam wiadomo, obywatel
ten, przez długi czas, był
w Chrzanowie właścicielem

sklepu masarskiego. Prywa
tna inicjatywa po prostu.—
Żyło mu się dobrze, zarob
ki były duże, a pracować
nie było trzeba wiele. Kie
dy jednak pojawiły się skle
py spółdzielcze i zaczęły wy
pierać z rynku prywatnych

‘kupców, zdobywając sobie
coraz -szerszą klientelę swą

rzetelnością i uczciwością,
■ob. Tomaszkiewicz „poszedł"
po r‘szum do głowy i...

sklep swój zlikwidował. Wy
płynął za to zaraz wraz ze

swą małżonką w PRSS, ja
ko kierownik sklepu. Prze
praszam — nie tylko z mał
żonką, ale i z własnym szyi
dem. Nie mógł się ż nim
rozstać i takim to sposo
bem, szyld spółdzielni ozdo
biony jest dziś nazwiskiem
ob. Leona Tomaszkiewicza
— patrona...

Chęci i zamiaru ob. To
maszkiewicza nie trudno
zrozumieć — własny intere-
sik może iść przecież i pod
firmą spółdzielni. To oboję
tne, a nawet lepiej...

Trudno natomiast zrozu
mieć stanowisko zarządu
PRSS, który dopuścił do te
go, by prywatny kupiec, za
słaniając sięjejfirmą, wyko
rzystywał ją do swych ce
lów.

LEG.

rganizacja partyjna w gmi
nie Szczepanów nie ustrze

gła się jednak przed popełnie
niem poważnego błędu. A mia
nowicie, nie dopilnowano po
wiązania zaplanowanych ter
minów sprzedaży z plenami ó-
młotów i akcją umłotową W o

gólności.
Skoro bowiem dla gromady

SZCZEPANÓW zaplanowano
odstawę najwcześniej, bo na

dzień 16 bm„ należało przede
wszystkim fam rozpocząć o-

młoty! A tymczasem młócą in
ne gromady, a w Szczepano
wie jeszcze cicho koło stodół...
Nierównomiernie rozwija się
również akcja omletowa w itt-

nych gromadach. Gdy np. w

gromadzie BUCZĘ, posiadają
cej tylko 3 młocarnie i W
MOKRZYSKACH o 7 młocar-
niach kieratowych i 3 ręcz
nych wymtócono już 50 proc,
plonów, to tymczasem w Wo-
kowicach, gdzie znajdują się
bez porównania szybciej pra
cujące 2 młocarnie motorowe,
nie licząc kieratowych — o -

młoty dokonane zostały dopie
ro w 25 procentach. Znać, że

towarzysze z organizacji gro
madzkiej ze Szczepanowa po
minęli w swej pracy agitator-
skiej sprawę przyspieszenia o-

mtotów w Wokowicach. 1 A

szybsze omtoty są warunkiem

tego, by plan sprzedaży
„grał”. Wniosek z tego taki,
iż organizacja partyjna w gmiV
nie Szczepanów winna objąć
swą akcją całokształt

zagadnień związanych z plamo
wym skupem. Wtedy osiągnię
ty zostanie pełny rezultat go
spodarczy planowego skupu,
co jest ściśle złączone z ogól
nym wynikiem pracy masowo-

politycznej i wzajemnie od sie
bie wzałdźnicne.

OMŁOTY I SKUP ZBOŻA PRZEBIEGAJĄ SPRAWNIE

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Wielbrandowej pow.
starogardzki woj. gdańskie, w pierwszym roku swej gospodar
ki zespołowej zebrali piękne plony. — W ramach akcji skupu
pierwsi odstawili do magazynu Gminnej Spółdzielni 15 ton
zboża. Na zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjnej w

Wielbrandowej (pow. Starogard) manifestacyjnie wiozą zboże
do Gminnej Spółdzielni

3. WAJLER

braków i znaleźć skutecz
nych środków przeciwdziała
nia im poprzez akcję uświa
damiającą robotnika o potrze
bie oszczędzania materiałów,
o potrzebie coraz lepszego wy
konawstwa. Nie zmobilizowa
ły one całego aktywu do walki
z bezdusznością i niedbals
twem niektórych kierownictw.

Gorzej, przechodząc nad tego
rodzaju Wypadkami do porząd
ku dziennego, niektórzy towa
rzysze zatracili czujność re
wolucyjną, dopatrując się czę
stokroć przyczyn obiektyw
nych tam, gdzie należałoby
szukać głębszych przyczyń. —

I to nie tylko oportunizmu,
niedbalstwa, opieszałości, ale
i niechęci, a prawdopodobnie
i podstępnej roboty, wroga kia

sowego, który usiłuje wprawa
dzić chaos i opóźnić termin

rozpoczęcia produkcji kombi
natu.

Dlatego też wszelkiego ro
dzaju złe wykonawstwo

robót powinno być przedmio
tem dogłębnej analizy ze stro
ny aktywu partyjnego, na któ

rym ciąży nie tylko obowią
zek służenia przykładem pra
cy na budowie, ale także I
mobilizowanie rzesz bezpar
tyjnych przez uświadamianie
i pomoc w osiąganiu coraz

lepszych wyników pracy.

Harmonogramy robót win
ny być stale studiowane przy
udziale aktywu partyjnego,
technicznego, przodowników
pracy i .zespołów produkcyj
nych, winny też być stale ko
rygowane i aktualizowane tak
ze względu na ewentualność
błędów jak i zmiany zacho
dzące w samych metodach

pracy. Tak dokładnie przestu
diowany harmonogram będzie
cenną pomocą całej załodze, a

każdemu robotnikowi umożli
wi kontrolę wykonywania sto
jących przed nim żądań. Na
naradach takich na podstawie
cod-iennych raportów robo
czych winno się również wy
ciągać wnioski i badać przy-
czyhy źle Wykonywanych ro
bót.

Unikniemy w ten sposób
tych poważnych strat, jakie
niesie za sobą złe wykonaw
stwo robót, a tym samym
przyspieszenie terminu
n:a czołowych obiektów
ciolatki przyspieszymy
marsz do socjalizmu.

RYSZARD
SZCZEPAŃKIEWICZ

przez
odd.a-
Sześ-

TA o pomyślnego przebiegu skupu’zboża w Bielinach
Ły przyczynił się śpieW! Chór tamtejszej młodzieży kom
ponuje aktualne przyśpiewki — o dobrych ludziach —

wesołe i miłe, za to źli... boją się „wyśpiewania'* w świe
tlicy, jak ognia. W Kipczewie kolo Płońska pewien ku
łak chciał się wymigać' od sprzedaży odpowiedniej ilości
zboża. Rysownik-amator tak skarykaturował go w gazetce
gromadzkiej, że na drugi dzień kułak szybko odstawił
zboże na punkt skupu, byleby tylko usunąć karykaturę.
W Ołszewce kolo Ostrołęki, po przedstawieniu „Zwycię
stwa Grelaków” w teatrze amatorskim, zawiązał eię ko
mitet założycielski spółdzielni produkcyjnej. Franciszka
Kawka, afctywiśtka ZMP, organizuje 9 z kolei spółdziel
nię, bo — jak mówi — przekonała się o konieczności

uspółdzielczenia wsi po przeczytaniu książek „Zorany
ugór” i „Kawaler Złotej Gwiazdy”.

Oto, co mogą zdziałać — pieśń, obraz, teatr, książka...
Masowo upowszechniona kultura jest nie tylko jedną
z nieodłącznych konsekwencji rewolucyjnych przemian
życia. Jest ona jednocześnie potężną bronią w walce o bu
dowę' podstaw socjalizmu. Ofensywa oświaty, kultury,
sztuki, rozszerza horyzonty myśli, ukazuje nowe perspek
tywy, podnosi świadomość milionów chłopów.

Przez całe 20-lecie międzywojenne we wsi Wysoka
(woj. krakowskie) najbardziej „wykształceni” nie .przekro
czyli 2 cddziałów szkoły powszechnej. We wsi byli nie
mal wyłącznie analfabeci. W Spławach (woj. lubelskie)
do 1945 r. nie było człowieka z ukończoną szkołą po
wszechną. Z Popowa (pow. Łowicz) do przedwrześniowej
szkoły średniej w ciągu 20 lat dostało się dwoje dzieci!

Tysiące, dziesiątki tysięcy podobnych przykładów można

by przytoczyć z historii przedwrześniowej Polski, która
miała 8 milionów analfabetów, która tolerowała całe po
wiaty niepiśmiennych. Milton dzieci rocznie pozostawało
poza szkołą, 50 proc, wiejskich uczniów znało tylko szko
ły 4-oddzfałowe. Jasne, że w takich warunkach nie było
na wsi miejsca na wyższe formy oświaty i kultury,.

Polska Ludowa do końca tego roku wytępi do reszty
analfabetyzm. Wszystkie bez wyjątku dzieci idą do szkół.
Z roku na rok wzrasta o kilka tysięcy liczba pełnych szkół

podstawowych, aby w 1955 r. objąć wszystkie gminy.
Rosną na wsi szkoły średnie i zawodowe. Upowszechnia
się masowa oświata rolnicza: 100.000 młodzieży wiejskiej
uczy się w zespołach przysposobienia rolniczego, 20 tys.
w liceach rolniczych. Na studiach przygotowawczych,
które skracają drogę do szkól wyższych, 30 prac, mło
dzieży stanowią dzieci robotników rolnych oraz chłopów
małorołn"oh i średniorolnych. Młodzież robotnicza 1 chłop
ska zdolyła sobie już 60 proc, miejsc na uniwersytetach
i politechnikach. A z tej samej, tak ciemnej dawniej wsi

Wysoka, ze Spławów i Popowa 50 dzieci wstąpiło dziś
do szkół średnich, a 5 studiuje na wyższych uczelniach.

Do wsi dociera gazeta, radio, film. Na wieś idzie obec
nie 3,700.000 dzienników i czasopism — czyli jedna ga
zeta na 3 chłopów. W Polsce przedwrześniowej dzienniki

prenumerowało 1 proc, chłopów (słownie: jedna dzie
siąta pffor^itu). Dziś wieś nie tylko czyta, ale czynnie
współpracuje z gazetami poprzez tysiące korespondentów.
Prawie pół miliona chłopów ma własne odbiorniki radio
we — a ileż jest głośników radiowęzłowych! Założono

już 605 stałych kin wiejskich — nigdy przedtem niezna
nych w Polsce — a stale postępująca elektryfikacja wsi

pcp.ularyz.uje radio i kino coraz bardziej.
Coraz liczniej, głębiej doceniają chłopi troskę państwa

ludowego o rozwój oświaty i kultury na wsi. Ci, których
reżim przedwrześniowy Wychowywał w analfabetyzmie
i ciemnocie podejmują na równi z zobowiązaniami produk
cyjnymi zobowiązania dotyczące organizacji i budowy
świetlic, bibliotek — tych skutecznych narzędzi likwida
cji odłogów kulturalnych.

Przy stałej, wszechstronnej pomocy państwa ludowego
prachj^dó chłopstwo buduje dobrobyt i kulturę wsi pol
skiej.

W walce z bakteriami

Omloty w spółdzielni produkcyjnej w Kamionce pow. lubar
towski woj. lubelskie, przebiegają sprawnie. Członkowie spół
dzielni pracują z zapałem, aby jak najszybciej zakończyć tę
tak ważną akcję. Na zdjęciu: członkowie spółdzielni ZMP-ow
cy: (od lewej) Stanisław Woźniak, Jan Rudnicki i Włodzi
mierz Łukiewicz ładują na wóz' zboże przeznaczcie do pmdetu

skupu

Profesora Józefa KOSTRZE-
WSKIEGO zastajemy w

pokoju ordynacyjnym. Patrzy
na nas pytająco. Co chcemy
od niego usłyszeć?

Dla tego człowieka, który
całe życie spędził na walce
z chorobami zakaźnymi, dla

którego hodowanie bakterii

jest już zwykłym codziennym
zajęciem, wydaje się dziwne,
że przychodzimy do niego, py
tamy o jego życie — pracę.

„No cóż — mówi — urodzi
łem się w 1883 r. w Krakowie.
Studia — również w Krakowie,
na wydz. lekarskim U. J. —•

rok w Kopenhadze w zakładzie

serologicznym — potem...”
Profesor powoli odtwarza

daty i fakty ze

...Habilitacja
zakresie chorób
1923 roku... W

profesorem tytularnym.
1945 roku jest czynnym człon
kiem Polskiej Akademii U-

miejętności...
Z ważniejszych dzieł?

„Myśl streszcza się w dwóch

pracach, z których jedna „Dur
brzuszny” ukazała Się w 1946
roku, druga „O ostrych cho
robach zakaźnych” w

roku.
„Tematem zasadniczym

moich badań jest zmienność
bakterii” — -mówi profesor.-—
Jako „gospodarz” Kliniki Cho
rób Zakaźnych i Pracowni

Bakteriologicznej (kilkaset a-

naliz dziennie) prof. Itostrzew-
ski jest jednym z najlepszych
lekarzy-naukowców. Cieszy cię
również ogromną popularno
ścią tak wśród słuchaczy jak
i kolegów.

Prof, Kostrz-ewski to nie

tylko wielki naukowiec — to

przede wszystkim
’ człowiek.

Wszystkich chorych otacza o

sobiście takim zainteresowa
niem i opieką, Jak gdyby każ
dy z nich był najbliższym mu

człowiekiem. Jego przyjazne 1

opiekuńcze ustosunkowanie się
do podległych mu pracowni-

swego życia,
na U.J. w

zakaźnych w

1927 zostaje
Od

ków stwarza atmosferę ciepła
i harmonijnej współpracy.

Wzorowa czystość — tak
bardzo ważna zwłaszcza w od
dziale zakaźnym, cechuje
wszystkie pokoje, przez które

przechodzimy.
Lśniące od czystości są

także .pomieszczenia, gdzie
przygotowuje się pożywki dla
bakterii, termostaty —- gdzie

, Prof. Józef Kostrzewski

te bakterie są przechowywane,
1947 probówki i elektryczne urzą

dzenia w pokoju, gdzie ze

względu na oszczędność dro
gich maszyn,«nie może być pa
ry wodnej. Śnieżnobiałe są

równiej^ chałaty pracowników,
którzyiisw ciszy przeprowadza
ją analizy x

p rofesor Kostrzewski jest re-
* wolućjonistą w nauce. Od
rzuca stare szablony, przeciw
stawiając się bezkompromiso
wo najsilniejszemu nawet au
torytetowi naukowemu, które
mu udowodnił fałszywy kieru
nek. Nie znosi dyletanctwa.

Praca jego — to bezustan
na walka o życie człowieka —

o podniesienie zdrowotności

społeczeństwa, będącej warun
kiem pomyślnego budowa
nia szczęśliwej Ojczyzny Lu
dowej.

Takim właśnie ludziom jak
prof. Kostrzewski, Jak wielu

innym ner.I:»jwccin, rząd Polski

Ludowej podał pomocną rękę.
Pomoc ta nie przejawia się
tylko w formie przyznanej na
grody — czy uznania. Cały
splot przeniian społecznych
składa się na poprawę warun
ków pracy naukowca.

Wielką pomocą dla bakte
riologa jak i każdego naukow
ca jest wzrost nowoczesnej te
chniki, możność kontaktu z

wielkimi uczonymi Kraju So
cjalizmu, oparcie swoich ba
dań na bogatym doświadczeniu
radzieckich uczonych.

Plan 6-letni przewiduje
zwiększenie liczby lekarzy o

75 proc. Katedra profesora
Kostrzewskiego wypuściła już
w świat wielu wybitnych leka
rzy serologów.

I tu' znów .podkreślić należy
znacznie większe możliwości

realizacji twórczych wysiłków
naukowća-pedagoga. Przed

wojną tylko garstka „wybra
nych” mogła studiować medy
cynę. Dziś 6tudia medyczne
dostępne są dla wszystkich,
którzy wykażą się zdolnościa
mi i chęcią do pracy. Łatwiej
dobrać sobie „s.ztab” zdolnych
asystentów, łatwiej współpra
cować z rzeszą świadomej celu

młodzieży, która mając zapew
nione stypendia, może cały
swój czas poświęcić nauce.

Równocześnie jednak więk
sze obowiązki i zadania ciążą
dziś na lekarzu-naukowcu. Co
raz więcej chorych, odciętych
dawniej od możliwości lecze-

• nia brakiem środków finanso-
■ wych, garnie się dziś do leka-
■ rzy. Coraz więcej kadr żdol-
• nych lekarzy potrzebuje Pol

ska Ludowa, coraz szybsze
jest tempo, pracy, coraz wido-

. czniejsza potrzeba walki o

zdrowie i życie ludzkie.
Prof. Kostrzewski nie tylko

■ umie sprostać tym zadaniom —

ale kroczy w pierwszym sze
regu polskich naukowców.
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Sierpień

Sobota

TEATRY
Teatr im. J . Słowackiego — godz.

19: ,,Nie trzeba się zarzekać".
Teatr Stary (duża sala — nieczyn

na); g-odz. 19.15: „Ciotuni-a" (mała
sala).

Teatry Rapsodyczny, Młodego Wi
dza, Groteska — nieczynne.

KINA
Apollo: „Cztery serca" — godz.

16, 18, 20.
Sztuka: „Rwący potok" godz. 16,

18, 20.

Uciecha: „Ślub -z przeszkodami",
**dz. 16, 18, 20.

Wanda: ..Rodzina Sonnenbruck" —

goęlz. 16, 18 i 20.

Młoda Gwardia: „Skrzydlaty do
rożkarz" — godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

Warszawa: „S. O. S." — godz.
16, 18, 20.

Wolność: Śmiali ludzie" — godz. 16

18, 20.
Chemik: ,,Za cenę życia" godz. 19.
Nowa Iluta: ,,Biętnastolcfbni kapi

tan" — godz. 16, 18.
Robotnik: .. Górą dziewczęta" —

godz. 19.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY: We wszystkich nagłych

wypadkach i nagłych zachoTzeniach
oraz przypadkach położniczych należy
•wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK
•w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 1,
telefon 222-22 lub 211-12 . Ambulato
riom Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne przez całą do-bę.

*

DYŻURY APTEK. Rynek Gl. 22,
Mikołajska 4, Długa 66, Mogilska 16,
Zwierzyniecka 7, Krakowska, 9, Ły-
Ttsk Podgórski 15.

Młodzież wsi. krakowskiego
pisze do uczestników
III Zlotu w Berlinie

Młodzież żywo interesuje
się przebiegiem III Zlotu Mło
dych Bojowników o Pokój w

Berlinie. Świadczą o tym wy
mownie listy młodzieży prze
bywającej na wczasach let
nich w naszym województwie
do uczestników Zlotu.

Do swych rówieśników z

Korei pisze młodzież z kolonii
W Jaszczurowej. Kolonię w Ja
szczurowej zorganizowały dla
dzieci swych pracowników
Krakowskie Zakłady Gumowe

„Semperit".
W liście do młodzieży kore

ańskiej czytamy m. in.: „Z
gazetek i radia dowiadujemy
się o strasznej wojnie, szale
jącej w Waszej pięknej ojczy
źnie. Wiemy, iż agresorzy im
perialistyczni w bestialski spo
sób niszczą kraj i mordują
Wasz naród. Rozumiemy Wa
szą tragedię, bo też przeżywa
liśmy straszliwą wojnę. Obec
nie naród nasz realizuje Plan
6-letni, plan budowy podstaw
socjalizmu w Polsce. My, Wa
si rówieśnicy, żyjący w kraju
wolności i pokoju, nie wątpi
my, że w Korei również za
triumfuje słuszna sprawa, że
naród koreański wywalczy
trwały i sprawiedliwy pokój“.

W okresie III Zlotu mło
dzież polska zacieśnia kontakt
także z postępową młodzieżą
francuską. Młodzież z naszego
miasta przebywająca na kolo
nii w Łodygowicach pisze o

radosnym życiu młodego poko
lenia Polski Ludowej. Zapoz-
naje ona młodzież francuską
ze swą pracą, nauką i wypo
czynkiem w pięknej, podgór
skiej okolicy. Pisze również o

udziale młodzieży polskiej w

walce o sprawiedliwy pokój.
List w imieniu kolonii łodygo-
wieki ej podpisała Wanda Brze

zińska, zamieszkała w Krako
wie na Woli Duchackiej.

Piękne listy, nie rzadko o-

zdobione ciekawymi rysunka
mi, mówią o uczuciach przy
jaźni, jakie łączą postępową
młodzież całego świata, która
nienawidzi amerykańskich im
perialistów i pragnie w spoko
ju uczyć się i pracować.

Pomimo, iż tegoroczny Festiwal Sztuki „Dni Krakowa

miał duże osiągnięcia
w latach następnych musi on być jeszcze bardziej

atrakcyjny i okazały
ły się na wystawienie choćby
jednej sztuki związanej tema
tycznie z Krakowem tub
„Dniami Krakowa". A wszak
że na okres ten przypadały
dwie doniosłe rocznice: 10Ó-
lecie prapremiery „Mazepy"
Słowackiego j 50-lecis pra
premiery „Wesela" Wyspiań
skiego. Można się było poku
sić o wznowienie tych dwóch

arcydzieł klasycznych. Nie

wystawiono również zapowie
dzianego poematu dramatycz
nego Jalu Kurka o Kostce Na-

pierskim, mimo przypadającej
w tym czasie trzechsetnej ro
cznicy powstania chłopskiego
na Podhalu.

Dużo obiecali także krakow
scy plastycy. Niestety, młodzi
malarze naszego miasta ęie
pokazali swego współczesne
go, aktualnego, związanego
z pięknem Krakowa, dorobku

pracy. Mało było również

przedstawień kinowych pod
gołym niebem, jakóteż imprez
śpiewacko - muzyczno-tanecz
nych po dzielnicach.

Do najsłabszych imprez ma
sowych — zarówno pod wzglę
dem organizacyjnym Jak i

programowym — należały te
goroczne „Wianki". Również

organizacja „Lajkonika" —

tym razem — niezbyt dopisa
ła. Dekoracja miasta była
wprawdzie tego roku lepsza i

barwniejsza, niemniej, ciągle
jeszcze niezadowalająca.

Mimo tych niedociągnięć,
tegoroczny Festiwal Sztuki
był bardziej udany i na wyż
szym poziomie, niż w ubie
głych latach.

A jakie wnioski na przy
szłość?

Przede wszystkim prace or
ganizacyjne nad przyszłym
Festiwalem „Dni Krakowa"
i jego programem, muszą być
podjęte dużo wcześniej, niż

Na wstępie zasadnicze
stwierdzenie: tegoroczny Fe
stiwal „Dni Krakowa", który
się odbył pod hasłem umocnie
nia Frontu Narodowego wal
ki o pokój i Plan 6-letni
—- w porównaniu do wszyst
kich dotychczas urządzonych
— osiągnął najżywszy poziom
artystyczny i organizacyjny.
Potrafił on zainteresować
szerokie rzesze mas pracują
cych bogactwem -ótnornd-

nych i atrakcyjnych imprez.
Do najlepszych jego nozy-

cji zaliczyć należy przede
wszystkim ciekawe i dydakty
czne wystawy. W pierwszej li
nii Wystawę w Pałacu Sztuki
pt. „Walka o Pokój i Plan
6-letni“, obrazująca w sposób
bardzo plastyczny naszą walkę
z imperialistycznym obozem

wojennym, oraz pouczającą
Wystawę Pomysłów Racjona
lizatorskich, zorganizowaną
przez wydział produkcyjny i

kulturalno-oświatowy ORZZ
w Krakowie, przy współudzia
le miejscowych naukowców.
Dalej: Wystawę w Miejskiej
Bibliotece . Publicznej
„Książka o Krakowie",
bardzo ciekawą Wystawę Mu
zeum Etnograficznego w od
nowionym gmachu starego
Ratusiza na Wolnicy ® wreszcie
Wystawę Prehistoryczną
Muzeum
PAU.

Niezwykłym powodzeniem
cieszyły się doskonałe impre
zy muzyczne. Na pierwszy
plan wysunęły się koncerty
orkiestry i chóru Państwowej
Filharmonii, na Placu Szcze
pańskim, reprodukujące po
pularne pieśni masowe oraz

dwa masowe koncerty Zespo
łu Pieśni i Tańca OW Kra
ków. Odbyły się również kon
certy Małej Ork. Polskiego Ra

przodowników pra-
kóncerty z chórami
w sali Hołdu Pru-
Sukienniicach.

widowiskiem

historyczna

Komunikaty
Uwaga Podgórze!
W sali KD PZPR, Rynek Pod

górski 1, odbędzie się dn. 13 bm.
narada czwórek współzawodnictwa

prasy partyjnej i młodzieżowej. —

Obecność czwórek obowiązkowa!

O

Uwaga Krowodrza!
W dniu 14 bm., o godz. 16.30 w

sali KD PZPR, Ju&usca Lea 18, II p.
odbędzie się narada kolporterów
prasy partyjnej i młodzieżowej. —

Obecność obowiązuje: kolporterów
Podstawowych Organizacji Partyj
nych, ZMP, TPPR oraz kolporterów
oddziałowych.

W Milkli wierszach
Prezydium MRN Wydz. Pracy i Po

mocy Społecznej organizuje z koń“
cem września i w październiku br.

kursy bezpieczeństwa i higieny pra
cy dla referentów bhp oraz średnie
go nadzoru technicznego w zakładach

pracy. Imienne zgłoszenia kandyda
tów należy składać do Wydz. Pracy
i Pomocy Społecznej., ul. 1 Maja 6,
pokój nr. 10, w terminie do 31 bm.
Kursanci' po złożeniu egzaminu otrzy
mają świadectwa.

*

Dyrekcja Polskiego Radia w Kra
kowie komunikuje, że w dniach 11,
13 bm. Radiostacja Krakowska h/ie

będzie czynna z przyczyn technicz
nych w godzinach porannych do go
dziny 11.57; Posiadacze aparatów
lampowych mogą korzyitać z odbio
ru Warszawy I na fali 1321.6 m —

227 kc, względnie Warszawy H na1
1W366.7m—816kca

w

Archeologicznym

dia w Barbakanie i na dzie
dzińcu '

Collegium Nowodwor
skiego, dalej koncerty „Echa"
pracowników MRN oraz chó
rów i orkiestr z terenu woje
wództwa. Na specjalne wyróż
nienie zasługuje piękny kon
cert muzyki dawnej, urządzo
ny przez krakowską Filharmo
nię w sali senatorskiej na Wa
welu dla

cy, oraz

a capella
skiego w

Najlepszym
Festiwalu była
sztuka H. Januszewskiej pt.
„Nawojka" odegrana z olbrzy
mim powodzeniem w Barba
kanie przez Państwowy Teatr

Młodego Widza, dobrze odda
jąca atmosferę dawnego gro
du i starą legendę Krako
wa. Do udanych również wi
dowisk teatralnych można za
liczyć „Krakowiaków i Góra
li", wystawionych przez ama
torski Teatr Kolejarza. Nie
stety, inne teatry krakowskie
nie umiały, czy też nie ehcia-
ły zdobyć się na repertuar

pt , związany z tematyką „Dni
— Krakowa".

Tutaj przechodzimy do o-

mówienia pewnych niedocią
gnięć i luk. Mimo zapowie
dzi ściślejszego związania te
gorocznych „Dni Krakowa"
z Nową Hutą, liczne rzesze je)
robotników nie miały sposob
ności korzystania z wielu cie
kawych imprez artystycznych.
Słabym punktem były: „Mu
zyka pod gwiazdami" oraz

„Wieczory serenad". Przezna
czenie zaś dla tych ostatnich
dziedzińca Barbakanu było
niewątpliwym nieporozumie
niem.

Teatry krakowskie — poza
Już wymienionymi: Państwo
wy Teatr Młodego Widza i
Teatr Kolejarza — nie zdoby-

to dotychczas się praktyko
wało. O pobieżnych przygo
towaniach świadczy m. In. nie
bardzo udana broszura' pt.
„Kraków wczoraj, dziś i ju
tro", nacechowana powierz
chownością i niepogłębioniem
niektórych artykułów. Pro
gram następnego Fest’walu
„Dni Krakowa" powinien prze
de wszystkim uwzględniać im
prezy masowe wiążące się
swoją tematyką ściśle z cha
rakterem naszego miasta, jego
historią, kulturą, tradycjami
politycznymi i jego aktualny
mi zagadnieniami i przemia
nami społecznymi, jakie w

nim zaszły.
„Twarzą ku młodzieży I

dziatwie" — oto hasło, pod
jakim należałoby urządzać im
prezy wszelakiego rodzaju.'
Jak najwięcej widowisk typu
„Nawojki", jak najwięcej wi
dowisk pod gołym niebem
(Barbakan, dziedziniec: „Flo
rianki", Collegium Nowodwor
skiego, Domu Kultury. Plac

Szczepański, a przede wszyst
kim Rynek). Obiekty te wy
śmienicie nadają się na urzą
dzanie w nich liczniejszych
niż dotychczas, występów re
gionalnych grup śpiewaczych
i tanecznych, oraz na występy
ludowych i robotniczych ze
społów artystycznych woje
wództwa krakowskiego. Wię
cej wystaw plastycznych,
związanych z pięknem i fol
klorem zarówno starego jak
i nowego Krakowa oraz Nową
Hutą! Więcej iluminacji oka
załych 1 historycznych obiek
tów. No, i więcej troski o

czystość Krakowa.
Festiwal „Dni Krakowa** w

przyszłym roku i w latach na
stępnych,
cze lepiej,
piękniej.

musi wypaść jesz-
jeszcze okazalej i

M. STATTER.

^Ludzie pracy zapoznają się z pięknem naszych gór

Ola ucsestmków łwfst^ki masowej budowane sq
schroniska w Oolinie Pięciu Stawów, w Dolinie

Chochołowskiej, na Hali Gąsienicowej w Poroninie
zna

Do-
no-

Państwo ludowe docenia
czenie masowej turystyki,
wodem tego jest budowa

wych schronisk górskich.
W Dolinie Pięciu Stawów w

Tatrach, na wysokości 1.670 ni
nad poziomem morza, buduje
się nowe schronisko przewi
dziane na 80 osób. Budowę
zlecono Polskiemu Towarzy-

nowym o długości ok. 950 m

materiały budowlane dostar
czane są na szczyt, skąd robot
nicy przenoszą je na teren bu
dowy.

Schronisko w Dolinie Pięciu
Stawóio zostało- tak zaprojek
towane, aby harmonizowało z

pięknem górskiej przyrody.
Budowane jest ono pośród ko-

W pięknej Do
linie Chocho
łowskiej odwie
dzanej chętnie
przez turystów,
powstaje nowo
czesne schroni-

mi będą sobie eheieli przyrzą
dzać posiłki, bufet, jadalnia i
kuchnia, w części gospodarczej:
mieszkanie kierownika, spiżar
nie, pokój przewodników, pral
nia mechaniczna, piwnice.

Schronisko zaopatrzone zo
stanie w specjalne meble sty
lowe, regionalne.

Schronisko znajduje się przy
starym szlaku pasterskim o--

bok Przedniego Stawu przy
głównym szlaku Zakopane—Za
wrat—Morskie Oko. '

Ukończenie budowy przewi
dziane jest na koniec bieżące
go roku, a oddanie go do u-

żytku turystom, nastąpi w le-
cie 1952 roku.

W Dolinie Chochołowskiej
powstanie drugie schronisko.
Przewidziane jest ono na 200
osób. Zaopatrzone zostanie w

centralne ogrzewanie, światło

elektryczne z własnej siłowni,
wyzyskującej potok Jarząbiec.
Budowę rozpoczęto w maju br.
otwarcie schroniska nastąpi w

przyszłym roku. Budynek o 80
m długości, składał się będzie
Z części mieszczącej świetlicę,
ze wspaniałym widokiem na

Kominy Tyłkowe, części gos
podarczej i części mieszkal
nej.

Budowę ułatwia dźwig o no-

śnośei 500 kg i betoniarka o

napędzie spalinowym.
Robotnicy zatrudnieni przy

budowie schroniska w Dolinie
Chochołowskiej mają dosko
nałe warunki pracy. Mieszkają
w hotelu robotniczym, gdzie
za niewielką opłatą otrzymują
doskonałe utrzymanie. W wol
nych po pracy chwilach grają
chętnie w siatkówkę, kąpią się
w basenie obok potoku.

PTTK jeszcze w bieżącym
rolni odda do użytku schroni
sko na Hali Gąsienicowej, któ
re pomieści 170 osób.

ij’ Poroninie, gdzie tysięcz
ne rzesze turystów zatrzyma
ją się, by zwiedzić Muzeum
Lenina, przewidziana jest bu
dowa Domu Kultury Podhalań

skiej oraz wielkiego ośrodka

turystycznego „Domu Turys-
ty“, mogącego pomieścić 300

osób.
Robotnik, chłop, inteligent

pracujący, dla którego dostęp
do gór był dawniej niemożli
wy z powodu wysokich kosz-
tów, z jakimi związana była
turystyka w czasach przed-
w.rześńiowych, uzyskał obec
nie, dzięki ułatwieniom i po
mocy państwa ludowego, moż
ność poznania piękna i bogac-
tłva naszego kraju. (aks)

PoraetnSli iesdhnśc-zMsj
Z cyklu: ostrzenie nanędzi
Ostrzenie narzędzi ze spieków metodą elektrostykową

Spiekane węgliki metali
(popularnie, choć niesłusz
nie, określane na warszta
cie nazwą „Widia") zacho
wują w podwyższonych
temperaturach skrawania
wysoką twardość, co stało
się przyczyną ich szerokie
go zastosowania na narzę
dzia skrawające.

Twardość spieków utru
dnia jednak ich obróbkę,
stawia specjalne wymaga
nia ściernicom używanym
do szlifowania stępionych
lub wykruszonych narzędzi
z nakładkami ze spieków.

To właśnie jest przyczy
ną, że narzędzia z nakład
kami ze spieków oetirzy się
na drogich i trudnych do
uzyskania ściernicach kar-
borundowych, a nie na zna
cznie od nich tańszych ko
rundowych.

Jest jednak jeszcze inna
droga, na której można
szukać rozwiązania proble
mu obróbki spieków. Bę
dzie nią obniżenie twardo
ści spieków przez podwyż
szenie temperatury, w któ
rej przebiega ostrzenie.

Spiek podgrzany np. do
temperatury 800® byłby
mniej twardy, od niepod-
grzanego narzędzia ze 6tali
węglowej czy szybkotnącej,
zatem szlifowałby się od
niej łatwiej nawet na zwyk
łej tarczy korundowej. Dal
szy spadek twardości spie
ku umożliwia jego obróbkę
nawet na zwykłych tar
czach żeliwnych czy stalo
wych, oczywiście w wypad
ku, gdy tarcze te zachowu
ją swą normalną twardość
w trakcie pracy.

Na tej zasadzie opraco
wał w 1948 r. radziecki
inżynier Perlin, pracownik
saratowskiej F-ki Remon
tów Samiochodów nową me
todę ostrzenia 6pieków na
zwaną metodą elektrosty
kową.

W Polsce duże zasługi
przy ulepszaniu tej metody
posiada znany racjonaliza
tor śląski, inż. Wrzosek.

W metodzie elektrostyko-
wej uzyskujemy podwyż
szenie temperatury w trak
cie szlifowania, dzięki
cieplnemu działaniu prą
du przepuszczanego przez
narzędzie i tarczę ob
róbczą, przy czym zmięk
czenie stykającej się z tar
czą warstwy spieku jest tak
duże, że tarczę można wy
konać ze zwykłej stali lub
odlewu żeliwnego.

W trakcie ostrzenia tar-
eza obróbczą styka się z o-

strzenym narzędziem coraz

to innym miejscem, które
chłodzi się w trakcie obro
tu, natomiast stała powierz
chnia styku ostrzonego na
rzędzia nagrzewa spę bar
dzo siffiiie. Schemat urzą
dzenia do ostrzenia narzę
dzi tą metodą pokazano na

rysunku

m. in. w Krakowskiej F-ce
Sygnałów Kolejowych zbu
dował takie stanowisko ra
cjonalizator tow. Ziobrow-
ski. Należy jednak zwrócić
uwagę na zakres stosowa
nia tej metody, na trudno
ści występujące przy jej
wprowadzaniu i stosowa
niu, oraz na korzyści jakie
dzięki niej można osiągnąć.

Osti^enie narzędzi tą me
todą jest obróbką zgrubną,
wymagającą zawsze dodat
kowego wykańczania ostrza

przez docieranie węglikiem
boru, szlifowanie na drob
noziarnistej tarczy karbo-
rundowej lub wykańczanie
innymi metodami elektry
cznymi o których będziemy
pisać w dalszych Kącikach.

Ostrzenie elektrostykowe
opłaca się zatem stosować
przede wszystkim dla zgru
bnego nadawania kształtu
narzędziom ze 6pieków lub
dła usuwania dużych wy-
kruszeń, które normalnie
powodowałyby wybrakowa
nie narzędzi. Metodę elek
trostykową można również
wykonywać ściny na no
żach przystosowanych do
szybkościowego toczenia,
łub rowki mające kruszyć
wiór wstęgowy (tzw. ła
macze wióra). Większe pły
tki ze spieków można rów
nież przecinać elektrosty-
kowo na cienkiej metalowej
tarczy.

Metoda elektrostykową
znacznie przewyższa wydaj
nością i ekonomiczncścią
obróbki normalne, zgrubne
ostrzenie na karborundo-
wych ściernicach.

CKstrzarka elektrostyko-
wa nie wymaga mocy wyż
szych od' normalnych, ale
niezbędne jest drugie do
datkowe źródło prądu elek
trycznego włączane w ob
wód z tarczą obróbczą i na-,
rzędz-iem ostrzonym. Takim
źródłem prądu może być
transformator prądu zmien
nego lub agregat spawalni
czy.

Mimo zwiększonego po
boru mocy elektrycznych
stanowiska do zgrubnego
ostrzenia elektrostykowego
kalkulują 6ię znacznie ta
niej od normalnych dzięki
zwiększonej wydajności ob
róbki oraz oszczędności na

tarczach karborundowych,
które zastąpiono metalowy
mi.

Poważną wadą elektro-
stykowego ostrzenia jest
niemożność jednoczesnego
ostrzenia spieku i stalowe
go trzonka narzędzia. Tem
peratura uzyskiwana przy
warunkach prądowych nie
zbędnych dla obróbki spie
ku powoduje nadtapianie
sie stalowego trzonka i na

odwrót: obniżenie natężenia
prądu tak, by trzonek się
nie nadtaioiał uniemożliwia

o której pisano w poprzed
nim „Kąciku".

Na zakończenie kilka da
nych technicznych dla tych,
którzy zechcą praktycznie
wypróbować tę metodę.

Do szlifowania elektro-
stykowego można dostoso
wać każdą zwykłą ostrzarkę
zakładając w miejsce ścier
nicy tarczę żeliwną lub sta
lową o takiej średnicy, by
jej szybkość obwodowa wy
nosiła .30—40 m/sek. Tar
czę należy odizolować od
wrzeciona, na którym się- ją
osadza i zaopatrzyć w ko
lektor. Po kolektorze śliz
gają się szczotki doprowa
dzające prąd. Źródłem prą
du może być transformator
prądu zmiennego lub spa
walnica
jednak,
ciekach
siło ok.
tężenie
Niższe napięcia (5—10 v)
i natężenie (ok. 50 A) sto
suje się pod koniec ostrze
nia.

Jeden przewód od spa
walnicy czy transformatora
doprowadza się ido szczo
tek stykających się z ko
lektorem tarczy, drugi łą
czymy z podpórką, na któ
rej szlifierz wspiera ostrzo
ne narzędzie. Podparte na
rzędzie docieka s.ię ręcznie
do czoła lub obwodu obra
cającej się tarczy obrób-
czej.

Przebieg ostrzenia: uru
chomić ostrzarkę, zetknąć
narzędzie z tarczą dociska
jąc je bardzo lekko, lecz
równomiernie i włączyć
prąd, stopniowo podwyż
szając natężenie do 150 A.

Po rozgrzaniu płytki do
ciemno-czerwonego żaru

temperaturę regulujemy
zwiększaniem lub zmniej
szaniem nacisku, jednak
bez odrywania narzędzia od
tarczy, gdyż w takim wy
padku powstaje łuk elektry
czny nadtapiający płytkę.
Kończąc ostrzenie stopnio
wo obniżamy natężenie do
50 A, i zwiększamy naci
ski po czym wyłączamy
prąd i dopiero po kilkuna
stu sekundach od momentu

wyłączenia prądu odsuwa
my nóż od tarczy.

Niskie napięcia prądu
nie stwarzają żadnego nie
bezpieczeństwa przy obsłu
dze stanowiska, natomiast
bezwzględnie Jest wymaga
ne stosowanie ciemnych o-

kularów i osłon na oStrzar-
ce, zabezpieczających wzrok
pracowników przed ostrym
światłem luku elektryczne
go podobnie jak przy elek
trycznym spawaniu.

Inż. A. S.

na prąd stały, tak
by napięcie na za-

źródła prądu wyno-
20—25 volt, a na-

50—150 Amper.

i
i

i
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W Dolinie Pięciu Stawów na starym szlaku pasterskim, po
śród zarośli kosodrzewiny powstaje schronisko

Fot. K. Jaro chowski

stwu Turystyczno-Krajoznaw
czemu. Prace wstępne rozpo
częły się latem 191,9 r. Piasek
i kamienie na budowę schro
niska pochodzą z najbliższych
okolic i przewożone są tratwa
mi przez staw. Punę materia
ły — jak: cement, cegłę i drze
wo przewozi się z dolin. Tru
dny jest transport Doliną Ro
ztoki. Para koni wywieźć mo
że jedynie 70 sztuk cegieł w

okolice wodospadu Siklawy.
Stąd specjalnym wyciągiem li-

sodrzewiny i osłonięte od sil
ny cli, wiatrów. Będzie skana
lizowane, zaopatrzone w świa
tło elektryczne z własnej siło
wni, wykutej w skale ponad
wodospadem Siklawy, korzy
stając z wody
wu.

Na parterze
sobowe pokoje,
mywalnie, na piętrze wspólna
sypialnia, restauracja, prze
chowalnia nart, suszarnia, ku
chnia dla turystów, którzy sa-

Wielkiego Sta-

znajdą się 1,-0-

natryski i u-

Sztafeta polska 3x100 m. st. zmiennym
zdobywa w Berlinie srebrny medal

BERLIN. W dniu 10 bm.
w dalszym fciągju mistrzostw
akademickich świata w przed
południowych przedbojach pły
wackich w konkurencji 200 m

st. klasycznym mężczyzn osią
gnięto następujące wyniki:

I przedbój: 1) Gold (NRD)
2:50,1, 4) Petrusewicz (Pol
ska) 2:53,7.

II przedbój: 1) Arad! (Wę
gry) 2:52,1, 3) Goetz (Polska)
2:53,0, 4) Dobrowolski (Pol
ska) 2:54,0.

200 m. st. klasycznym ko
biet:

I przedbój: 1) Killermann

(Węgry) — czas 3:02,0, 3) Do-
branowska (Polska) w czasie
3:15,1, 5) Proniewicz (Pol
ska) — czas 3:18,4.

II przedbój: 1) Barth (NRD)
3:08,0, 2) Mrozówna (Polska)
3:10,9.

W sztafecie 3X100 m. st.

zmiennym Polska odniosła du
ży sukces, zdobywając drugie
miejsce i srebrny medal.

Sztafetę 3X100 mężczyzn
wygrały. Węgry 3:22,2, przed
Polską 3:29,2 (skład sztafety
polskiej — Boniecki, Dobro
wolski i Ciężki), 3) NRD 3:31,
4) CSR 3:33,1, 5) Rumunia —

czas 3.36,4.

W skokach do wody wyniki
sa następujące: 1) Brehner

(ZSRR) 207,44 pkt., 2) Shef-
fel (NRD) 181,32 pkt., 3) U-
dalow (ZSRR) 176.00 pkt.,
4) Szostak (ZSRR) 172,20 pkt.

Stawczyk trzeci
na200m

BERLIN
W dalszym ciągu zawodów

lekkoatletycznych na mistrzo
stwach aikademiickich świata,
odbył się w dniu 10 bm. finał
biegu na. 200 m mężczyzn.
Stawczyk zajął trzecie miej
sce, zdobywając brązowy me
dal.

Wyniki techniczne biegu:
1) Sucharęw (ZSRR) —

2) Kolev (Bułgaria) —

3) Stawczyk (Polska) —

4) Sanadze (ZSRR) —

5) Kałiijew (ZSRR), 6)

21,4,
21,8,
21,9,
21,9
,Csenyi (Węgry).

Finał biegu na 400 m ko
biet wygrała Piętrowa (ZSRR)
— 56,9.

W rozpoczętym 10-cioboju
prowadzi po 5 konkurencjach
Schmidt (NRD) — 3.707 pkt
przed Wolkowem (ZSRR).

W 5-cioboju kobiet po
trzech konkurencjach prowa
dzi Czudina (ZSRR) — 1,291
pkt, 2) Kwusntaa (ZSRR) —

1,732 pkt.

źródło
prądu

Zachodzi teraz pytanie
czy te wysokie temperatury
w których ostrzy się narzę
dzia nie spowodują w rezul
tacie trwałego obniżenia
twardości spieku, bub we
wnętrznych pęknięć, czy
nie osłabi się lub zniszczy
przylutowanie płytki na

trzonku, słowem czy zdol
ności skrawające narzędzia
nie ulegną pogorszeniu.

Odpowiedzi przeczące
dają i badania laboratoryj
ne i praktyka. W bada
niach nie stwierdzono zmian
strukturalnych spieku ani
większej niż w normalnym

- szlifowaniu Ilości pęknięć,
w praktyce stanowiska doe-
lektrostykowego ostrzenia
powstały już w kilkunastu
polskich zakładach pracy,

ztrziereme spieku tarczą
stalową czy żeliwną.

Zagadnienie to rozwiązał
pomysłowo inż. Wrzosek

nakładając na zwykłą tar
czę korundową pierścień
stalowy, tak że spiek ostrzy
się na pierścieniu, a tę
część trzonka na której spo
czywa przylutowana płytka
ze spieku równocześnie szli
fuje się na korundzie. Po
zakończeniu zdzierania prze
suwa się ostrzony nóż ku
środkowi, na ściernicę ko
rundową i nie zatrzymując
ostrzarki wykańcza się o-

strzenie wykorzystując u-

przednie nagrzanie spieku.
Usprawnienie to łączy me
todę elektrostykową z nor
malną obróbką na gorąco,

Działalność

Gabineiu

Technicznego
Gabinet Techniczny

ORZZ Kraków, Rynek Gł.
27/11, pokój nr 115, nr tek
212-21.

Dyżury poradnictwa ad
godz. 17—19:

Poniedziałek: obróbka
metali.

Wtorek: budownictwo,
odlewnictwo, spawalnictwo.

Środa: chemia i techno
logia, rolnictwo.

Czwartek: budowa ma
szyn — maszynoznawstwo,
eksploatacja pojazdów me
chanicznych.

Piątek: elektrotechnika,
zagadnienia organizacji pra
cy.

Poradnictwo z dziedziny
normowania pracy.

PoradyPorady organizacyjne
dla Klubów Techniki i Ra
cjonalizacji: poniedziałki i
czwartki od godz. 17 do 19.

Dla informacji podaje-
my, że godziny pracy w Ga
binecie Technicznym trwa
jąod8do19.
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Brzeziński, Kempa i Grzelak
zdobywają brązowe medale

W, turnieju bokserskim aka
demickich mistrzostw świata

zawodnicy polscy, w walce o

trzecie i czwarte miejsca, zdo
byli trzy brązowe medale.

Brzeziński odniósł poważny
sukces, zwyciężając Aristigie-
jana (ZSRR). Brzeziński był
szybszy i stosując ładne uniki

przy każdej okazji celnie kon-
trował.

W lekkośredniej Musiał po
wyrównanej walce przegrał
nieznacznie na punkty z Aca-
trineiem (Rumunia).

W półciężkiej Grzelak zdo
był brązowy medal bez walki,
gdyż jego przeciwnik Węgier
Kova>cs nie stanął do spotka
nia. W ten sam sposób zdobył
Kempa, ponieważ Daberkow

(NRD) nie stawił się. na ring.
W pozostałych walkach w

wadze muszej Ripka (Rumu
nia) został zdyskwalifikowany

w 3 rundzie w walce z Wagne
rem (Węgry), w koguciej Gi
ro th (NRD) wygrał z Toma

(Rumunia). W piórkowej Kell-
ner (Węgry) zwyciężył Krausa

(Finlandia).

Dotychczasowa punktacja
Akademickich Mistrzostw

Świata
W PŁYWANIU

Po ostatnich konkurencjach
ogólna punktacja przedsta
wia się następująco:

L“ ”

2.
3.
4.

„.I
1.
2.
3.
4.
5.

175
95
43
20

pkt.
pkt.
pkt.
pkt.

Węgry
NRD
Polska
CSR

W LEKKOATLETYCE

ZSRR
Węgry
Polska
CSR
NRD

243
72
52
46
38

pkt.
pkt.
pkt.
pkt.
pkt.

Piątek zwycięża
Viziru II

W turnieju, tenisowym w

grze pojedynczej mężczyzn
spotkanie między Piątkiem
(Polska) i Viziru II (Rumunia)
zakończyło się zwycięstwem
Polaka 7:5, 6:2, 8:6.

Koszykarze polscy
przegrywają z ZSRR

W meczu koszykówki męs
kiej (pula finałowa) ZSRR wy
grał z Polską 78.28 (40:8).

W siatkówce żeńskiej Pol
ska przegrała z CSR 2:3 (15:8,
1:15, 15:11, 3:15, 3:15).

W siatkówce męskiej (pu
la finałowa) Polska przegrała
z CSR, po niezwykle zaciętej
walce, 2:3 (9:15, 16:14.
11:15, 16:14, 12:15).

Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1.

M-2-18591


